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Ż y c z e n i a  

Now or  o c
Noworoczna tradycja  na­

kazuje w itać nadchodzący 
rok życzeniami. Czego m o­
żemy sobie nawzajem ży ­
czyć m y — ludzie m łodzi 
— u progu nowego roku 
1952 — ósmego roku L u ­
dowej O jczyzny, trzeciego 
roku budowy podstaw so­
c ja lizm u na ■ naszej ziemi?

Złóżm y sobie życzenia 
zwycięstw’ w pracy. Niech 
kołysze się wiecha na zbu­
dowanym  przez nas domu. 
Niech sypie się wspaniałe 
ziarno z wyhodowanego 
przez nas kłos u. Niech 
pewnym  krokiem  idzie na 
pierwszy spacer wyleczony 
przez nas człowiek. Życzy­
m y sobie zwycięstw  n a j­
cenniejszych — zwycięstw  
n ie lekk ich , w yrosłych z za­
żarte j w a lk i. Niech będzie 
to rok pokonywania tru d ­
ności. łam ania własnych 
wad. Niech nigdy u' tym  
roku nic przestraszy nas 
trud , k tó ry  Przez chw ilę  
zdawał się przerastać siły, 
niech będzie to rok, w  k tó ­
rym  w  niczym  nie będzie­
m y poprzestawali na tym  
co zostało już  osiągnięte.

Życzm y sobie, abyśmy 
lep ie j niż dotychczas służy­
li  swą pracą i nauką naszej 
O jczyźnie, abyśmy z całych 
naszych sił m nożyli je j po­
tęgę gospodarczą i  obron­
ną.

Składając sobie życzenia 
nie zapom inajm y o bezcen­
nym  wskazaniu Sergiusza 
K iro w a  — życzmy sobie, 
abyśmy zmagając się z o- 
porem czasu, norm y, su­
rowca. nie zapom nieli ani 
na chw ilę  o oporze ginące­
go św iata kap ita lizm u, o 
oporze wroga: tego, k tó ry  
chowa zboże na naszej wsi • 
i tego, k tó ry  gnębi chłopa 
na w'si w łosk ie j, lego, k tó ­
ry  kradnie surowiec z ma­
gazynu naszej fa b ry k i i 
togo, k tó ry  zamyka fa b ry ­
kę francuską, tego, k tó ry  
dem ora lizu je i tego, k tó ry
zabija.

Życzmy sobie radości, 
ja ką  daje zdobywanie w ie ­
dzy w  szkole i na un iw er-

sanKKxnsaH^m ™

sytecie, wiedzy n technolo­
g ii m etalu i o orce w polu, 
a przede wszystkim  radości 
pojm owania św iata i jego 
spraw, ja k ie  daje nauka 
Lenina i Stalina.

Złóżmy sobie życzenia 
szczęścia w  ta k ie j m iłości, 
k tó ra  pomaga w  pracy, 
która  dodaje s il w  walce, 
k tó ra  mnoży w iarę  w' zw y­
cięstwo.

M am y przed sobą trz y ­
sta sześćdziesiąt sześć dn i 
roku 1952. Życzmy sobie, 
aby każdy z tych dn i by ł 
po brzegi w ype łn iony treś­
cią, żeby żaden z nich nie 
m iną ł zm arnowany i n ie ­
potrzebny.

Złóżmy serdeczne życze­
n ia  braciom — kom som ol­
com budującym  kom unizm  
w Zw iązku Kad. Życzmy 
zwycięstw  nad napastn i­
kiem  towarzyszom w  K o ­
rei, Y ie tnam ie i na M a la ­
jach. Życzm y lepszych dn i 
w' roku 1952 prześladowa­
nym  i w ięzionym  bo jo w n i­
kom  o pokój '.v Ameryce.

Z Now ym  Rokiem sk ła ­
damy sobie życzenia wza­
jem nie, towarzysz tow a rzy­
szowi — ale ma też każdy ’ 
z nas w  tym  dn iu jakieś 
życzenia dla samego sie­
bie, własne marzenie. T ra ­
dycja  nakazuje życzyć 
spełnienia marzeń. Rok, 
k tó ry  m iną! i rok, k tó ry  
nadchodzi należą do czasu, 
k tó ry  nie sprzyja  rea lizac ji 
nędzniutk ich, subkowskich, 
wygodniackich zachcianek. 
Należą do czasu, w  k tó rym  
ja k  nigdy dotąd w  naszej 
h is to rii, realne są w ie lk ie  
ambicje, szerokie p lany i 
odważne pragnienia. Speł­
nienia takich marzeń ży­
czmy sobie, towarzysze.

Z dwunastym  uderzeniem 
zegara w noc noworoczną 
wznieśmy radosny toast za 
naszą wspaniałą młodość, 
za naszą piękną ziemię o j­
czystą, za w ie lką  Partię, 
k tóra prowadzi nas w każ­
dy Nowy Rok do nowych 
zwycięstw. Wznieśmy to ­
ast za rosnący w  naszej 
O jczyźnie socjalizm.

Warszawa, wtorek 1 stycznia 1952 r. N r 1 (518) B
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Włókniarze Zakładów Przem. Bawełnianego

WYKONALI BOOT PLAN PRODUKCJI ÏMIII GOTOWYCH
29 bm. obok resortu Przemysłu Ciężkiego o przedterm ino­

w ym  wykonaniu rocznych planów produkcyjnych m eldują 
dalsze zakłady różnych gałęzi przemysłu.

Ponadplanową produkcję wartości 
ponad 2,5 m liana z? da do końca kr.

[czń ia rka M. Grzeehowiak, k tó - 
j re osiągały średnio 200 proc. 

normy.
M e ldunk i o w ykonaniu rocz-

M. in. załogi zakładów pro - | Zakł. Przem. Odzieżowego im . ! nych zadań nadesłało również 
dukcyjnych podległych Cen- j Kom uny Paryskie j. W o fia rne j ; k ilka  zakładów Przem. M etalo- 
tra lnem u Zarządow i Przem. [ pracy nad realizacją zadań na ; wego z terenu w oj. poznańskie- 
Bawełnianego doniosły o w yko - j r. 1951, w  trosce o zwiększenie ■ go.
naniu przedterm inow ym  rocz- ; ilości i jakości p rodukc ji Za- | W szystkie służby szczeciń- 
nego planu p rodukc ji tkan in \ k ładów  w yró żn ili się m. in. ! śkie j d y re k c ji kole i państwowej 
gotowych ’ Sukces swój robot- prasowacz M. Czajkowski w y - < zameldowały o przedterm irto - 
nścy Zakładów Przemysłu Ba- rab ia jący 209 proc. norm y, m a- i w ym  w ykonan iu  rocznego pla- 
weinianego zawdzięczają rao- szyniarka S. Woźniak oraz rę- i nu. 
b łliz a c ji swych w ys iłków  w o- 
kresie IV  kw a rta łu  br.

Na specjalne wyróżnienie za­
sługują załogi wykończalń tk a ­
nin  bawełnianych, k tóre mimo.
że stan ilościowy załóg tych m ło d z ie ż  W Z P 0  im .  11 S f r U n iO
działów  p rodukc ji by ł o około *

P!Z,SZya nlZ ,przew ldy ■ j Wśród w ie lu  warszawskich i w zakładach. W tym  roku k i l -  
, a p ‘ a n  zadudnien ia, podmo- | zakładów pracy, k tóre przed te r- j  kakro tn ie  podejm owaliśm y zo- 

sły swą wydajność w tak im  | m in ow o .w ykona ły roczne p lany ! Btjwiązania produkcyjne. Zosta-
w y k o n a n i Dc^końca b". j g * * ^ S J « * *  * - . * ? . *  • “  w y t o . , « ,  ó i t o t a l .  np

Bawcłn°W p ^ te n o w » y Cl̂ y k S  i Przemysl!1 odz ia*oweS° im. 17 ! wykonała C z^T  P a źd ^e rn ^o w y  
ponad nU n około 3 m in m i st>’cznia- P rM dstaw lc ie l „S ztan - na 6 dni przed term inem . Do 
tka n in  * ! ^ aru Młodych* przeprowadził : szczególnie wyróżnia jących się

7 duma donoszą n nrzed z Przewodniczącą Zarzadu Z a - | Przodownic pracy należa m. in. 
te rm inow e j re-HzacH zadań 1 kładowe®0 ZM P przv W ZPO ~  koleżanki: Kaczm arczyk, Koc, 
p r o d ^ f n y c h  z a ło g i  fab ryk  r0zm ow^ ^  ™  ° d
Żaki. Przem. Metalowego im  ; 0 następuj^cej tresC1‘ m  do 215 Proc- norm -v -
.1. Stalina. Po meldunkach załogi | Jak wiadomo W ZPO im. 17 i Dobre w y n ik i daje u nas sto- 
fa b ry k i W. 1. k tóra jako | stycznia wykemały roczny plan ■ *owanje systemu oszczędzania 
pierwsza Ukończyła swe zada- i 16 października br. Powiedzcie L id ii K orab ie ln ikow e j. Raz w 
nia roczne, o rea lizac ji zadań j nav\  m l°dziez przyczyniła  miesiącu przez cały dzień 3 ta - 
p rodukcyjnych zameldowały 2 do te9° sukcesu. śmy m łodzieżowe pracują na
dalsze fa b ryk i: W. 2. i W. 3. j Mamy 6 taśm m łodzieżowych , zaoszczędzonym materiale.

Również o przedterm inow ej | na szwalni oraz dwa zespoły Przyniosło to naszemu zakłado- 
rea iizac ji planu rocznego do- j młodzieżowe w k ro jow n i, które ! w i ponad 160 tys. zł oszczędno- 
noszą robotn icy poznańskich ] należą do czołowych zespołów ! ści. Po w ykonan iu  planu rocz-

| nego podjęliśm y nowe zobowią­
zania produkcyjne o wartości 
ponad 2,5 m iliona zł.

Poinformujc ie nas jeszcze, 
dzięki czemu młodzież WZFO ' 
uzyskała tak imponujące w y n i ­
ki?

Po pierwsze: osiągnięcia te są 
w yn ik iem  pracy po lityczno-u- 

, św iadam iającej prowadzonej w j 
ZPM -ow skich zespołaeh szko-1 
lenia politycznego. Nasze kole- i 
żanki coraz lepie j rozumieją, że 
i od nich również zależy re a li­
zacja Planu 6-letniego k tó ry  
podniesie dobrobyt w naszym 
k ra ju  i wzmocni s iły  pokoju.

Po drugie: osiągnięcia zaw­
dzięczamy w  dużej mierze pod­
noszeniu k w a lif ik a c ji zawodo­
wych młodzieży. Na początku 
roku dyrekcja  WZPO zorgani- 

j. zowała kurs, na k tó rym  pozna- 
i liśm y b liżej maszyny, nauczy­

liśm y się lep ie j je obsługiwać 
| i konserwować.

Po trzecie: jednym  z zasadni­
czych źródeł naszych dobrych 
w yn ików  jest ko lektyw na p ra ­
ca. Szyjąc „w  pojedynkę“  nie 
uzyskałybyśm y takich w yn ików  

i ja k ie  uzyskujem y pracując w  
zespołach.

Chciałabym  jeszcze dodać, że 
, w ie le niedociągnięć w  pracy u- 
i sunęliśm y na naradach p roduk­

cyjnych, organizowanych w  na- 
| szym zakładzie co miesiąc.
I W . B .

P r z j  'ł,i a m y  O ,
T o w a n p  4i Prezydencie

że jeszcze le p ie j 
w y ja śn ia ć  będz iem y na w s i
politykę Partii i władzy ludowo]

Z wojewódzkich zlotów młodzieży wiejskiej
(KORESPONDENCJE „S Z TA N D A R U  M ŁO DYC H")

IV większości w ojew ództw  odbyły się ostatnio zlo ty m łodzi« 
ży w ie jsk ie j, wyróżnione j za udział w walce o wykonanie 
zobowiązań wsi wobec państwa.

\Y zlotach, organizowanych przez zarządy wojewódzkie ZM P. 
w z ię li udzia ł przedstawiciele wojewódzkich władz p a r ty j­
nych, zetempowskich, państwowych i gospodarczych oraz setki 
najlepszych ag ita torów  i organizatorów, zetempowców i n ic - 
zorganizowanych. wybranych przez młodzież w ie jską na gm in ­
nych zlotach młodzieży.

Przodujący ag ita torzy i o rg a - , ska, k tó ra  w yraz iła  m łodzieży 
n izatorzy o trzym a li dyp lom y | w ie jsk ie j woj. warszawskiego 
uznania i nagrody. Na zlotach z n a n ie  za pomoc w’ kam panii 
om ówiono również dalsze zada- j wskazała że zctempowcy po- 
nia zetempowców i całej m ło - j w in n i śm ielej rozw ijać swoją 
dzieży w ie jsk ie j -  udzia ł w  p ra - ■ organizacjęi zakłada6 w ięcej 
cy, nad z likw idow aniem  resztek , n0WVfh k(ł, , wclągać do ZM P 
zaległości wsi wobec państwa. . . , . , . . .
nieustanne rozw ijan ie  pracy po- w,c:cej P ™ **M < *J  mlodz,ezy*
lityczno-w yjaśn ia jące j w  gro- zwłaszeza tej, która razem z ze-
madach oraz szkolenie rolnicze tempowcami bra ła udzia ł w  
i pracę nad zwiększeniem pro - kam panii.

[ Uczestnicy zlotu w ysia li do 
| przewodniczącego KC PZPR 

tow. B ie ru ta  lis t, w k tó rym  zo­
bowiązali się nie ustawać w  
dalszej pracy po litycznej i  go­
spodarczej na wsi.

Po wręczeniu dyp lom ów  i  
nagród przed uczestnikam i z lo tu  
wystąpi} zespół Wojska Polskie­

g o  oraz robotniczy zespól z Za- 
m łodych agitatorów, w ie jsk ich  ; k ładów  Żyrardow skich , poczem 
woj. warszawskiego odbył się wyśw ietlono film  radziecki 
w  pięknym  Domu K u ltu ry  przy ..¿¡emia woła", obrazujący w a l-  
fabryce trak to ró w  w  Ursusie kę o kołchoz, prowadzoną przez 
W prezydium  zjazdu, obok młodą kobietę wiejską, 
przedstaw iciela Zarządu G łó w - , K. M.
nego ZMP, przedstaw iciela K o-

d u kc ji ro lne j i hodowlanej.

Młodzież pomoże 
UJ wykonaniu przez 
wszystkich chłopów  
zobowiązań wobec

p a ń s tw a
W ARSZAW A - URSUS. Zlot

m ite tu  W ojewódzkiego PZPR o- 
raz przewodniczącego Zarządu 
W ojewódzkiego ZMP. zasiedli 
przodujący ag itatorzy w iejscy m. 
in. tow. P ió rkow sk i z Jaworowa, 
pow. Ostrołęka, k tó ry  kierował 
wydawaniem  b łyskaw ic w swo­
je j gromadzie, tow. K w ia tk o w ­
ska ze Szczecina, k tó ra  zdema -
skowała w  swojej gm inie k likę  ! wnego ZM P tow

*  *
ŁÓDŹ. W sali szkoły p a r ty j­

nej zgromadziło się ponad 300 
chłopców i dziewcząt ze wsi o - 
raz aktyw is tów  robotniczych 
ZMP, którzy pomagali w kam ­
panii na wsi. W prezvdium m ię­
dzy sekretarzem Zarządu G ió- 

Nowocieniem

ZMP-owcy Fabryki Samochodów Ciężarowych
w Lublinie

w ybra li nowy Zarząd...

Witamy Nowy Rok

kułaków , tow. Czerw iński—orga 
n izator k ilk u  w ie lk ich  zbioro­
wych dostaw zboża z gm. Sońsk, 
pow. Ciechanów oraz Jan K o b ­
za z G lin ia n k i, pow. M ińsk

a sekretarzem K om ite tu W oje­
wódzkiego PZPR. tow. Stasia­
kiem, siedzi m łodziu tka dziew­
czyna w iejska — to towarzysz­
ka M aria Kraska, bojowa agi'

Maz.. zdolny ag itator. M łodzi i tatorka . k tóra w yrw a ła  spod s il-  
ag itatorzy ze szczególnym za- ; nych w p ływ ów  kułaka i prze- 
interesowaniem w ys łucha li te j konała do w ykonania zobowią- 
cżęści re fera tu w iceprzew odni- | za,ń wobec państwa k ilkunastu  
czącego Żarz. W oj. ZMP, tow. średniorolnych chłopów.
Ręka, w k tó re j omówione zo- Przemawia przedstawiciel W oj 
stały zadania P lanu 6-letmego sba> k tó ry  wśród oklasków za-

ona ju ż  za sobą poważne o 
sieknięcia w  pracy p ro du kcy j-

m ierz C rauiczka i Tadeusz Sa- 
gadyń — odznaczeni S rebrny-

j Około 70 procent załogi Fa- 
ttry k i Samochodów Ciężarowych 
\ \  Lu b lin ie  stanowi młodzież, 
kto o 
si^en
n e j,V ’ k tó re j przodują Z M P -ow -

Cy- \  .W ęzasie w ie lk ie j b itw y  o 
przedterm inowe uruchom ienie 
FSC wyrosło w ie lu  młodych 
przodowników  pracy, takich 
ja k  naprzykład tow. tow 
m ierz
gadj 9
m i K rzyżam i Zasługi, tow. tow. 
Jan M atusiak i niezorganizowa- 
ny Jan M uciek — odznaczeni 
B rązowym i K rzyżam i Zasługi 
— tow. Gustaw K o ty la  w y ra ­
biający 450 proc. norm y, tow. 
Jan Blazia« 431 proc. n o r­
my, tow . Józef Graniezka — 
430 proc . tow. Zenon K rzem iń ­
ski — 328 proc., tow. Gustaw 
Laporzny 282 proc. norm y i 
w iciu- w ie lu  innych.

Brygady młodzieżowe, k ie ro ­
wane przez tych przodowników, 
dobrze w yw iązu ją się ze swych 
zadań. Np. brygada Kazim ierza 
G ran iczk i w yrab ia  280 proc. nor 
my, tow. Dziuby 192 proc. n o r­

my, M usiaka — 135 proc. n o r­
my. Sagadyna 109 proc. norm y.

W czasie dyskusji na konfe­
renc ji sprawozdawczo-wybor­
czej ZM P w  FSC w Lu b lin ie  
m ówiono szeroko o udziale m ło­
dzieży w p rodukcji.

D yskutanci podkreśla li, że 
dzięki ofiarności ZM P-owców 
z likw idow ano w przeciągu | 
trzech dn i „w ąskie  gardło“  na 

K azi- i montażu, zaoszczędzając 22.280 ; 
! zł.

Tow. Kusy m ów ił, że trzeba ! 
| zorganizować przy pomocy 
i  ZM P kurs dokształcający dla j 
| towarzyszy z brygady rew olw e- j 
! rowek. Brygada ta ma trudno- 
j ści z wykonaniem  norm y, po- j 
S nieważ w skład je j wchodzą ; 
| n ie w ykw a lifiko w a n i jeszcze j 

m łodzi robotnicy.
Inż. B rąuer zabierając głos I 

| w dyskusji poruszył zagadnie- j 
I nie rozw oju  szkolenia zawodo- 
j wego i rac jonalizatorstw a wśród j 

młodzieży.
\ Dużo miejsca w  dyskus ji za- 
| ję ły  rów nież sprawy dotyczące 
| powiązania Zarządu Zakładowe- 
! go ZM P z szerokim i rzeszami 
I młodzieży.

✓
Tow. Żołn ierczyk om awia ł 

działalność grup ZM P-ow skich 
i wskazał na to, aby każda g ru ­
pa posiądą la i realizowała swój 
w łasny plan pracy.

W iele cennych wniosków do 
dalszej pracy otrzym ała m ło­
dzież ZM F-ow ska także od tow. 
Kow alczyka — sekretarza K M  
PZPR w Lu b lin ie  oraz od tow. 
M akucha — sekretarza Podst. 
Org. Part. przy Fabryce Samo­
chodów Ciężarowych.

K iedy zakończyła się dysku­
sja, przystąpiono do wyborów  
nowego Zarządu Zakładowego 
ZMP.

W skład jogo weszło 5 przo­
dujących m łodych robotn ików  
m. in. tow. tow. Kazim ierz G ra- 
niczka. H enryk Skrzym owski, 
Stefan K o lak oraz dw ie tow a­
rzyszki: Skubiszewska i K ry ń ­
ska.

Opierając się na w ysuniętych 
w czasie dyskusji wnioskach 
nowo w ybrany Zarząd Zakłado­
wy ZM P poprowadzi catą m ło­
dzież ZM P-owską i niezorgani- 
zowaną z FSC w  L u b lin ie  do 
dalszych zwycięstw.

M A R IA  G A W D Z IK  
L u b lin

\v w o j. warszawskim , a zwłasz- pewnia delegatów młodzieży
cza budowa dużych zakładów w ie jsk ie j, że ludowe W ojsko
przem ysłowych w  zacofanych_1 p olsv ie Ro!owe ,jest ^ r . r - . - ć  
pd>!iOcm> -  v , i.n c '" : ;c h  pow ra- wszelkie zakusy im peria iiś iuw  
f3™- na naszą wolna Ojczyznę. Ż o ł-

W ie lką m anifestację w yw o ła ło  n isrz dzięku je chłopcom i dziew 
m ło - i częlom za ich nieugiętą posta-przem ówieaie delegatki 

dzieży robotn ice j „U rsusa“ , k tó - we w  pracy na -wsi i przekazuje 
im  gorące uznanie od tow a rzy- 

ra z poryw a jącym  zapałem za- ; szy< pełniących służbę w  w o j-
oew niła  młodzież w ie jską, że 
załoga „U rsusa“  nie zawiedzie 
swoich sojuszników na w'si i

sku.
W yróżnieni m łodzi ag ita torzy 

i organizatorzy odbierają dyp lo ­
m y uznania i nagrody — dy- 

Posyłać Im będzie co miesiąc i pi om Zarządu Głównego ZM P  
w ięcej trak to rów , k tó rym i prze- zostaje w raz z nagrodą wręczo- 
orany zostanie g run t pod budo- I ny przodującemu organizatoro-

i __  . . .  w i młodzieży gm. Rąbień —
i WĘ soclallzm u na WS1’ ] W ładysław ow i Szymanek z Ro-

Następnie przem aw ia li k o le j-  i m an<>wa. W iejska drużyna harce
in o  delegaci gromad i gm in z rzy z pow. brzezińskiego p rz y j-  

; , . . m uie z rąk młodego górn ika
| rożnych pow iatów. N a jw ięce j modeI samochodu M -20 W ar- 
i uw agi zwn-acali oni na udzia ł ; szawa.

fłiid/iiiy żołnierzy 
pod o p ieką  

spofeczeiistw a
Rodziny żołnierzy odbyw a ją ­

cych służbę vv szeregach Ludo­
wego W ojska Polskiego otacza 
ne są trosk liw ą  opieką Rad 
Narodowych.

W woj. krakow skim  w  l i ­
stopadzie br. z różnych form  
pomocy skorzystało ’ przeszło 
209 rodzin żołnierzy. M. in. w 
pow. brzeskim na bezpłatne 
leczenie w sanatoriach skiero­
wano w listopadzie 10 członków 
rodzin żołnierzy. 20 — otrz.y - 
mało m ateria ł budow lany na 
rem ont domów.

Rodzicom żołnierza J. K rysz- 
k i z Modzerowa w  pow. w łoc­
ław skim  przydzielono gospo­
darstwo. O jciec K ryszk i przez 
całe swoje życie by ł gajowym  
u obszarników. Rodzinie K rysz­
k i przydzielono również odpo­
w iednią ilość m ateria łów  bu­
dowlanych i opału.

Szczerą sympatią społeczeń - 
siwa Opolszczyzny cieszą się 
harcerze. członkowie drużyn 
tim urow skich . k tórzy  pomaga­
ją  rodzinom żołn ierskim  w pra­
cach gospodarskich.

Powstaje nowy Związek Zawodowy
Pracowników Przemysłu Drobnego

I Towarzystwo Przyjació ł Dzieci zorganizowało w  dn iu  2S bm. 
| w Warszawie imprezę pow ita lną  Nowego Roku dla wyróżnia-  
1 lących się w nauce dzieci przodowników pracy. Jest to p ie rw ­
sza z szeregu imprez jakie TPD organizuje dla dzieci warszaw­

skich i małych gości z PGR-ów  i spółdzielni produkcyjnych.  
Na zdjęciu: grupa chłopców ogląda z zaciekawieniem książki 

wygrane na loterii.

młodzieży w  walce o w ykona­
nie reszty zobowdązań wsi w o­
bec państwa.

— N ie możemy m ówić, te

Wszyscy w sta ją  z m iejsc — z 
tryb u n y  nadają słowa lis tu  z lo­
tu do prezydenta B ieruta.

— Przyrzekam y Ci. Tow arzy-
zadania nasze w kam panii są szu Prezydencie, że jeszcze le -
wypełn ione — pow iedzia ł przed 
stawicie! m łodzieży z pow. G ró­
jec — dopóki wszyscy co do 
jednego chłopi nie w ykona ją 
całkow icie zobowiązań, choćby

p i t j  wyjaśniać będziemy naszym 
rodzicom i sąsiadom po litykę  
P a rtii i w ładzy ludow ej — koń ­
czy czytanie lis tu  jeden z dele­
gatów. L is t zostaje zatw ierdzo-

W  KRAJU

Z akłady drobnej w ytw órczo- i 
ści w  całym  k ra ju  za trudn ia ją  I 

| k ilkaset tysięcy pracow ników , i 
j k tó rzy  dotychczas należeli do j 
| 14 różnych branżowych zw iąz- | 
| ków  zawodowych. U trud n ia ło  j 
j to poważnie pracę związkowa j 
i w tych zakładach. Dlatego też j 
| S ekre ta ria t CRZZ podją ł u - j 
| chwałę o powołaniu G łów ne j | 
1 K om is ji O rgan izacyjne j Zw. ! 
I Kaw. P racow n ików  Przem. D ro- j 
| bnego. K om is ja  ta ma za za- j

danie zorganizować nowy zw ią ­
zek. Ma on m obilizować swych 
członków, pracow ników  pań­
stwowych i spółdzielczych za­
kładów  przemysłu drobnego, do 
pełnego wykonania planów  p ro ­
dukcyjnych i usługowych, ma 
on pracować nad stałą poprawą 
w a rn ik ó w  bytowych swych 
członków. Dużą uwagę zwróci 
związek na opiekę nad praco­
w n ikam i na jem nym i zakładów 
pryw atnych.

KORESPONDENCI 
„GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO" 

...n.a I! Krajowym Zjeździe w War­
szawie poddali analizie dotychczasową 
swoją pracę oraz omówili zadania 
..Głosu“  « związane z nimi zadan-a 
korespondentów terenowych.

KORESPONDENCI 
PRASY ZSL-owsk:ej... 

...zakończył' obrady poświęcone ore 
nie dotychczasowej pracy, Wymianie 
doświadczeń i omówieniu n.aj v. ażrrei- 
szych zadań jakie stoją' obecnie przed 
korespondentami prasy ludowej.

PREMIERA...
...b iletu K Szymanowskiego' ..Har­

nasie“  oraz prawykonanie baletu ,,Se­
renada" M. Karłowicza odbyła się 29 
grudnia w Państwowej Operze w War­
szawie.

nawet plan grom adzki lub gmin : ny wśród gorącej ow acji — 
ny by ł w ykonany z, nadwyżką, j przyrzeczenie będzie do trzy -

W dyskusji wystąp iła  również | manę.
I w im ien iu  Kff PZPR tow . B łoń- 1 x. S.

Pierwsza wykonała Plan Sześcioletni

T r z e c i e  / n > c i Q s ! n o
hokeistów Dolskich

W BEu l ik ie
Przebvwa:a:a \v Berlinie reprezen­

tacja p:»!Si\'C.i none-stów rozeąrała w 
ned zieję trzecie z kolej spotkanie z 
repreventacią NRD. Mecz ten zakończył 
sie zwycięstwem drużyny pokkiei 12:5 
(3:0. 5:2, 4:3). Bramki dla naszego ze 
społu zdobvl‘ Csorich 4, Lewacki 3. 
Wróbel i i  3, oraz Pęczek ; Wróbel j 
nn I Dla drużyny NRD bramk: zdo- 
byli Bluemel % Heyer, Paulman i 
Schischeckl po i.

Spotkanie wzbudziło wielkie zainte­
resowanie i odbyło się przy szczeln e 
wypełnionej w :downi. W naszej dru- 
ż tn :e szczególnie wyróżnił się atak 
krynicki Csorich. Jeżak i Lewacki,

Z A G R A N IC Ą
CHŁOPI BUŁGARSCY...

...obradowa!’' na I ł Zjeździe Bułgar­
skiego Ludowego Związku Rolne«o w 
Sofii. Sekretarz renera!ny KC KP Buł-. 
Kar ii — Wył ko Czerwenkow podkreś 
l ’ ł z uznaniem fakt. że komunistów 
bułgarskich i chłopów łączy jedność 
w budowie nowej socjalistycznej o j­
czyzny.

POWODZIANIE WŁOSCY... 
...urządzają wielkie manifestacje na 

znak przyjaźni i wdzięczności dla na 
rociu radz eck e^o który przeszedł im 
z pomocą W Adrii i l errarze robotni 
CY włoscy erorąco witali : dziękowali 
delegacji radzieckiej, kióra przywiozła 
dary.

ROZBIĆ STATEK 
I NIE RATOWAĆ TONĄCYCH*... 

..o to  ..honorowy kodeks“  marynarzy 
amerykańsKch. Amerykański transpor­
towiec wojskowy na skutek zlekcewa 
żeira międzynarodowych zasad żcllIu 

zatop] arerentyiisk-* statek transat 
lantycki. Tran^po 
— mimo, że był ... . 
dzoriy — nie udziel ł p >mocv tonącym 
pasażerom, wśród których znajdowało 
się wiele kobiet, dz ec: < starców.

350 HITLEROWCÓW...

Nee artierykański 
prawie nieuszko-

Fabryka obrabiarek do drzewa w  Bydgoszaty wykona ła plan 
| produkcyjny na rok  1951 w  dn iu  30 listopada, br. Do końca ro-  
] ku fab ryka  da ponadplanową produkcję uurtośc i 892.000 zło­

tych.
j Na zdjęciu: przodownik pracy, ślusarz Edmund  Kotow ski, w y - 

konający 200 proc. norm y, montuje obrabiarką.

periałistów biuerykańskich Wehrmachtu
wyjechało na pr/esz'ko!en;e do USA.
PIJANI 20L>iIF.RZE AMERYKANSCY...

śc>ej urządzają we Fran-
c ji^ rd v n a n p ? awantury i dokonują
gwałtów, któ rych ofiarą staje s;ę spo-
koi na ludność\  W rrbeście La Rochelle
podczas jedni?J z takich awantur kMku
mieszkańców zostało rannych a jeden
zabity. Faktv te wskazują w jaką zależ-
ność popadła Francja od imperialistów

¿kich.

N ie ła twa była droga rdzeniar­
ki tow. Ireny Dz ik l ińsk ie j do 
zwycięskiego wykonania P la­
nu 6-letniego.

Urodziła się w  Raszynie 
pod Warszawą. Ojciec Ireny, warszawski 
murarz często był bez pracy. Jako człon­
ka KPP, za działalność polityczną prze- 
śladnwała go pranatmea policja. Najstarsi  
synowie mieszkali poza domem, u k ry w a ­
li się.

Irena kończy 17 łat. Rozpoczyna 
pracę jako parobek u ogrodnika W indyń-  
skiego. Nędzny zarobek n:e wystarczał 
nawet na na jprymitywnie jsze w yżyw ie ­
nie lic~nej rodziny. Było bardzo ciężko.

Irena Dzikiińska doc'eka>a się rado­
snej chw ili. A rm ia  Radziecka przyniosła. 
Polsce wyzwolenie. O tw ar ły  się przed nią 
wszystkie drogi do pracy, k tórą sobie 
zgodnie ze swymi zamilo icaniami w yb ie ­
rze. T ov \  Irena Dzik l ińskc postanowiła  
zostać hutnik iem. Pojechała na Śląsk 
i zgłosiła się do pracy w  hucie „ Z y ­
gmunt".

Buł to l ipwc 1950 roku. Po raz p ie rw ­
szy wchodziła na w ie lk i  zakład produk­
cyjny. Przydzielono je j  pracę w  stalowni.  
Zaczynała jako pomocnica rdzeniarza. 
Pilnie  śledziła pracę długoletn ich fachow­
ców, każdy ich ruch. W ytrw a le  uczyła 
się swojego zawodu. Któregoś l inia poz­
wolono je j  pracować samodzielnie. I  p ie r ­
wszego dnia samodzielnej pracy w ykona­
ła ponad 150 proc. normy. Nie poprzesta­
ła jednak na tym. Wydajność je j  pracy  
wzrastała z dnia na dzień. Do szlachet­
nej rywa lizac j i  stanęli i  inn i  rdzeniarze. 
W czterech w yko nyw a l i  zaledwie 20 
rdzeni, Dz ik l ińska wykonywa ła  ich już  
60.

Po dokładnym przeanalizowaniu swo­
ich możliwości tow. Dzik l ińska zgłosiła 
do k ie rown ic twa prośbę, aby zostawić ją  
sam.ą w  rdzeniami. Swoją pracą zastąpi­
ła czterech robotników.

m

Świadoma swej odpowiedzialności za 
wykonanie p lanu z zapałem i entuzjaz­
mem biła się o każdy procent wyda jno­
ści. W poczuciu te j odpowiedzialności i  
głębokiego patr io tyzm u przez cały czas 
w ykonyw a ła  od 400 — 600 procent no r ­
my. Jednocześnie uczyła innych  fachu. 
Dzisiaj je j  pomocnica, tov;. Gajda w y k o ­
nu je  60 sztuk rdzeni. Dzięki z l ikw idow a­
n iu  braków i skie rowaniu czterech ludzi 
do inne j pracy, w  przeciągu jednego ro ­
ku tow. Dzik l ińska zaoszczędziła 60.000 zł.

Za najlepsze w y n ik i  we współzawodni­
ctwie  została odznaczona orderem Przo­
downika Pracy  i Srebrnym Krzyżem Z a­
sługi. otrzymała również liczne nagrody: 
radia, maszynę do szycia, meble.

Tow. Dzik l ińska kocha młodzież i czę­
sto przebywa wśród niej. Na zebraniach 
młodzieżowych, akademiach m ów i o swo­
im  życiu, o swojej pracy. Zachęca m ło ­
dzież do pójścia w je j  ślady, młodzież 
szkolną zachęca do 'przodowania w  nau­
ce. Dzięki nie j zorganizowano m. in. m ło ­
dzieżową brygadę tow. Urbanowicza, k tó ­
ra obecnie wykonu je  przeciętnie 230 proc. 
normy.

Tow. Dzik l ińska jest wzorowym  ag i­
tatorem. w łasnym przykładem uświada­
mia robotników. Bierze ak*ywny udział 
w hutniczej kom is j i  współzawodnictwa  
pracy. W 1951 roku  wstąpiła w  szeregi 
Polskie j Zjednoczonej P ar t i i  Robotniczej. 
Uczęszcza na szkolenie party jne  I I  stop­
nia. Po pracy można ją spotkać w  żłob­
ku huty, skąd odbiera swoje dziecko — 
4-letniego Januszka.

W styczniu 1952 roku tow. Dzik l ińska  
rozpocznie naukę. Zamierza ona skończyć 
Technikum, aby następnie szkolić nowe 
kadry hutnicze.

21 grudnia, w  dn iu  72 rocznicy urodzin  
towarzysza Józefa S T A L IN A  o godz. 
13.45 rdzeniarka hu ty  „ Z ygm un t" tow. 
I rena Dz ik l ińska zameldowała o w y k o ­
naniu zadań Planu 6-letniego.

„Jestem szczęśliwa, że o w ykonaniu 
przeze mnie zadań Planu 6-letniego za­
m eldowałam  w  dniu urodzin W ielkiego 
Wodza mas pracujących całego św iata — 
towarzysza Józefa S T A L IN A , gdyż w ła ­
śnie dzięki towarzyszow i S T A L IN O W I, 
pomocy Zw iązku Radzieckiego, możemy 
spokojn ie budować szczęśliw-ą przyszłość 
naszej O jczyzny. N ie poprzestanę na tym , 
co osiągnęłam dotąd. Zdwoję swoją ener­
gię i  w ysiłek, by dać jeszcze w ięcej me­
ta lu  dla wzmocnienia s il Ojczyzny, s ił po­
ko ju , dla zbudowania socjalizm u i do­
b robytu  w  naszym ukochanym  k ra ju "  — 
ty m i słowam i w yraz iła  swoją radość z od­
niesionego sukcesu.

K . TR U C H A N  
Katow ice



W 8 roczn: powstania Krajowej Rady Narodowej
B y ł rok  1943. Polskie m ia ­

sta 1 wsie o tu la ł m rok  g ru d ­
n iow e j nocy. U licam i snu ły  
się n ienaw istne h itle row sk ie  
pa tro le . Lu d  po lsk i w ita ł w  
tę  noc Nowy Rok wzmożoną 
w a lk ą  przeciw h itle ro w sk ie ­
m u  okupantow i, bohaterski­
m i i  o fia rn ym i czynam i swych 
bo jow n ików , hartem  w ięź­
n iów  kaźn i gestapowskich i  
obozów koncentracyjnych. W  
domach po lskich w itano  No­
w y  Rok gorącym  pragn ie­
niem  wyzw olenia O jczyzny.

W  tych  samych dniach re ­
akcja polska, powodowana 
strachem przed siłą w a lk i 
wyzwoleńczej ludu, przeciw ­
dzia ła ła te j walce przez 
współpracę z okupantem  i 
w yw iadem  anglo -  am erykań­
skim , m ordowaniem  zza wę­
gła działaczy niepodległościo­
wych.

Jedyną pa rtią , k tó ra  kon ­
sekwentnie od c h w ili swego 
powstania prow adziła  masy 
ludowe naszego narodu do 
w a lk i zbro jne j z okupan­
tem , pod hasłem b ra te r­
stwa b ro n i z A rm ią  Radziec­
ką, k lasow ym  sojusznikiem  
lu d u  polskiego — by ła  P o l­
ska P artia  Robotnicza — or­
ganizator i k ie ro w n ik  w a lk i 
wyzwoleńczej narodu.

W alkę o wyzw olenie na ro ­
dowe łączyła Polska P artia  
Robotnicza nierozerw aln ie  z 
w a lką  o władzę ludu w  w y ­
zwolonej Polsce. Toteż z je j 
In ic ja ty w y  i  pod je j k ie row n ic  
tw em  powołana została do ży­
cia w  noc noworoczną 1943 
roku , u progu 1944 roku  K ra ­
jowa Rada Narodowa.

K ra jo w a  Rada Narodowa 
powstała w  okresie, k iedy  
A rm ia  Radziecka — A rm ia  
W yzw o lic ie lka  zadawała druz­

gocące y  h itlerow com , de­
cydując^ losach w o jny ; k ie ­
dy pod k ie row n ic tw em  PPR 
ludowe oddziały zbrojne zada­
w a ły  coraz dotkliw sze ciosy o- 
kup an to w i h itle row skiem u. Da 
w a ło  to masom ludow ym  na­
szego narodu historyczną szan­
sę zdobycia praw dziw e j n iepo­
dległości naszej O jczyzny 1 
przejęcia w ładzy przez lu d  
pod k ie row n ic tw em  k lasy  ro ­
botniczej. W a lką  o urzeczy­
w is tn ien ie  te j w ie lk ie j szan­
sy dzie jowej, pokierow ała PPR 
—  pow ołu jąc do życia K rajo ­
w ą Radę Narodową, jako re­
prezentację woli, dążeń i in ­
teresów najszerszych mas spo 
łeczeństwa polskiego.

Pod k ie row n ic tw em  k lasy 
robotniczej i je j p a r ti i — P ol­
sk ie j P a r t ii Robotniczej i pod 
osobistym k ie row n ic tw em  tow. 
BOLESŁAW A B IE R U TA  K ra ­
jow a Rada Narodowa stała 
się organ izacyjnym  wyrazem  
demokratycznego fro n tu  na­
rodowego, skupiającego się 
w okó ł PPR —  pod hasłem 
w a lk i o niepodległość i  w ła ­
dzę dla  ludu . Pod k ie row n ic ­
tw em  PPR, K ra jo w a  Rada 
Narodowa powołała do życia 
A rm ię  Ludową, ja ko  siłę 
zbro jną narodu, w  jego w a l­
ce z bestia lskim  okupantem.

K ra jo w a  Rada Narodowa 
stworzyła terenowe rady naro­
dowe, kładąc w  ten sposób trw a  
łe i  zdrowe fundam enty  pod 
gmach naszego ludowego pań­
stwa, zabezpieczając naród 
po lsk i przed próbam i narzu­
cenia m u znów d y k ta tu ry  fa ­
szystowskiej i  n iew oln icze j 
zależności od Im peria lizm u 
anglo-am erykańskiego.

K ra jo w a  Rada Narodowa 
wskazała naszemu narodow i 
k ie runek  marszu w  p rzy­
szłość. W  de k la rac ji podjęte j

na pierw szym  posiedzeniu 
KR N , pod przewodnictw em  
tow. Bolesława B IERU TA , 
p rzy  u l. T w arde j w  W arsza­
w ie  —  K ra jo w a  Rada N aro­
dowa s tw ie rdz iła : w  Pol­
sce wyzwolonej panować mu­
si sprawiedliwość społeczna. 
Wielkość i moc Ojczyzny o- 
przeć trzeba na zabezpiecze­
niu szerokim masom pracu­
jącym miast i wsi —  robotni­
kom, chłopom, rzemieślnikom, 
pracownikom umysłowym t 
inteligencji — spokojnego by­
tu materialnego, nauki, wol­
ności, peinych praw demokra­
tycznych i R O LI GOSPODA­
RZA  w ODRODZONEJ PO L­
SCE“. T ak  w ięc K ra jo w a  Ra.- 
da Narodowa stała się sztan­
darem w a lk i o władzę lu d u  
w  naszym k ra ju , o Polskę, w 
k tó re j pod k ie row n ic tw em  
k la sy  robotniczej w  sojuszu z 
pracu jącym  chłopstwem  —  
w ładzę sprawować będzie lu d  
pracujący. D la rea lizac ji tego 
historycznego zadania, K R N  w y  
sunęła program  wywłaszczenia 
obszarn ików i  przekazania zie­
m i chłopom, unarodow ienia 
w ie lk iego przemysłu, kopalń, 
banków, transportu , stanow ią­
cych podstawę gospodarki na­
rodow ej oraz przyw rócenia 
Polsce prasta re j g ran icy na 
Odrze, Nysie i  B a łtyku .

G w arancję  niepodległości 
P o lsk i i  przejęcia w ładzy 
przez lu d  w  naszym k ra ju  
w idz ia ła  K ra jo w a  Rada Na­
rodowa w  nierozerwalnym  
sojuszu i braterstwie narodu 
polskiego z narodami pierw ­
szego na świecie państwa so­
cjalistycznego —  z narodami 
ZSRR.

K ra jo w a  Rada Narodowa z 
całą bezwzględnością nap ię t­
nowała, ja ko  w rogów  narodu 
w  jego w alce o narodowe 1 
społeczne w yzw olen ie  Polski,

ugrupow ania po lityczne rzą­
du londyńskiego, k tó ry  w  cią­
gu całej swej działa lności 
p row adził p o litykę  sprzeczną 
z in teresam i narodu polskie­
go, osłabiając i  pa ra liżu jąc 
w a lkę  wyzwoleńczą, przez 
współpracą z okupantem  i  za­
bó js tw a działaczy dem okra­
tycznych.

Łącząc n ierozerw a ln ie  w y ­
siłek i  czyn zb ro jny  mas lu ­
dowych naszego narodu z w y ­
zwoleńczą w a lką  Zw iązku 
Radzieckiego, w b rew  dyw er­
s ji i  zdradzie reakc ji, K ra jo ­
w a Rada Narodowa skup iła  
w okó ł siebie pod k ie ro w n ic ­
tw em  P o lsk ie j P a r t i i Robot­
n iczej, wszystkie szczerze pa­
trio tyczne  i  dem okratyczne 
ugrupow ania po lityczne —  le ­
w icow e elem enty RPPS, S tron 
n ic tw a  Ludowego, z g rupy 
„W o li L u d u “  i  p rzygotow y­
w a ła  lu d  po lsk i do przejęcia 
w ładzy w  w yzw o lone j P o l­
sce.

Reakcja polska bo jąc się 
KR N , bojąc się lu du  po lsk ie ­
go, u tw o rzy ła  w  1944 roku  
C entra lny  K o m ite t Ludow y, 
agenturę rządu londyńskiego. 
D okum enty  z arch iw um  A K  
m ów ią, że tworząc C K L , re ­
akcja  polska w iązała z n im  
nadzieję, że „CKL może w y ­
rosnąć do czynnika kontrolu­
jącego KRN, a nawet przejąć 
jego rolę“.

W  tym  czasie k ie dy  Polska 
P a rtia  Robotnicza i  pod je j 
k ie row n ic tw em  K ra jo w a  Ra­
da Narodowa fo rm ow a ły  od­
dz ia ły  A L , um acn ia ły  sojusz 
robotniczo -  chłopski, tw o rz y ­
ły  terenowe rady narodowe, 
ja ko  organa w ładzy w yzw a la ­
jącego się ludu , k iedu u bo­
k u  A rm ii Radzieckie j ruszała 
do bo ju  I  A rm ia  —  p ra w ico - 
w o -  nacjonalistyczna grupa 
G om u łk i w ypow iedzia ła  się

za w łączeniem  K R N  do C K L, 
za zjednoczeniem z ty m i g ru ­
pam i po litycznym i, k tó re  m o r­
dow a ły działaczy dem okra ty­
cznych i  w spółpracow ały z 
gestapo przeciw  lu do w i po l­
skiem u i  ZSRR. W  ten spo­
sób grupa praw icow o -  na­
cjonalistyczna G om ułk i, w y ­
rzekając się przodującej ro li 
k lasy robotniczej i  je j p a rtii 
w  walce o narodowe i  społe­
czne wyzwolenie, dążąc do 
podporządkowania te j w a lk i 
C K L -o w i — sojuszowi reak­
cy jnych  ugrupowań, w yrze­
ka ła  się w  praktyce jedynej 
drogi w iodącej do pravydziwe- 
go wyzw olenia Polski, w yrze­
ka ła  się w ładzy ludu  pracu­
jącego z klasą robotniczą na 
czele w  w yzw olone j Polsce.

A le  Polska P artia  Robotn i­
cza w ie rn ie  strzegąc in te re ­
sów naszego narodu, k ie ru ją c  
się niezwyciężoną nauką 
m arks izm u -  len in izm u i bez­
cennym i doświadczeniam i 
W KP(b), p o tra fiła  zwycięsko 
przeciwstaw ić się i  unieszko­
d liw ić  w rogą P a rt ii i na ro­
dow i lin ię  i działalność Go­
m u łk i oraz jego k lik i.  K R N  
nie zeszła z drogi, ja ką  w y ­
tyczyła  je j Polska P artia  Ro­
botnicza.

Idąc drogą, wytyczoną przez 
Partię , K R N  spełn iła godnie 
woię mas ludow ych naszego 
k ra ju . Pod kierownictwem  
Polskiej Partii Robotniczej i 
tow. Bieruta, przygotowała 
lud polski do objęcia wlailzy, 
do roli gospodarza w wyzwo­
lonej Polsce. I  na tym właś­
nie polega historyczne znacze­
nie KR N, której program roz­
w ija  I umacnia dziś naród 
polski pod kierownictwem  
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej —  kontynuatorki 
pięknych i wzniosłych trady­
cji Polskiej Partii Robotniczej.

Rozwijający się przemysł okrętowy
u m o ż liw ia  młodzieży 

zdobycie  c iekaw eg o  zaw odu
JAN GRELAK

>WITOLD DĄBROWSKI

W  ciągu dwudziestolecia 
m iędzywojennego w ybudow a­
no w  Polsce zaledwie jeden 
kad łub  statku. A  przecież 
m ontaż kad łuba jest dopiero 
pierwszą fazą budow y okrętu. 
K ad łu b  trzeba wyposażyć w  
maszyny i  urządzenia, założyć 
insta lac je  e lektryczne i  sani­
tarne, słowem od kad łuba do 
gotowego sta tku  jest ta k  da­
leko, ja k  od surowych m urów  
fabrycznych do zakładu pro­
dukującego. T ak i w łaśnie k a - 

„O lzą“  w yb u - 
20 la t  rządów

J . razwan.
do weno w  ciai 
sanacji w  Poi; 

D ła rrf j? " ta1 
Jedyna :a 

ik ra v
G dyn i była

- ię działo? 
y. sk im  140 km  
r z ia  stocznia w  
własnością m ię - 

Izynarodowego ka p ita łu  z 
m erykańskim  trustem  „G ene- 
a l M oto r Company“  na czele, 
liędzynarodow ej k lice  _ k a p i- 
alistów  nie opłacała się bu - 
owa polskiego przemysłu o- 
rętowego. „G eneral M o to r 
:ompany“  jest w łaścicielem

udziałowcem  stoczni okrę - 
i  w y  c ii w  Ameryce, A n g lii, 
'ranc ji, Włoszech, N iem - 
zech, H o land ii, w  całym  
:ap ita lis tycznym  świecie. Tam  
;yski są o w ie le  większe i  nie 
wymagają nakładów  pien ięż- 
tych. U nas trzeba by ło  zbu- 
lować n a jp ie rw  stocznie, aby 
¡óźniej je  eksploatować. Z re - 
,ztą p o lsk i transport m orsk i 
;y ł w  80 proc. w  rękach za­
granicznych kap ita lis tów  dy- 
ponujących s ta tkam i w y b u - 
low anym i zagranicą. K a p ita - 
iści celowo dążą do opóźnie- 
lia  rozw oju państw  gospodar- 
zo zacofanych, k tó re  są pod- 
taw ow ym  rynk iem  zbytu 
:ra jó w  im peria lis tycznych, ra - 
u jących się przed kryzysem  
przedawaniem  za grube p ie- 
uądze wszelkiego rodzaju tan - 
ie ty. Tak by ło  i  z przem ysłem  
ikrę tow ym  i  taka by ła  podsta 
jrowa przyczyna fak tu , że w  
Polsce przedwrześniowej n ie  
s tn ia ł przem ysł okrę tow y.

Rozwija się przemysł 
okrętowy

Dopiero wyzw olenie P o lsk i 
jrzez A rm ię  Radziecką i  ob- 
ęcie w ładzy przez lu d  s tw o- 
■zyło w a ru n k i d la  bujnego 
•ozwoju przem ysłu okrę tow e­
go. Uzyska liśm y 500-kilom e- 
;rowy dostęp do morza. A le  
lit le ro w c y  cofając się zosta­
w ili za sobą ru in y  i  zgliszcza. 
Zniszczyli stocznie w  Gdań­
sku, G dyn i, Szczecinie i  wszy­
stkich m niejszych portach. 
Zniszczyli nadbrzeża, urządze­
nia prze ładunkow e i  maszyny, 
zniszczyli budynk i, pochylnie, 
doki i  fa lochrony.

K lasa robotnicza P o lsk i na­
tychm iast po w yzw o len iu  
przystąpiła do odbudowy zn i­
szczeń. Na wybrzeże nap łynę­
ło tysiące ludz i, aby stworzyć 
polski przem ysł okrę tow y. M a­
ło by ło  wśród n ich fachowców 
— przed w o jną  nie m ie li w a­
runków  d la  zdobycia w iedzy 
okrę tow ej.

W ydaw ało się, że m in ie  w ie ­
le la t  zanim  ze stoczni po l­
skich w yp łyn ie  w ybudow any 
rękam i polskiego stoczniowca 
statek pe łnom orski. Tymcza­
sem już 6.XI.1948 r., zaledwie 
w 3 lata od rozpoczęcia odbu­
dowy, na wodę spłynął p ierw ­
szy pełnomorski statek —  ru- 
dowęglowiec nazwany im ie­
niem przodownika pracy —  
„Sołdek“. Za nim popłynęły 
następne: „Jedność robotni­
cza“, „Brygada Makowskie­
go“, „Pierwszy M aja“ i wiele 
innych. Jednostki te zostały 
wyposażone w  maszyny ! urzą- 
dżenią całkowicie prawie w y­
produkowane w kraju.

Roznoszą one po świecie 
sławę polskiego stoczniowca 
i są symbolem wielkiej przy­
jaźni 1 pomocy Związku Ra-

klerownik Działu Szkolenia Zawodo­
wego Centr. Zarządu Przemysłu 

Okrętowego

dzieckiego dla Polski. Bez tej 
bowiem pomocy takie osią­
gnięcia byłyby niemożliwe. 
Radzieccy konstruktorzy okrę­
towi dzielą się z polski­
mi kolegami swymi bogaty­
mi doświadczeniami, pomaga­
ją  zwalczać trudności, ze 
Związku Radzieckiego otrzy­
mujemy nowoczesne urządzę- 
nia stoczniowe.

Stoczniowcy zm obilizow ani 
przez P artię  i  ZM P, p rzy  
udzia le m ałe j ga rs tk i fachow­
ców, dz ięk i b ra te rsk ie j pomo­
cy stoczniowców radzieckich, 
z uporem  pokonyw ali tru d n o ­
ści, opanow yw ali nieznaną im  
zupełnie wiedzę i  technikę.

S tatek —  to p ływ ająca fa ­
b ryka , a zarazem dom m ie­
szkalny i  magazyn,^ którego 
budowa wymaga dużej w iedzy 
i  doświadczenia. W szelkie 
trudności zostały przełamane, 
dzięki uporow i polskiego ro ­
bo tn ika , dzięki świadomości, 
że pracuje on dla siebie, dla 
zbudowania lepszej przyszło­
ści. Dziś nasz przem ysł stocz­
n io w y  rozw ija  się z każdym  
dniem, z każdym  dniem  
wzm acnia potęgę gospodarczą 
P o lsk i Ludow ej.

Szkolenie 
młodych kadr

W  okresie P lanu 6-łetniego 
przem ysł okrę tow y ma zwię­
kszyć p rodukcje  dziew ięcio- 
k ro tn ie  w  stosunku do roku  
1949. Jednym  z decydujących 
czynn ików  zrea lizowania tego 
zadania będą nowe kad ry  fa ­
chowców, k tó rych  ma dostar­
czyć szkoln ictw o okrętowe. 
Wiedza okrę tow a jest bardzo 
rozległa i  obejm uje w ie le  za­
gadnień, ja k : budowa ka d łu ­
bów, wyposażenie, ś rodk i kon ­
serw acji, rem onty, maszyny 
parowe i  inne, m pntaż całego 
s ta tku  itd .

Opanowanie wszystkich dzia­
łó w  w iedzy okrę tow e j w ym a­
ga d ług ie j i  w y trw a łe j pracy.

Szko ln ic tw o okrę tow e po­
czątkowo w lo k ło  się w  ogonie 
rozw o ju  przem ysłu okrę tow e­
go. Is tn ia ły  dw ie średnie szko­
ły  zawodowe p rzy  stoczniach, 
ale n ie  ró żn iły  się one n iczym  
od innych  zawodowych szkół 
mechanicznych. Jedyne L i ­
ceum B udow nictw a O krę to­
wego w  Gdańsku n ie  mogło 
oczywiście zaspokoić potrzeb 
rozw ija jącego się przem ysłu 
okrętowego.

Dopiero w  1950 r. szko ln i­
ctw o okrętowe w kroczy ło  na 
nowe to ry . Rozpoczęło się m a­
sowe doszkalanie załóg stocz­
n i na kursach, rozpoczęto o r­
ganizacje szkół przem ysłu 
okrętowego.

Podstawową formą szkolenia 
kadr są obecnie dwuletnie Za­
sadnicze Szkoły Budowy O krę­
tów, do których przyjmowani 
są kandydaci po ukończeniu 
7 klas szkoły podstawo­
wej. Absolwenci Zasadniczych 
Szkół zdobywają uprawnienia 
do pracy w stoczniach na 
stanowiskach w ykw alifikow a­
nych robotników. Również po 
ukończeniu 7 klas przyjmują 
kandydatów 4-letnie Technika 
Budowy Okrętów1, których ab­
solwenci otrzymują w zależno­
ści od specjalizacji, dyplomy 
techników budowy okrętów, 
techników budowy maszyn 
okrętowych i techników-elek­
tryków okrętowych.

Dla kandydatów, którzy nie 
ukończyli 7 klas szkoły 
podstawowej zorganizowano 
ochotnicze roczne brygady 
szkoleniowe PO SP. W  bry­
gadzie junak w’ ciągu rpku 
opanowuje teorię i  praktykę, 
zapewniającą zdobycie zawo­
du wykwalifikowanego -stocz 
niowca-kadłubowca. hydrauli­

ka okrętowego, montera ma­
szyn okrętowych, cieśli, stola­
rza itd., zależnie od obranego 
kierunku nauki i zamiłowań. 
Robotnicy uczą się w  Wieczo­
rowych Technikach Budowy 
Okrętów, zdobywając tytuł 
technika -  okrętowca, który  
uprawnia również do studiów 
w  Wyższej Szkole Inżynieryj­
nej. Droga do awansu stoi 
otworem dla każdego stocz­
niowca.

W  szkołach tych  1 na k u r ­
sach zdobyw ają trudn ą  w ie ­
dzę okrę tow ą tysiące m łodzie­
ży. W yrosło wśród n ich w ie lu  
przodow n ików  pracy i  nauki. 
W zorem  dla innych są ko l. ko l. 
Karol Gozdal, uczeń ostatn ie j 
k lasy  Zasadniczej Szkoły w  
Gdańsku, Krystian Nakoniecz- 
ny, Henryk Kruczkowski, 
przewodniczący ZS ZM P  w  
tejże szkole, Augustyn Kocał, 
Franciszek Stanek, Józef Ł u ­
czak, Bernard Olszewski i  ich 
koledzy z brygady szkolenio­
w e j w  Gdańsku. P racu ją  on i 
z ta k im  entuzjazm em  i zapa­
łem, że często budzą podziw  
starszych robo tn ików . O statn io 
zosta li w yróżn ien i specja lnym i 
p rem iam i p ien iężnym i. K o l. 
ko l. Ernest Kaczorowski 1 Ja­
nusz Somperek, w  brygadzie 
są zaledwie od początku g ru ­
dn ia 1951 r., a ju ż  w ysunę li 
się na czoło swoim  zapałem, 
w ytrw a łośc ią , zdyscyp linow a­
niem . Takich , ja k  on i jest w ie ­
lu . Obok chłopców, zawód 
stoczniowca zdobyw ają ró w ­
nież dziewczęta. K o l. kol. H a­
lina Obrębska 1 Hanka Misol, 
uczennice Zasadniczej Szkoły 
w  Gdańsku przodu ją w  pracy 
i  nauce nie  ty lk o  wśród ko le­
żanek, ale wyprzedzają ró w ­
nież w ie lu  swoich kolegów.

W  szkołach okrę tow ych w y ­
rasta wspaniałe pokolenie m ło­
dych stoczniowców, św iado­
m ych budowniczych nowego 
życia.

Nocą, gdy zamieć
za oknami przesłania sad,
bezgwiezdną nocą,
gdy za ścianą czai stę mrok,
światła migocą —
zmienia się w arta lat,
Idzie polami 
nowy, niełatwy rok.

Jakże w  taką noc nie pomarzyć,
Jak się w ciemność nie wsłuchać.
Oto
huczy w  ciszy, w  natłoku zdarzeń 
nłestygnący historii motor.

Wystarczy włączyć głośnik: 
płyną z fali dalekiej 
słowa krótkie i chropowato 
i hymn melodią rośnie —
—  to rozjarza się Radio Pekin  
koreańskim komunikatem.

Noc za oknem po błocie brodzi... 
Przejdzie noc ta, jak wszystkie inne, 
i nie zdołasz policzyć godzin 
przesiedzianych nad Kalininem.

Przyjdą znowu noce zbyt krótkie, 
bezsennością zwisną u powiek... 
ale w  pracy nie wolno utknąć 
bo nie darmo zwą: zetempowieo.

Bo z rokiem, który nadchodzi 
(jeszcze dziesięć, jeszcze pięć sekund) 
zbliża się dzień narodzin 
bezkiasowego wieku.

Jeszcze niemało lat 
znaczonych wyrzeczeniami 
dościgną, zostawią w  tyle 
ludzie twardsi niż metal, 
aż w któryś Nowy Rok 
spiker powie zwyczajnie:
„Dzisiaj do komunizmu 
doleciała nasza planeta“.

Statystyka amerykańska wykazuje, że w  USA co godzina notuje się 200 poważnych przestępstw, 
z których połowę popełniają dzieci i młodzież.

Według tej statystyki w ostatnich czasach w Ameryce wśród młodzieży gwałtownie wzrosła 
ilość zachorowań psychicznych i nerwowych. Jeśli chodzi o neurastenię i przestępczość wśród 
małoletnich — Stany Zjednoczone bez wątpienia zajmują pierwsze miejsce na świecie.

Czy przypadkowo? Nie. Jest to bezpośredni wynik owego systemu wychowania, a właściwie 
I demoralizowania młodego pokolenia, jakie z takim cynizmem wprowadzają rządzące koła Ameryki.

Ludność USA żyje w atmosferze psychozy wojennej, atomowej histerii, sztucznie rozdmuchi­
wanej przez amerykańskich podżegaczy wojennych.
Takiej „psychicznej obróbce“ Intensywnie poddawane sa również dzieci.

W szkołach Stanu New Jer­
sey pewnego pięknego dnia od 
wszystkich uczniów' zażądano 
odcisków palców. Na pytania 
zaniepokojonych dzieci i ro­
dziców: „Po co jest to potrzeb­
ne?“ — padła obojętna odpo­
wiedź: — „Po to, aby można 

; było rozpoznać trupy dzieci, 
zabitych podczas bombardo-

Spójrzcie na zajęcie pierwsze. 
Dziewczęta bez ruchu kulą się 
na schodach osłaniając głowy.  
Cóż to jest? Inscenizacja? Ro­
dzaj kary? N ie! Są to „ć w i ­
czenia w  obronie przeciwato-  
m ow ej"  — uznane ostatnio 
za jeden z najważniejszych  
przedmiotów w  szkołach ame­
rykańskich. „Przeciwatomoiae  
ćwiczenia — m ów i się w  o f i ­
c ja lnym  rozporządzeniu k ie ­
row n ika  departamentu oświa­
ty  Stanu New Jork  — pow in ­
ny  stać się tak im  samym co­
dziennym, przy jem nym  i na tu ­
ra lnym  zajęciem ja k  codzien­
ne czyszczenie zębów“ .

Po każdym tak im  „p rz y ­
jemnym  i  natu ra lnym “  ćw i-

EUGEMUSZ JE W TU S ZE M 0

Zakręty
rzeczne

błyskają,
nad stepem

szeroka daL
Rzeka

toczy
po kraju

błękitne bryły fal.
M inął

dopiero jeden rok 
od chwili,

gdy pewnej nocy
przyszli

na ten nadwołżańskl stok 
z namiotami

hydrogeolodzy.
Jeszcze

pustkowie było w krąg, 
lecz oni poznali

bystrą myślą, 
te ta ogromna rzeka

swój prąd
toczy

wprost
w  przyszłość.

Rok temu
oni tn rozbili obóz, 

a dziś na zakręt Wołgi,
w dół,

przez Zlgule
pełznie Jnt parowóz,

dysząc
parą

spod kół.
Sygnały gwizdków.

Młotków stuk.
Przed świtem

łoskoty noo płoszą.

1 *■.
maszyny oo tok« 

ładunki ziemi przenoszą. a .

A  m y
widzimy przyszłość swą.

Praoa 1 twórczość
są tym samym.

Seroa
tym więcej

do pracy się rwą,
im  więcej

budujemy,
stwarzamy,

I  to Jest właśnie
Indu mon.

Wiemy:
nie wolno zwlekać.

Ciepłem
I światłem

ma płynąć w noo
Wołga

wolna, potężna rzeka!
Wczorajszych pustyń

suchy pyt
sadami pokrywszy,

patrzymy w przyszłość.
Owooe

podobne do złotych brył
wiszą

w zielonych dłoniach liści.
W  suchych piaskach

kanały,
kanały.

Lasy,
wstrzymują

suchy wiatr.
Wznosimy dziś

• my,
naród cały,

budowę,
Jakiej

nlo widział
św ia t!

Przełożył z rosyjskiego 
ROBERT S TILLER

czeniu tysiące dzieci opano­
w u je  histeria, a niektóre z 
nich war iu ją .

W  swoim czasie oszalały 
H it le r  wrzeszczał: „M n ie  są 
potrzebni ludzie o mocnych  
pięściach, k tórych nie po­
wstrzym ają żadne zasady, 
gdy trzeba będzie kogokolw iek  
zatłuc na śmierć“ .

Praw ie słowo w  słowo to 
samo powtarzają dziś am ery­
kańscy ludożercy „S tany Z je ­
dnoczone potrzebują m order­
ców“  — oświadczył jeden z 
wyższych urzędników m in i ­
sterstwa w o jny  w  USA gene­
ra ł Lewis Hershy. „Będą was 
uczyli, ja k  zostać bezli tosny­
mi, wyszko lonymi zabójca­
mi"...  czytamy w  rządowej 
ulotce rozdanej rekrutom.

System nauczania i  wycho­
wania USA służy ty lko  jedne­
mu celowi:  przygotowaniu  
mięsa armatniego, b ru ta lnych  
i  bezlitosnych barbarzyńców, 
pozbawionych sumienia i  ho­
noru, umiejących ty lko  zabi­
jać. Od, dziecka młodzież k a r ­
m ią  „gangsterską“  l i te ra turą ;  
w  kinach pokazują je j  k r y m i­
nalne f i lm y ;  w  radio młodzież  
słucha różnych k rw aw ych  h i ­
storii ,  a w  szkole uczy się 
musztry...

Oto przed wam i dwa zdję­
cia (nr 2 i 3) zrobione w  szko­
le wo jskowej „Page“  w  Los 
Angelos (stan Kal iforn ia).

Nie czeka się tu ta j  aż dzie­
ci podrosną. Dowódca szkoły  
m ajor  Earl R. Vogan chełpi 
się: „T u  nauczymy młodzież 
amerykańską w ie lu  rzeczy"...

W idz imy czego i  ja k  tam  
uczą!

Oto m łody chłopak coś 
krzyczy, rozwarłszy  szeroko 
usta. Jest to dowódca p lu to ­
nu, kapral W il l iam  M orran  
wydający komendę podczas 
ćwiczeń swoim  „żołnierzom“ . 
K apra l ma 6 lat. A poniżej, na 
zdjęciu, jego „żołnierze“ . Nie 
umie ją  oni jeszcze czytać, ale 
trzymać karabin i  maszero­
wać wo jskow ym  krok iem  już  
potrafią.

Owoce tego „ wychowania“  
z obrzydzeniem śledzi cały  
świat.

Amerykańscy żołnierze swo­
im  bestialstwem ną polach t 
wzgórzach Korei,  zaćmili  na­
wet brutalność h it lerowskich  
oprawców.

A  oto icychowanek am ery­
kańskiego im per ia l izm u! (zdj. 
nr 4). Generałowie wysyła jąc  
go do dalekie j Korei,  obiecali 
m u ła tw ą grabież, bezkarny  
rozbój...

Co go czeka? Czy w  ogóle 
wróc i do ojczyzny? Oto nad 
czym rozmyśla dziś, nisko  
spuściwszy głowę, żołnierz  
amerykański.

wg „S m ieny"

M a d ę  i n  U S A

i

O b ycza je  i  m ora lność
Pod takim tytułem tygodnik amerykański „Time“ zamiesz­

cza co tydzień różne wiadomości obrazujące amerykański styl 
życia. Oto jakie wydarzenia z jednego tylko tygodnia redak­
torzy „Time“ uważają za typowe dla obyczajów i moralności 
w USA:

G ANG STERSKI W YC ZYN
W  mieście Atlanta znany gangster Hardy sprzedał do ba­

rów w najbiedniejszej dzielnicy miasta 300 litrów  zabarwio­
nego alkoholu metylowego zamiast wódki. Rezuitat tej pomy­
słowej transakcji znany był już po 24 godzinach — 350 osób 
ciężko chorych w szpitalach, kilkadziesiąt osób częściowo albo 
zupełnie ślepych, 37 zmarłych z powodu zatrucia, w tym nie­
letnie dzieci.

W Y B R A L I W A R IA T A
W  mieście New Port sekretarzem Rady Stanowej wybrany 

został niejaki Joseph Gasright. W  chwili wyboru Gasright 
znajdował się w szpitalu dla wariatów jako nieuleczalnie 
chory i  niebezpieczny dla otoczenia.

„SYNO W SKIE SERCE"
W  Nowy Jorku, handlarz narkotyków Kam stanął przed 

sądem. Obrońca Kama przedstawił jako świadka matkę oskar­
żonego, która stwierdziła, że wprawdzie syn namówił ją  do 
używania narkotyków, ale następnie sprzedawał je j narkotyki 
bardzo tanio i bez obcych domieszek. Sąd przy wydawaniu 
wyroku uwzględni! „synowskie serce“ oskarżonego.

DLACZEGO PATSY W AGAROW AŁA?
W  mieście Green Bay 14-Ietnia Patsy Whiting regularnie 

eo Jakiś czas opuszczała kilka dni w szkole. Gdy sprawdzono 
powód je j nieobecności, odkryto, że 14-lctnia Patsy razem 
z bratem i matką brała udział w napadach na okoliczne banki.

(as)



MARZENIA MŁODZIEŻY
U R Z E C Z Y W I S T N I A  S O C J A L I Z M  -  D Ł A W I  K A P I T A L I Z M
R o k  1951 d a ł m i

w ie lk ie  szczęście —  córkę
Na pytanie 

co da} m i rok 
1951 odpowia­
dam, że dal 
mi wielkie 
szczęście, które nie zawsze u- 
mieją docenić matki. Dal mi 
córkę. Ukończyła ona Już 5 
miesięcy. Jestem szczęśliwa, że 
mogłam wydać na świat ma­
leńką kruszynkę, która stała 
się radością mojego życia.

Jestem młoda, ale zdaję so­
bie sprawę, ja k  w ie lk ie  i  od­
powiedzialne zadanie stanęło 
przed mną, bo przecież i mo­
je. przeze mnie -wychowywane 
dziecko wyrośnie na dorosłego 
człowieka i  na pewno przyczy­
n i się do rozw oju Polski L u ­
dowej. Wiem, że obowiązkiem 
nas, kobiet, jest wychowywa­

nie naszych 
dzieci w um i­
łowaniu naj­

większego 
skarbu —  po­

koju, w  umiłowaniu swojej 
Ludowej Ojczyzny i idei bra­
terstwa narodów.

Od roku 1952 oczekuję zdro­
wia i szybkiego rozwoju mo- ; 
jego dziecka. Chciałabym też. 
aby i dzieci na całym świecie 
mogły być otoczone troskliwą 
opieką i aby wychowywano je 
w duchu socjalizmu i pokoju. 
Chciałabym też, żeby wojny 
się skończyły, żeby nie było 
już na Korei sierot bez Chle­
ba i dachu nad głową, żeby 
ludzie na całym świecie mogli 
żyć szczęśliwie i  zakładać ro­
dziny, mając dobre warunki 
bytu.

U rszula K ow alczyk
(20 lat) Radom

W  1952 ro k u  będę

„Co przyniósł mi rok 1951 i czego oczekuję 
od roku 1952?“ — takie pytanie zadaliśmy 
naszym czytelnikom w Noworocznej Ankie­
cie „Sztandaru Młodych“ . Każdy dzień przy­
nosił nowe listy — piętrzy się dziś stos k il­
kuset już wypowiedzi o osiągnięciach roku 
ubiegłego i o marzeniach na rok 1952. P i­
sali chłopcy i dziewczęta ze stolicy i z ma­
łego miasteczka Pyzdry, ze spółdzielni pro­
dukcyjnej i ze wsi, w której ludzie założenie 
spółdzielni przygotowują, z V I klasy 
szkoły podstawkowej i z wyższej uczelni, z 
fabryk i z jednostek wojskowych. L i s t y  
t e  — t o  o d b i c i e  n o w e j  P o l ­
s k i  w m ł o d y c h  o c z a c h .

Listy te — to dokumenty. Dokumenty, 
które zawierają porywający ładunek dumy 
i radości ze zwycięstw roku minionego, ła­
dunek w iary w swoje siły, w przezwycięże­
nie wszelkich trudności, w przyszłość Ojczy­
zny i swoją własną.

Zadaliśmy pytanie: co t o b i e  przy­
niósł rok 1951? A  ileż to listów, które bę­
dziemy drukować w kolejnych numerach 
„Sztandaru Młodych“ — mówi również i tak: 
rok ten przyniósł mi wspaniałą rozbudowę 
mego Szczecina, przyniósł mojej wiosce 
likwidację analfabetyzmu i pełne wykonanie 
zobowiązań wobec Państwa, przyniósł 
wzmocnienie siły bojowej mojej jednost­
k i — strażnika pokoju. Zadaliśmy pytanie: 
czego ty  oczekujesz od roku 1952? Ileż l i ­
ftów mówi: pragnę zwycięstwa sił pokoju, 
pragnę założenia u nas spółdzielni produk­
cyjnej, pragnę urządzenia kina w naszej

wiosce — bo trzeba chodzić aż 8 kim . do 
najbliższego,, pragnę ukończyć w terminie 
szkołę i pracować dla Polski jako wykwa­
lifikowany robotnik, jako inżynier, jako
technik.

Oto jak  największą radość i najgorętsze 
marzenia naszej młodzieży coraz ściślej spla­
tają się 7. życiem tętniącym na wielkim  pla­
cu budowy socjalizmu — Polsce. Oto jak co­
raz powszechniej odnajduje nasza młodzież 
siebie, swoje dziś i  swoje ju tro  w planach 
budownictwa socjalistycznego, w lin ii prze­
wodniczki naszego narodu — PZPR. Oto jak  
te plany budownictwa socjalistycznego, linia  
P artii powstają z marzeń naszej młodzieży, 
naszego narodu.

Zostało wykreślone z naszego życia ponu­
re kapitalistyczne w c z o r a j ,  w któ­
rym  hamowany był rozwój naszego kraju , 
gnębiony człowiek, a horyzont marzeń mło­
dych ludzi usiłowano ścieśnić do „zwycię­
stwa“ w walce o zdobycie pracy i chleba.

„Mam lat 24 — pisał wówczas w pamiętni­
ku ślusarz z Warszawy — i dwie zdrowe rę­
ce do pracy, ale tę pracę znaleźć, to znaczy 
wygrać główny los na loterii“ („Pamiętniki 
bezrobotnych“ — str. 81). „Dzień, w którym  
byłem syty, należy do dawnej przeszłości“— 
pisze inny. Ileż okrutnie zawiedzionych ma­
rzeń poprzedziło rozpaczliwą decyzję 181 
młodych bezrobotnych Warszawy, którzy po­
pełnili samobójstwo w  roku 1931? Ileż okrut­
nie zawiedzionych marzeń poprzedziło chwi­
lę, w której 498, w większości 16—19-letnich 
zredukowanych robotnic i  zwolnionych i

pracy służących dostało się w Łodzi w r. 
1933 na listę kontrolowanych prostytutek?

Nasze wczoraj — to dzień dzisiejszy mło­
dzieży w krajach, którym  dziś jeszcze dro­
gę do lepszego, szczęśliwego ju tra zagradza 

prący do wojny im perializm, zagradza u- 
strój wyzysku i ucisku kolonialnego. Ze­
brane przez fabrycznych korespondentów 
„L ‘Humanite“ wypowiedzi dziewcząt i chłop­
ców francuskich, które drukujemy na tej 
stronie obok wypowiedzi z naszej ankiety — 
są odbiciem w ich młodych oczach tego 
ustroju, który dławi ich marzenia o szczę­

ściu, dławi życie narodu, układając je we­
dług potrzeb Jednostek budujących swoje 
bogactwo na fundamencie nędzy milionów  
pracujących.

Młody człowiek, który poznał gorycz bez­
robocia, który nie może zdobyć umiłowane­
go w swych marzeniach zawodu, który pra­
cuje na fabrykanta, któremu wciska się do 
ręki karabin, czyniąc go szeregowcem armii 
— narzędzia wojny i ucisku — załamuje się, 
liczy szare dni życia, ot, „aby przeżyć“ . In ­
ny — usiłuje brutalnie wspiąć się po krzyw ­
dzie otaczających go ludzi na szczebel „ży­
cia dla wybranych“. Większość jednak mło­
dzieży wałczy — o życie takie, jakie widzą 
w  swoich marzeniach. Bo szczęśliwszy jest 
ten kto walczy, od tego co cierpi w milcze­
niu — tak pisze 23-letnia paryska nauczy­
cielka, Simone G.

Nasza wspólna walka będzie »wycięska. 
Nasze ręce i umysły w dalszym ciągu mu­
szą trudzić się dla tego zwycięstwa.

w y k w a lif ik o w a n y m
ro b o tn ik ie m

stosunku do 
W  tym  roku
brygadzie SP

W  roku 1951 
zacząłem li­
czyć się i pra­
cować. W  tym
właśnie roku 
nauczyłem się 
odpowiedniego 
pracy i  nauki, 
pracowałem w  
—  pokochałem tę pracę. Zro­
zumiałem, że pracując polep­
szamy warunki bytu ludzi 1 
zrozumiałem, że wszystko w 
życiu należy zdobywać pracą.

Rok przyszły — 1952 będzie 
na pewno rokiem  dalszych su­
kcesów, ja k ie  osiągnie naród 
po lski w  budowaniu socjaliz­
mu, w ykonu jąc już  3 rok  P la­
nu 6-letniego. Z każdym  ro ­
k iem  naród nasz osiąga nowe 
zwycięstwa, budując nowe fa ­
b ryk i, domy i  osiedla przy 
b ra tn ie j pomocy Związku Ra­
dzieckiego.

Ja, jako uczeń szkoły zawo­
dowej, od przyszłego roku o- 
czekuję poważnej rzeczy, któ­
ra otworzy mi drogę na świat.

Todsosz Maciak
ucz. Państw. Zasad. Szk. Met.-Drzew­
nej w Zalatynlu, pcw. Biała Podlaska

C z ło w ie k  i  jego p raca  są u  nas w  
n a jw ię kszą  w a rto śc ią

Polsce

Kończąc tę 
szkołę jestem 

zadowolony, 
że już na dru- s 
gi rok będę 
mógł stanąć 

do samodzielnej pracy. Wraz 
z Innymi robotnikami stanę do 
wykonywania 3 roku 6-letnie- 
go Planu. Nasza Polska Ludo­
wa potrzebuje dużo robotni­
ków i techników itd., bowiem 
bez pomocy technicznej nie 
moglibyśmy wykonać zadań 
jakie stawia przed nami Plan 
6-letni.

Stając do pracy, nie poprze­
stanę na tym, co zdobędę w 
szkole w  1952 r. Będę w  dal­
szym ciągu pogłębiał swoje 
wiadomości korespondencyj­
nie czy uczęszczając na w y­
kłady. Bo Polska Ludowa w  
najróżnorodniejszy sposób u - 
możliwia szkolenie i dokształ­
canie się pracującym robot­
nikom.

Piszę w  im ien iu  swoim  !. 
sw ich kolegów, z k tó ry m i ra ­
zem się uczę w  Państwowym  
Technikum Roszarnlczym dla 
wysuniętych robotników w  
Rawiczu.

Pragnę, aby koledzy, k tó rzy  
p racu ją  w  setkach naszych za­
kładów , dow iedzie li się, jaką 
drogą ja, z w yk ły  robotn ik , 
stałem się uczniem technikum .

W  c h w ili, k ie dy  opuszcza­
łem  rodzinny dom, w iedzia­
łem  już, że droga m oja nie jest 
drogą, ja k ą  iść m usia ł „A n ­
te k “  z now e li Prusa, że gdy 
uczciw ie i  z zapałem wezmę 
się do pracy, zdobędę uznanie 
i  n ie  zginę. Tak się też stało.

Latem  1950 roku, w yjecha­
łem  z rodzinnej w iosk i w  po- 

! w iecie ehodzieskim do Gorzo- 
| wa. Tam  po raz p ierwszy w  
i życiu rozpocząłem pracę w  

Zakładach Roszarnłczych, ja -  
i ko pracow n ik  fizyczny.

N ie m ia łem  w tedy jeszcze 
praw ie  żadnych w zn ioś le j­
szych planów  co do m ojej 
przyszłości. A le  praca p rzy-

W  r. 1951 nasza w ieś  z lik w id o w a ła  
a n a lfa b e tyzm  —  w  r. 1952 

zab łyśn ie  u  nas św ia tło  e le k tryczn e
Odpowiadając na noworocz­

ną ankietę „Sztandaru M ło ­
dych“, napiszę co przyniósł rok 
1951 naszej wsi Słupów.

Otóż przede wszystkim  na­
sza wieś w roku 1951 zlikw i­
dowała całkowicie analfabe­
tyzm. Za czasów sanacyjnych 
w  całej naszej wsi an i jeden 
gospodarz nie prenum erował 
żadnego pisma. Teraz liczba 
czyte ln ików  prasy stale rośnie. 
W  roku 1951 każde gospodar­
stwo prenumerowało już przy­
najmniej jedną gazetę, a go­
spodarstw jest u nas 70.

W  roku  1951 do naszej szko­
ły  przydzie lony został jeszcze 
jeden nauczyciel, a liczba klas 
zwiększyła się z czterech do 
siedmiu. W  tym  roku  szkoła 
nasza otrzym ała dużo nowych 
ław ek oraz pomocy nauko­
wych.

Dużą ro lę odegrało także za­
łożenie w  naszej w si sklepu 
spółdzielczego, ponieważ ludzie 
nie muszą już, ja k  to by ło  da­
w n ie j, odrywać się od pracy 
i nawet w  czasie żn iw  lecieć 
5 k im . po pudełeczko zapałek, 
po parę deko drożdży, albo po 
k ilo  soli.

Zdzisław Karendał
(16 lat)

wieś Słupów, pow. Miechów, woj. 
krakowskie

Nie trzeba pom ijać także 
Ludowego Zespołu Sportowe­
go, k tó ry  został założony u nas 
w  tym  roku  na wiosnę. M ło ­
dzież w  w o lnych  od pracy 
chw ilach może grać w  p iłkę, 
upraw iać wszelkiego rodzaju 
sporty.

W  roku 1952 wieś nasza o- 
trzyma jeszcze więcej od Pol­
ski Ludowej. Słyszałem, że zo­
stanie ona zelektryfikowana, a
więc m ieszkańcy raz na za­
wsze zapomną o dym iących i 
ciemno świecących lampach 
naftowych. Te będą ju ż  mo­
g ły  iść do muzeum.

G m inna Rada Narodowa w  
Nieszkowie obiecała dać nam 
świetlicę. Będziemy m ogli w te ­
dy założyć w łasną bibliotekę i 
będziemy m og li Wspólnie s łu­
chać radia. Oprócz tego dosta­
niem y w ięcej n iż  w  roku  1951 
sprzętu sportowego oraz urzą­
dzim y plac pod boisko do p ił­
ki nożnej. Zdobywać też bę­
dziemy odznaki BSPO i  SPO.

Wieś nasza będzie m ia ła 
zlewnię mleka, k tó ra  także da 
dużo korzyści naszym miesz­
kańcom. Maszyny w  w iększym  
jeszcze stopniu pomogą czło­
w iekow i w  pracy. Będziemy 
m ie li także kino. W  roku  1952 
p lanu je  się założenie w  naszej 
wsi spółdzielni produkcyjnej, 
k tó ra  podniesie stopę życiową 
ludności. W ieś nasza coraz bar­
dziej przekształca się w wieś 
socjalistyczną.

W  czasach przedwojennych 
działo się u nas inaczej. Wieś 
nasza coraz bardzie j chy liła  
się ku  upadkow i, zamiast roz­
w ija ć  się. A le  te czasy ciem­
noty i  ucisku n igdy nie  wrócą. 
W  Polsce Ludow ej, k tó ra  dąży 
do socjalizm u —  jest inaczej. 
Pam iętam y jednak, że w ro ­
giem pokoju i  naszego k ra ju  
są im peria liśc i anglo-am ery- 
kańscy, z k tó ry m i na każdym  
k ro ku  pow inn iśm y walczyć i 
zadawać im  cios po ciosie. Cio­
sami takim i jest także wyko­
nywanie planu gospodarczego 
wsi. Ciosem takim  dla nich 
jest nasza przyjaźń z ZSRR, 
którą z dnia na dzień powin­
niśmy umacniać.

M usi b yć  t rw a ły  p o k ó j — na ca łym
świecie...

Rok 1951 był dla mnie cięż­
ką walką. Walczyłam o samą 
siebie, chciałam stać się in ­
nym, lepszym człowiekiem.

Już wstępując w  1948 r. w  
szeregi ZM P zdawałam sobie 
sprawę, że moje obecne życie 
m usi ulec radyka lne j zmianie. 
Nie um iałam  jednak jeszcze 
wówczas określić dokładnie 
k ie run ku  te j zmiany.

W  1949 r. w  I  Żeńskiej B ry ­
gadzie SP zdobyłam I I  nagro­
dę. Zdawałoby się, że jestem 
ju ż  do jrza łym  członkiem  o r­
ganizacji, znam cele naszej 
w a lk i, w iem , do czego zdążam. 
M oje życie powinno toczyć się 
naprzód, pełne w a lk i, zw y­
cięstw, radości. Pow innam  ro ­
zumieć życie. Jednak w  tym  
okresie było  m i bardzo źle. 
Praca organizacyjna nie da­
wała m i zadowolenia, zaś w y ­
n ik i w  szkole nie b y ły  wcale 
zadowalające. Sama nie w ie ­
działam dobrze czego chcę od 
życia, w iedzia łam , że czegoś 
w  n im  brakuje. W  tym  czasie 
słyszałam słowa: moralność 
komunistyczna. Co to jest mo­
ralność komunistyczna? — za­
pytyw ałam  siebie i  kolegów.

I  w tedy w łaśnie przeczyta­
łam  książkę M iko ła ja  O strow­
skiego „Jak hartowała się 
stal“. Książka ta stała się dla 
ranie drogowskazem życia. Na­
uczyła m nie kochać życie, po­
znawać jego wartości. W tedy 
już w iedziałam , czego m i by­
ło b rak —  brak m i było  no­
w ej m oralności kom unistycz­
nej, k tó ra  kszta łtowałaby m ój 
charakter, w ypełn ia łaby treść 
życia. Zerwawszy z m ora lno­
ścią kato licką , nie opierając

Gizela Fik*
(21 lat)

uczennica, Pabianic«

się na nowej m oralności —  
błądziłam .

Rok 1951 b y ł rok iem  w a lk i 
zmagań ze samą sobą. X w te ­
dy dopiero zrozumiałam, że 
„największe dobro człowieka, 
to życic“...

Poznawałam coraz to  inne 
książki, k tó re  kszta łtow ały m ój 
charakter: „Daleko od M o­
skwy“ Ażajewa, „Cichy Don" 
Szołochowa, „Kawaler Złotej 
Gwiazdy“ Babajewskiego i 
w ie le  innych książek radziec­
k ich  pisarzy. Teraz już  znam 
wartość życia, dlatego chciała­
bym  cofnąć dawno m inione 
dni, k tó re  przeszły, a k tórych 
się wstydzę. , Spieszę się żyć, 
aby nadgonić czas, który stra­
ciłam tak bezużytecznie.

Tak ja k  przed rok iem  p ra ­
cuję, chodzę do szkoły, ale 
w yniki mojej praey są coraz 
lepsze i w  fabryce i w szkole. 
To wszystko sprawia, że je ­
stem człow iekiem  bardzo szczę­
śliw ym .

K tóż z nas nie m arzy o 
szczęściu?

Szczęście jest b lisko  nas. A  
ty le  jeszcze koleżanek błądzi, 
n ie  mogąc zrozumieć ta k  p ro ­
stej treści życia.

Rok 1951 jest dla mnie ba r­
dzo ważny, jest to  rok, k tó ry  
na długie la ta  tk w ić  będzie w  
m oje j pam ięci — ro k  mojego 
pierwszego w ie lk iego zwycię­
stwa.

*

Rok 1952 witam pochylona 
nad książką l i i i  Erenburga —  
pisarza nieugiętego w walce o 
pokój.

Pokój — na jp iękn ie jsze sło­
wo ludzkości.

Pokój — to moje życie, to 
moje szczęście, szczęście wszy­
stkich ludzi.

O władnęły m nie m arzenia w  
tę noc styczniową... m arzenia 
o szczęściu, o jasnym  życiu, o 
m oim  Janku...

Marzenia... to z nich w yra­
sta nieugięta walka o pokój. 
Aby móc być szczęśliwą, aby 
życie moje było pełne radości, 
abym mogła kochać swego 
chłopca, abym mogła praco­
wać i uczyć się, aby wszystkie 
marzenia nocy styczniowej by­
ły zrealizowane —  musi być 
pokój, trwały pokój na całym 
świecie.

Gorące życzenia składam 
sobie samej na progu Nowe­
go Roku 1952 — życzę zwy­
cięstwa pokoju.

Życzenie zwycięstwa poko­
ju  zasyłam w szystkim : boha­
tersk ie j m łodzieży komsomol- 
skie j, walczącym na froncie  w  
tę noc styczniową m łodym  bo­
haterskim  Koreańczykom, ko ­
chanemu mojerriu Jasieńkowi, 
czuwającemu w  tę noc Nowe­
go Roku nad bezpieczeństwem 
naszej ojczyzny.

Życzenia Nowego Roku to 
nie tylko nasze oczekiwania —  
to nasza wytrwała, uciążliwa 
walka przy warsztatach pra­
cy, w  szkole, w  codziennym 
naszym życiu.

Jestem pewna zwycięstwa.

kuw ała  mnie.
W iedziałem 

że pracy ode 
m nie żąda o j­
czyzna, że w i-  
nienem je j od
dać wszystkie siły. To ta k ie  na 
pozór w ie lk ie , często używana 
słowa, ale inaczej, w yda je  m l 
się, n ie  zdołam tego w yrazić. 
Starczy je ś li powiem, że p ra ­
cowałem tak  ja k  przysto i na 
zetempowca.

I  oto za tę odrobinę serca, 
k tó rą  okazałem maszynie prze 
ze m nie obsługiwanej, za ten 
praw dziw y socjalistyczny sto­
sunek do pracy, k tó ry  w po iła  
we mnie organizacja, spotyka 
m nie wyróżnien ie : dyrekc ja  
Zakładów kom u n iku je  mi, że 
od września 1951 r. zostaję 
wydelegowany do niedawno 
zorganizowanego technikum  
roszarniczego dla robotników.

Wiem teraz dobrze, co zna­
czy słowo Ludowa Ojczyzna. 
To ona dała m i możność ucze­
nia  się, m nie, k tó ry  w  w a run ­
kach krzywdzącego us tro ju  
byłem  skazany na życie, ja k ie  
stawało się wówczas udziałem  
setek tysięcy m łodzieży w ie j­
skiej.

P rzygotow uję się do pracy 
w  zawodzie techn ika  —  ro- 
szarnika, a może i inżyniera. 
Wiem, że dalszy mój ios zale­
ży jedynie od mej woli, od te­
go, czy starczy mi sił i woli, 
aby jak dotychczas zdążać do 
celu i wykorzystywać możli­
wości, jakie m i otworzono.

Dzisiaj, k ie dy  spokojnie sie­
dzę nad książką, wspom inam  
te czasy, k ie d y  ojciec w sze lk i­
m i s iłam i s tara ł się utrzym ać 
w  szkole najstarszego brata.

Było  nas w  domu jedenaś­
cioro rodzeństwa. W  w a ru n ­
kach przedwojennych dla tak  
licznej rodziny, k tó ra  posiada-

Todtuu Gawłowski
T«chnlkum Roszarnlci«, Rawlei

ła 10 ha gos­
podarstwa, u -  
trzym anle ko­
goś w  szkoła 
by ło  nie do po 
myślenia. Dziś 

wspominam ty lko , że po to, by 
brat mógł się uczyć, ani razu w  
dzlciństw ie nie m ia łem  trze w i­
ków  na skórzanej podeszwie. 
Zimą nosiłem drew n iak i, a la­
tem  biegałem  boso. Pamiętam, 
że ty lk o  na święta dostawa­
łem  pół ja jk a  (bym  m ógł zjeść 
całe, n ie  by ło  m ow y —  d ru ­
ga połowa przysług iw a ła m łod 
szemu, o n ieca ły ro k  ode m nie 
bra tu) i dw ugram ow y kaw a­
łek  kie łbasy. W iem, że m atka 
dziś jeszcze posiada n iezw yk łą  
wpraw ę w  dzieleniu na dw ie 
lu b  trz y  części jednej zapałki, 
chociaż um iejętność tę tra c i 
już  ze względu na nieopłacal­
ność tego rodzaju oszczędno­
ści.

A dziś? Brat zdobył dokto­
rat z agronomii i pracuje w 
Ministerstwie Rolnictwa, tro- 
J-> młodszego rodzeństwa uczy 
i..ę w szkołach. Ja, oprócz ca ł­
kow itego utrzym an ia  w  tech­
n iku m  o trzym uję  pełne pobo­
ry w zakładzie, w  k tó ry m  aż 
do pójścia do szkoły praco­
wałem. Uczym y się, w  domu 
panuje zadowolenie. Koledzy, 
z k tó ry m i uczę się dziś, to  lu ­
dzie o podobnej przeszłości. 
Jestem wśród n ich na jm łod ­
szy. N iektó rzy  z n ich  posia­
da ją już  własne rodziny 1 
w łosy, siw izną pokryte . Ich  
rodz iny mogą się utrzym ać 
m im o, że oni obecnie nie p ra­
cują. Kiedy zaś patrzę na ich 
upór, na pilność w przyswaja­
niu wiadomości, to w chwili 
te j czuję, że w nas rośnie po­
tęga przyszłej Polski. A  je d ­
nocześnie odczuwam w strę t i 
nienawiść do tych, k tó rzy  nie

chcą uw ierzyć w  naszą nową 
rzeczywistość, k tó rzy  idąc za 
głosem Bańczyków, M ik o ła j­
czyków i  Andersów chcą j 
mnie, m oich braci, m oich 80 
kolegów pozbawić m ożliwości 
zdobywania w iedzy, od k tó re j 
oddzielała nas dotychczas prze 
paść krzywdzącego ustro ju .

Kto nie wierzy Partii 1 Rzą­
dowi, kto nie pozbył się Je­
szcze uprzedzeń, niech przyj­
dzie tu do nas, do Rawicza, 
niech spojrzy tylko na tw ar­
de ręce, które wprawnie trzy­
mają przybory kreślarskie, a 
które dotąd widły lub łopatę 
tylko dzierżyły, niech spojrzy 
na skupione i zadowolone 
twarze, niech spojrzy na pier­
si, na których zauważy od­
znaczenie przodownika pracy, 
a przekona się, że jednak czło­
wiek i jego praca są u nas w  
Polsce największą wartością.

I  n iec łi pom yśli: to  dopiero 
drug i ro k  w ie lk ie j Sześciolat­
k i.

I  jeszcze jedno. Pójdziemy 
w ykonyw ać plany. Już za dwa 
la ta  każdy z nas stanie na od­
pow iedzia lnym  stanowisku. 
Pragniemy pracować, aby spła 
cié ojczyźnie dług jaki zacią­
gamy teraz. Pragniemy czy­
nem, jak  i dotychczas, umac­
niać i bronić tego, co określa­
my mianem Polski socjalisty­
cznej. Pragniemy gorąco po­
koju, aby razem z tymi, któ­
rzy przedterminowo wykonu­
ją  plany, iść stale naprzód w 
Polskę silną, w Polskę, w  któ­
rej wszyscy ludzie będą szczę 
śliwi. ____

T akie  są nasze życzenia na
przyszłość, nas ludz i o tw a r­
dych dłoniach, nas 80-ciu k tó ­
rzy  z uporem dążj^my do zdo­
bycia dyplom u technika.

R ozpocząłem  stud ia , 
chcę je  dobrze skończyć

Życie moje we wczesnej 
młodości układało się bardzo 
źle. W  pierwszym  roku  m oje­
go życia zm arła m i m atka, a 
w  siódm ym  ojciec. Zostałem 
całkow icie osierocony. Po 
śm ierci rodziców skazany b y ­
łem  po prostu na w ie lką  b ie ­
dę, żadnych perspektyw  przy­
szłości przede mną nie było.

Po objęciu w ładzy państwo­
wej w  Polsce przez rząd ro ­
botniczo -  chłopski żyćie zmie­
n iło  się na lepsze. Poczułem 
na sobie, że rząd op iekuje się 
i  troszczy o każdego obywate­
la i  o tw ie ra  drog i do awansu 
społecznego. W stąpiłem  do 
szkoły i  zacząłem odrabiać swe 
zaległości: uczyć się, ażeby w  
przyszłości służyć narodow i 
polskiemu, stać się budow ni­
czym państwa socjalistyczne­
go.

Kazimierz Mazur
(22 lata)

Wyisza Szkota Rolnicza, Olsztyn

Nadszedł rok 1951. Jest to
rok największych moich zdo­
byczy. Uzyskałem w  tym  ro ­
ku  wielki awans życiowy. O - 
tó t po dwuletniej nauce na 
Studium Przygotowawczym do 
szkół wyższych w Lublinie 
kończę tę szkołę i uzyskuję 
świadectwo dojrzałości. U zy­
skuję prom ocję na wyższe stu­
dia.

Rozumiejąc potrzebę ludz i 
wykształconych i oddanych 
budow nictw u socjalistyczne­
m u, oddanych przebudowie 
naszego ro ln ic tw a  —  wstępu­
ję na Wydział Rolniczy W yż­
szej Szkoły Rolniczej w  O l­
sztynie. T u ta j, na WSR, zo­

stałem otoczony trosk liw ą  o- 
pieką. Otrzymuję całkowite 
stypendium oraz dodatek i 
wszelkie pomoce potrzebne do 
nauki. Obecnie mam  poza so­
bą cztery ko llokw ia , t j .  gle­
boznawstwo, matem atykę, 
chemię i  botanikę. Uczę się 
go rliw ie , często, jeś li zajdzie 
potrzeba, siedzę nad książką 
do późnej nocy i  w staję wcze­
śnie rano.

Jeżeli chodzi o moje zamie­
rzenia na rok przyszły, to 
przede wszystkim chcę zdać 
egzaminy i kollokwia na pół­
rocze z wynikiem conajmniej 
dobrym. Końcowe egzaminy 
chcę zdać w czerwcu, a w  le- 
cie —  z pożytkiem odbyć 
praktykę rolniczą. Chcę oddać 
wszystkie siły, aby przyspie­
szyć budownictwo podstaw 
socjalizmu w Polsce.

W  służb ie  O jc z y z n y  i  P o ko ju  podn ies iem y 
poz iom  gotow ości b o jo w e j 

naszej je d n o s tk i
Na kilka tygodni przed roz­

poczęciem Nowego Roku 1951 
zostałem żołnierzem Ludowe­
go Wojska Polskiego.

31 g rudn ia  zebrali się żoł­
nierze na w spólny w ieczór — 
każdy czuł się, ja k  w  gronie 
rodzinnym . Bo przecież ofice­
rowie Wojska Polskiego, nas! 
w ychow aw cy —  to synowie 
robotników ł chłopów.

Żołnierze m yślam i kierowa­
l i  się do swoich domów ro­
dzinnych, w  k tó rych  ich b l i­
scy budu ją  szczęście narodu 
— nową Polskę Socjalistycz­
ną.

Ja myśl m oją skierowałem
do moich braci, tak  daleko 
m ieszkających od nas, lecz 
sercem zawsze b lisk ich  — K o ­
reańczyków, walczących w  ob­
ron ie ojczyzny, napadniętej 
przez żołdaków am erykań­
skich.

Wstałem. Towarzysze żoł­
nierze —  rzekłem. —  M y ob­
rońcy naszej ukochanej oj­
czyzny, ojczyzny dobrobytu 1 
szczęścia, stoimy z bronią w 
ręku na straży jej niepodle­
głości. Robotnik i chłop ze 
spokojem może budować na­
sze wspólne szczęście, gdyż my

Kpr. Franciszek KSessen
Żagań

zabezpieczamy Jego pokojową 
pracę. A gdyby imperialiści 
ośmielili się napaść na nasz 
kraj —  to wtedy my w bra­
terskim przymierzu, u boku 
w ielkiej niezwyciężonej Arm ił 
Radzieckiej, pod wodzą w iel­
kiego S TA LIN A  — gotowi je ­
steśmy dać im taką naucz­
kę, jaką otrzymali hitlerowcy 
w ubiegłej wojnie. A więc w  
nowym roku my, żołnierze, z 
jeszcze większym nakładem  
sił przystąpimy do szkolenia 
wojskowego ł podniesiemy 
poziom gotowości naszych pod 
oddziałów sił zbrojnych.

Nastąpił nowy rok. Wkrótce 
złożyłem przysięgę wojskową 
—  była to dla mnie najdonio­
ślejsza chwila w mym życiu. 
Przyrzekłem, że będą wiernym  
obrońcą Ojczyzny Ludowej.

Nastąpił okres intensywne­
go szkolenia. Z dnia na dzień 
zdobywałem coraz to więcej 
wiadomości. Uczyłem się w ła­
dać najwspanialszą bronią 
Świata —  bronią, którą otrzy­

m aliśm y ze Związku Radziec­
kiego. W  roku 1951 ukończy­
łem Szkołę Podoficerską i zo­
stałem podoficerem Ludowego 
Wojska Polskiego. Zdobyłem 
wiele wiadomości politycz­
nych, technicznych i wojsko­
wych. Zostałem przodowni­
kiem wyszkolenia.

Gotów jestem w  każdej 
c h w ili w  razie potrzeby sta­
nąć w  obronie O jczyzny.

W  perspektyw ie nowego ro­
k u  1952 w idzę nowe, wspania­
łe ob iekty  przemysłowe — w i­
dzę coraz więcej domów m ie­
szkalnych. Widzę nowe, roz­
kw ita jące  z dnia na dzień so­
cja listyczne życie polskie j wsi, 
coraz to w ięcej nowych szkół. 
W idzę jeszcze piękniejszą Pol­
skę.

Oczekuję od 1952 roku no­
wych osiągnięć w szkoleniu w 
obronie Ojczyzny. Oczekuję w  
nowym roku pójścia do Szko­
ły Oficerskiej, drogę którą 
władza ludowa otwarła dla 
synów robotników i chłopów. 
Oczekuję od nowego roku je ­
szcze większych osiągnięć w 
służbie Ojczyźnie Ludowej 
W służbie pokoju,

I)  Od najwcześniejszego dzieciństwa chłopcy cl z Ubangt, francuskiej 
kolonii w Afryce, muszą pracować ponad lity. Podobny los jest udziałem 
wszystkich dzieci krajów kolonialnych, zależnych I wielu dzieci w kra­
jach kapitalistycznych.

JEA N N IN E  F. —  22-letnia modystka:
Nie mam żadnych pragnień dlatego, że niemożliwym Jest urze­

czywistnić to, o czym się marzy. Lepiej więo nie mieć żad­
nych pragnień...

RENE K . —  22-letni bezrobotny:
Niedawno zostałem zdemobilizowany. Od 18 miesięcy nic nie 

zarabiam i zdycham z głodu. Czego pragnę najbardziej? W ia­
domo — jak najprędzej znaleźć robotę. Jestem fryzjerem, uczy­
łem się 3 lata, lecz nie mogę znaleźć pracy w swoim zawodzie. 
Byłem i robotnikiem na budowie, a teraz nie mogę znaleźć żad­
nej pracy.

M IC H E L IN E  O.l
Moim największym pragnieniem jest uczyć się w szkole fel- 

czerskiej, dotychczas jestem tylko sprzątaczką. Naprawdę ma­
rzyłam, aby zostać chirurgiem, ale to nie da się ziścić, nie ma­
my na to pieniędzy.

2) Oto „amerykański styl żyda“ . Korespondent konserwatywnej gazety 
amerykańskiej „Sun" dnia 10 października 1949 roku opublikował arty­
kuł, w którym czytamy: „Podczas 4-tygodniowych wędrówek po dzielni­
cach ruder nowojorskich byłem wstrząśnięty tym, że ludzie są zmuszeni 
żyć w warunkach, przypominających średniowiecze... Widziałem tam miesz­
kania, w których szczury gryzą dzieci w kołyskach 1 czasem zadają im 
takie rany, że dzieci trzeba odwozić do szpitali". W samym New Yorku 
wegetuje 260 tys. bezdomnych rodzin. A ile w całych Stanach Zjedno­
czonych?

YVO NNE B. —  cerowaczka pończoch:
Pragnę pokoju, wolności i aby powieszono wszystkich podże­

gaczy wojennych.

RAYM ONDE J. —  robotnik budowlany:
Czego pragnę? O, mnóstwa rzeczy. Na przykład: warto by 

było ubrać się. Obecnie nic nie posiadam. Chcę pracować w swo­
im zawodzie. Jeśliby się to udało zarabiałbym lepiej. Jestem 
przecież stolarzem. Ale pracy dostać nie mogę. Wolałbym  
pracować na kolei, aie na jedno oko gorzej widzę, to mnie tam  
nie przyjęli, jednak do służby wojskowej okazałem się całkowi­
cie zdolny. Możliwe, że wyślą mnie do Vietnamu — wobec tego 
pragnę, aby nie było wojny.

L IN A  N. —  23-letnla sekretarka:
Pragnę, aby w naszym kraju  byi taki ustrój, aby można było 

i pracować 1 wychowywać swoje dzieci. U nas tak mało żłob­
ków i tak trudno o mieszkanie.

8) W wielu miastach włoskich postępowa młodzież demonstrowała prze­
ciwko polityce rządu de GasperPego, który w zbrodniczy sposób zanie­
dba! regulacji rzeki Pad, co spowodowało straszliwą klęskę powodzi 
Oburzona młodzież żądała, aby rząd zamiast zwiększać budżety zbroje­
niowe, rozpoczął pokojowe budownictwo. Przeciwko demonstrantom sfa- 
szyzowane władze wystały policję I żandarmów. Me ani policji, ani żan­
darmom nie uda się zdławić ducha młodych patriotów walczących o słu­
szną sprawę. Młoda Włoszka nawet w drodze do aresztu, wznosi basta 
przeciwko zbrojeniom, przeciwko polityce wojny.

a -------------------------------------------------------------------------------------------------- --

D A N IE L LE  D. —  19-letnia fryzjerka:
Chciałabym  w yjść za mąż, aby mieć swoją rodzinę. Lecz 

wszyscy kaw alerow ie lęka ją  się przyszłości, obaw iają się w o j­
ny. Wszyscy zarabiam y bardzo mało w  porów naniu z potrzeba­
mi. I  dlatego w ie lu  m łodych ludz i waha się, gdy pom yśli o m a ł­
żeństwie, je ś li nawet bardzo go pragnie.

S IM ONE J. —  23-letnla nauczycielka:
W szystkie problem y, k tó re  pozbawiają naszą młodzież szczęś­

cia można rozwiązać ty lk o  jednym  sposobem. Trzeba, aby m ło ­
dzież sama wzię ła w  swoje ręce własną przyszłość, aby w a lczy­
ła przeciwko wojnie. Myślę, że ci, k tó rzy  wałczą, są bardzie j 
szczęśliwi od tych, k tó rzy  czekają, c ie rp ią  i  milczą.
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Za nami rok 1951. Rozpoczynamy rok nowy. Z nowym, jeszcze 

większym zapałem wchodźmy na rusztowania trzeciego roku na­
szej Sześciolatki. Przykładem' twórczej inicjatywy, ofiarności 

' i  bohaterstwa w pracy jest dla nas młodzież radziecka — komso­
molcy.

Przyjrzyjmy się więc ich pracy, pracy młodych budowniczych 
komunizmu. Zobaczmy jak pracują na wielkich stalinowskich bu­
dowlach — dla szczęścia i siły swojej ojczyzny radzieckiej, dla 
pokoju na świecie.

Poznajmy młodego inżyniera Kuźmiczewa, „gwardzistów bu­
dowy“  — szoferów z Komsomolska nad Wołgą, Wiktora Mochowa 
i Wiktora Sztiglica. Poznajmy ich pracę, sukcesy, życie. Poznaj­
my i  weźmy z nich przykład.

O nich właśnie dowiecie się z artykułów, reportaży, które za­
mieszczamy na tej stronie, a które opracoiuali dla czytelników 
„Sztandaru Młodych“  nasi towarzysze z „Komsomolskiej 
Prawdy

Ra w ie lk ich  budowlach komunizmu pracują maszyny-giganty. 
Ra zdjęciu montaż ram y mieszacza g runtu  z pompą ziem­

ną — 1000— 80

A. \ t m n \ n w
Szofer brygady komsomolskiej przy budowie kujbysze^tfcłej

„Gwardziści budowy“
Pierwsze w ie lo tonow e sa- 

tnowyładowacze p o ja w iły  się 
U nas z początkiem wiosny. 
A  teraz setki tak ich  maszyn 
ciągną po drogach budowy. 
M aszyny od razu zdobyły u- 
znanie budowniczych. Dla 
w ie lk ic h  robót, k tó re  prow a­
dzim y, potrzebne są nam  s il­
ne maszyny.

Razem z m łodym  kierow cą 
D ym itrow em  Pom ia łow ym , z 
k tó ry m  pracuję na zmianę, 
w z ię liśm y maszynę pod na­
szą socjalistyczną opiekę i  po­
s tanow iliśm y przejechać na 
n ie j 100.000 km bez kap ita lne ­
go rem ontu. Nasza maszyna 
przebyła ju ż  20.000 km . Bacz­
ne je j doglądanie pozw oliło  
nam  zaoszczędzić 3.935 ru b li, 
k tó re  b y ły  przeznaczone na 
je j rem ont i nabycie części 
Zapasowych. Poza tym  zao­
szczędziliśmy 2.630 li t ró w  pa­
liw a , a zobowiązania m iesię­
czne w yko nu jem y w  150 proc.

Jak nam się udało osiągnąć 
ta k ie  w yn ik i?  Przede wszy­
s tk im  lu b im y  swoją pracę 1 
doskonale zdajem y sobie spra­
wę, że od nas, szoferów, zale­
t y  dużo na budowie. W  ciągu 
5 la t  w ie lk ich  robót, transport 
samochodowy pow in ien prze­
w ieźć se tk i tysięcy ton m ate­
r ia łó w  budow lanych, m ilio n y  
m  sześć, ziemi. U b ieg łe j z i­
m y, p ierwszej i c iężkie j zim y 
na budowie, w  czasie mrozu, 
bez dróg — transp o rt samo­
chodowy z powodzeniem dał 
sobie radę z odpow iedzia lny­
m i i  tru d n y m i zadaniam i. N a­
byw ają nas ..gwardzistam i bu ­
d o w y " i  dum ni jesteśmy z te- 
*o.

A b y  dobrze pracować, trze ­
ba dobrze znać maszynę, u - 
m ie ję tn ie  obchodzić się z nią, 
troszczyć się o nią. Wszak na j 
m niejsze zanieczyszczenie czę­
ści może doprowadzić do u - 
szkodzenia. W  celu lepszego 
oczyszczenia pa liw a  stosuje­

m y tkan inę  jedwabną przy 
filtrze . Poza tym  codziennie 
wypuszczam y* osad nie  ty lk o  
z f ilt ró w , ale rów nież ze zb io r­
n ika benzyny. W edług usta lo­
nych norm  f i l t r y  należy zm ie­
niać co 8.000 km , a nam  s łu ­
żą one do 12.000 km .

Uważnie śledzim y pracę m o­
toru , w  porę o liw im y  trące 
się części maszyny. M łody 
chłopiec, z k tó rym  pracuję na 
zmianę, jest bardzo sta ran­
nym  i zdolnym  k ierowcą. We­
d ług przyjętego zwyczaju prze 
kazu jem y wóz z rą k  do rąk  
i zawsze pomagamy sobie przy 
tym  nawzajem  przy przygoto­
w aniu  go do pracy, d la  na­
stępnej zm iany.

Na naszej budow ie jes t w ie ­
lu  doskonałych szoferów. I l ja  
Kostienko, k tó ry  pracuje przy 
wywózce g run tu  z w ykopu e- 
le k tro w n i ma norm ę 14 re j­
sów podczas zm iany, a rob i 59. 
l la f ia t  I la ta u lin  w yko nu je  za­
dania miesięczne w  250 proc. 
P opu la rny wśród bu do w n i­
czych jest Iw a n  G run in , k tó ­
ry  zapoczątkował wśród szo­
ferów  współzaw odnictw o o 
przebycie 100.000 km  bez k a ­
pita lnego rem ontu. Uczym y 
się u najlepszych szoferów- 
stachanowców jeszcze lep ie j 
w ykorzystać maszyny.

M ieszkam y w  osadzie nad 
brzegiem W ołg i. Budow niczo­
w ie nazw ali ją  Kom som ol- 
skiem  n/W ołgą. W net będzie 
to  duże i piękne m iasto. Do 
przystan i zajeżdżają b a rk i z 
ładunkiem . Z czasem przy­
stań ta będzie jednym  z n a j­
w iększych po rtów  nad W oł­
gą, na brzegu przyszłego- „ K u j-  
byszewskiego m orza“ .

P artia  i Tow. S T A L IN  po­
w ie rz y li nam, budowniczym , 
sprawę odpowiedzialną. Po­
maga nam cały k ra j i uważ­
nie  śledzi naszą pracę. I  to 
jest dla nas natchnien iem  do 
dalszych osiągnięć w  naszej 
pracy.

Wielkie budowie komunizmu
Na brzegach W ołg i, D n ie­

p ru  i A m u -D a rii rozpoczę‘ 0 w 
ub ieg łym  roku  budowę czte­
rech g igantycznych węzłów  
wodnych, k tó re  dadzą Z w iąz­
kow i Radzieckiemu ogromne 
m ożliwości dalszego, niesłycha 
nego dotąd rozw oju gospodar­
k i narodow ej k ra ju .

Ogólna moc nowych elek­
tro w n i wodnych wynosić bę­
dzie ponad 4 m ilio n y  k ilo w a ­
tów , a roczna ich p rodukcja  
wzbogaci zasoby energ ii e lek­
tryczne j k ra ju  o ponad 22 m i­
lia rd y  kilow ato-godz.

E le k try fik a c ję  przeprowadza 
słę w  K ra ju  Rad w im ię  ży­
ciowych interesów narodów', 
w  im ię  dobrobytu  1 k u ltu ry  
m ilion ów  ludzi.

W ie lk ie  budow le kom u n i­
zmu na Wołdze i  Dnieprze, na 
Donie i  A m u -D a rii są wspa­
n ia łym  wzorem  rozw iązania 
w ie lu  palących zagadnień go­
spodark i narodow ej K ra ju  
Rad.

E le k tro w n ie  — K u jbysze w - 
ska i S ta lingradzka, na jw spa­
nialsze 1 na jw iększe na św ie­
cie, rozw iązu ją  w  zasadzie 
problem  tzw . W ie lk ie j W ołg i. 
To znaczy, że na jw iększa rze­
ka w  Europie w ykorzystana 
będzie dla celów żeglugi na 
całej swej długości. Potężną 
siłę je j biegu w yko rzysta  się 
d la  w yp rodukow an ia  ogrom ­
nej ilości energ ii e lektryczne j, 
a w ody je j użyźnią m ilio n y  
hekta rów  ziem Zaporoża 1 
ziem przykasp ijsk ich .

Naw odnien ie W o łg o -A ch tlu - 
b ińskiego obszaru, n iz in y  asa- 
rap ińsk ie j, stepów nogajskich 
1 Czarnych Ziem , zrea lizowa­
nie  wspaniałego planu zale­
sienia, będzie końcow ym  eta­
pem d ług ie j 1 w y trw a łe j w a l­
k i z posuchą; będzie zwycię­
stwem nad s iłam i przyrody  w  
Zaporożu.

Odrodzona ziem ia s tok ro t­
nie w ynagrodz i na rodow i bo­
ha te rsk i w ys iłek  — z naw od- 
n ionych pól ko łchoźn icy zbie­
rać będą rekordow e urodzaje

A. W. WINTER  !
Członek Akademii Nauk ZSRR

pszenicy, owsa, owoców, w a­
rzyw... Z p ra k ty k i kołchozów 
radzieckich wiadom o, że u ro ­
dzaje pszenicy na naw odnio­
nej ziem i wynoszą 45— 50 ce- 
tna ró w  z 1 ha. A le  cy fra  ta 
n ie  stanow i byn a jm n ie j osta­
tecznej gran icy i nie ulega 
w ą tp liw ośc i, że przekroczym y 
tę cy frę  na nawodnionych ob­
szarach, dzięki zastosowaniu 
osiągnięć radzieck ie j agrob io­
log ii.

H is to ria  ludzkości n ie  zna 
ta k ie j ska li i  takiego tempa 
w ykonyw an ia  prac ir ry g a c y j-  
nych. Is tn ie je  na p rzyk ład  w  
d o lin ie  N ilu  system ir ry g a -  
c y jn y  od w ieków , ale obejm u­
je  swym  zasięgiem obszar 9 
razy m niejszy od obszaru ob­
jętego systemem naw odn ia ją ­
cym  w  ZSRR.

W ie lk ie  budow le ko m u n i­
zmu to  przodujące ogniwo 
tw órczych prac narodu ra ­
dzieckiego w  dziele orzeobra- 
żenła p rzyrody na ogrom nych 
obszarach naszego k ra ju , zgo­
dn ie z planem  tow . S T A L IN A . 
Przeobrażenie p rzyrody  ozna­
cza przede w szystk im  poko­
nanie suszy i  pustyn i, w y k o ­
rzystan ie  now ych obszarów 
ziem i, a jest to  nieosiągalne 
bez energ ii e lek tryczne j i  w o ­
dy. D latego też m ów im y, że 
charakterystyczną cechą no­
w ych , w span ia łych węzłów  
wodnych jest dalsza troska o 
podniesienie gospodarki ro l­
nej, k tó re j towarzyszyć bę­
dzie n ie zw yk ły  w zrost ilośc i 
p roduk tów  ro lnych .

Obliczono, że p ro du k ty  ro l­
ne, k tó re  naród radziecki zbie­
rze z pó l nowonaw odnionych 
w yżyw ią  jeszcze ponad sto 
m ilion ów  ludzi.

Poza tym  energia e lek trycz­
na now ych e le k tro w n i będzie 
szeroko w yko rzystyw ana do 
e le k try fik a c ji gospodarki ro l­
nej. Ogromne obszary pól k o ł­
chozowych, nieoddzielone m ie -

dzami zabezpieczą wysoką ren 
towność tra k to ró w  i kom b a j­
nów e lektrycznych. Maszyny 
e lektryczne zastąpią w ys iłek  
człow ieka, począwszy od pie­
len ia  pól, ogrodów, a kończąc 
na hodow li byd ła  i ptactwa.

Znaczenie nowych e le k tro w ­
n i w odnych nie ogranicza się 
do rozw iązania zagadnień że­
g lug i i nawadnian ia. Postęp 
techn ik i w  przemyśle ró w ­
nież zw iązany jest z energią 
e lektryczną. E le k try fik a c ja  
procesów p ro d u kc ji w  gór­
n ic tw ie , m e ta lu rg ii czy fa b ry ­
ce pończoszniczej, zwiększa 
wydajność p ro du kc ji, ulepsza 
je j jakość i obniża koszty w ła 
sne. Poza tym  e le k try fika c ja  
przem ysłu będzie m ia ła ogro­
m ny w p ły w  na polepszenie 
w a run ków  pracy.

W  Zw iązku Radzieckim  na­
stąp iła  epoka szerokiego w y ­
korzystan ia  energ ii e lek trycz­
nej. Już teraz są w  naszym 
k ra ju  w  pe łn i z e le k try fiko w a ­
ne i zautom atyzowane całe j 
fa b ry k i i  dzia ły. ;

Energia e lektryczna t  no-  1 
w ych e le k tro w n i będzie m ia ­
ła w p ły w  na dalszy rozw ój 
e lek tro m e ta lu rg il i  um oż liw i 
ze lek try fikow an ie  w  szybkim  
tem pie transportu . Nowe e- 
le k tro w n ie  pozwolą m ilionom  
lu d z i radzieckich podnieść 
stopę życiową na n iebyw a ły  
w  dzie jach poziom.

Postępowa ludzkość spra­
w ie d liw ie  ocenia w ie lk ie  bu ­
dow le kom unizm u, Jako k o ­
le jn y  sprawdzian, prowadzo- 
ne j przez rząd radzieck i pó- 
I i ty k i u trzym an ia  pokoju na 
ca łym  świecie. B udow n ic tw o 
radzieckie jest budow nictw em  
poko jow ym . Naród radziecki 
tw orzy mocny, n iewzruszony 
m ateria lno  -  techniczny fu n ­
dam ent dla budowy społeczeń­
stwa komunistycznego. I  nie 
ma ta k ie j s iły  na świecie, k tó ­
ra m ogłaby zatrzym ać jego 
zw ycięski marsz w ytyczony 
przez na jw iększych geniuszów i 
ludzkości — L E N IN A  i  S T A ­
L IN A .

—na budowie e lek trow n i kujbyszewskie j.  Czas w o lny  od pracy uprzy jemn ia  budowniczym
zespół tańca ludowego.

‘dwyMier Snyem'usi
A b y  szybciej zapłonęły 

Światła e le k tro w n i nad W ołgą! 
O tym  m arzą m łodzi budow n i­
czowie K u jbyszew sk ie j e lek­
tro w n i. P rzy je cha li z Górne­
go A łta ju , z b ia ło rusk ich  la ­
sów, ze słonecznej M o łdaw ii, 
surowej północy i w szystkich 
krańców  K ra ju  Rad, posłusz­
n i g łosow i swoich serc, panrfę- 
ta jąc  że kom som olcy stanowią 
zawsze przednią straż w  Walce 
O kom unizm .

*
U ta r ło  się zdanie: ludzie  ro ­

sną pod brzem ieniem  w ie lk ie j 
odpowiedzialności. To prawda. 
T ak w ie lka  odpowiedzialność 
po raz pierwszy spadła na 
komsomolca Eugeniusza K u ź ­
m iczewa. A le  nie załam ała go. 
P rzeciwnie, dodała s iły , wzbo­
gaciła doświadczeniem i  w ie­
dzą.

M in ą ł 9 -ty  miesiąc jego p ra ­
cy na budowie, a Kuźm icze- 
w o w i zdawało się, że jest już  
tu  dawno, bardzo dawno. Przy 
zw ycza ił się do wszystkiego, ze 
w szystk im i się zżył, wszystko 
by ło  mu znajome i b liskie .

A  przecież n ie  by ło  m u ła ­
tw o  w  pierwszym  okresie. W 
październ iku ubiegłego roku 
Eugeniusz ukończył k u jb y -  
szewski in s ty tu t budow lany. 
Po dwóch dniach Eugeniusz 
w ręczył swoje skierow anie 
nacze ln ikow i budowy.

— To tu  w  pobliżu, w  odle­
głości 8 km , pow iedzia ł na­
czeln ik kad r — siądźcie na 
samochód szybko was podrzu­
ci. Zobaczycie w ieś K u n a je w - 
kę, tam  zejdziecie.

Kuźm iczew  u jrz a ł K u n a je w - 
H  pustynny brzeg, gęsty las

sosnowy'. Gdzież jest ta w ie l­
ka  budowa?

O dnalazł naczelnika budo­
w y, inżyn ie ra  Borysa Iw a n o - 
wicza Zagorodnikowa. Zago- 
rod n ikow  serdecznie i  ciepło 
go p rzy ją ł. D ługo gawędzili.

N acze ln ikow i budow y spo­
d o b a ła  się w ypow iedź K u ź m i­
czewa ;

—  Proszę was, da jc ie  m i 
pracę na odcinku p ro d u k c y j­
nym , a n ie  w  zarządzie re jo ­
nu.

Kuźm iczewa przydzie lono 
ja ko  dziesię tn ika budow y pod­
stacji. Uśw iadom iwszy sobie 
ja k ie  znaczenie ma dla całej 
budowy, zrozum ia ł ja k im  za­
ufaniem  go obdarzono.

N ow y dzies ię tn ik  w z ią ł się 
do pracy. M ia ł do dyspozycji 
dw ie  b rygady budowniczych, 
od niego zależna była  ich  p ra ­
ca.

Z początku K uźm iczew  tro ­
chę się zagubił w  pracy. N ie­
jeden raz pope łn ia ł o m y łk i i 
nie dwa razy je  napraw iano. 
N apraw ia ł n ie  ty lk o  inżyn ie r, 
ale sami robotn icy. Kuźm iczew  
przeanalizował te  o m y łk i, u - 
ważnie w ys łuch iw a ł starszych 
towarzyszy, b y ł p racow ity  i  
skrom ny. Jego skromność po­
dobała się wszystkim . Napo- 
zór b y ł cichy, a nawet n ie­
śm ia ły. A le  k iedy  mocno w ie ­
rzy ł, że ma słuszność um ia ł 
postaw ić na swoim . Na je d ­
nym  z zebrań poświęconych 
budow ie podstacji Kuźm iczew 
poprosił o głos. Przez czas po­
by tu  na budow ie zabra ł głos 
chyba 2— 3 razy. M ó w ił trochę 
niepewnie i  bo jaź liw ie . Za­
proponow ał zmianę położenia

uk ładu  przenośników, poda ją­
cych m a te ria ły  i  zm ianę w  
rozstaw ieniu robo tn ików .

— W edług m ojego oblicze­
n ia  — pow iedzia ł Kuźm iczew  
— n iem n ie j ja k  dw ukro tn ie  
przyśpieszym y tem po prac,

Obecny na zebraniu g łów ny 
in żyn ie r budow y pow iedzia ł:

— Te obliczenia trzeba 
sprawdzić. —

— Sprawdźcie —  odpow ie­
dzia ł Kuźm iczew  —  m am  je  
przy  sobie.

O bliczenia w  pe łn i p o tw ie r­
d z iły  się. B ryga dy  w yko na ły  
swoje p lany  nie ty lk o  dw u ­
k ro tn ie  ale i  trzyk ro tn ie .

N ied ługo po tym , naczeln ik 
budow y re jon u  doszedł do 
wn iosku, że K uźm iczew ow i 
można pow ierzyć bardzie j od­
pow iedzia lną pracę. M ło d y  in ­
żyn ie r został naznaczony s ta r­
szym dzies ię tn ik iem  te j samej 
podstacji.

—  M yślę, że sobie poradzi­
cie — pow iedzia ł Z agorodn i- 
kow .

—  Postaram  się — odpowie­
dzia ł K uźm iczew  i  z zapałem 
zabrał się do now e j pracy. 
D n ie  i noce spędzał K u ź m i­
czew na podstacji. Ze wszyst­
k ic h  kieszeni jego w atow anej 
k u r tk i w y ła z iły  jak ieś  szkice, 
rysunk i, papiery. W  zarządzie 
budow y re jonu  coraz częściej 
m ó w ili o w span ia łych osiąg­
nięciach i  pom ysłach rac jona­
liza to rsk ich  starszego dziesięt­
n ika  z podstacji. A le  na K u ź ­
m iczewa powodzenie nie m ia ło  
złego w p ływ u . Jak  daw n ie j 
b y ł spokojny, zrównoważony,
»krom ny. K iedyś zagadnął, tow .

M icha ła  Gansiłowa, z k tó ry m  
razem s tud iow a li:

— Czytałeś, ja k  m nie chw a­
l i l i  w  gazetce ściennej? W styd 
teraz ludziom  pokazywać się 
na oczy! I za co chwalą? P ra ­
cuje tak  ja k  mogę, a prawdę 
m ówiąc, trzeba lep ie j praco­
wać. Eh, doświadczenia nam 
brak, Misza, doświadczenia.

To, że m łodzi specja liści m a­
ją  m ało doświadczenia, rozu­
m ie li rów nież k ie ro w n icy  bu ­
dowy. I  dlatego in żyn ie r bu­
dow y pewnego przedw iosen- 
nego dnia wezwał do” siebie 
Kuźm iczewa i pow iedzia ł!

— N ieźle budu ją  w  M o­
skwie. M am y czego się uczyć 
od budowniczych stolicy. 
Jedźcie, m łody człow ieku, do 
M oskw y na miesiąc. A  potem 
posłucham y waszego odczytu.

Kuźm iczew  zapłonął z' rado­
ści. Z rozum ia ł ja k  ważną spra­
wę pow ie rza ją  mu, ja k ą  odpo­
w iedzia lnością go obarczdją.

I  oto jest po raz p ierwszy 
w  M oskw ie. Od rana do w ie ­
czora można go w idzieć na 
budow ie U n iw e rsy te tu  M o­
skiewskiego i innych  w spania­
łych  budow lach. W ieczoram i 
byw a w  ins ty tuc ie  naukowym . 
Notesy jego w ype łn ione są 
no ta tkam i.

Przez miesiąc n ie  by ło  Eu­
geniusza na budow ie i  w ie le 
nowego do jrza ł na n ie j, k iedy  
w ró c ił. Głębszy z ro b ił się w y ­
kop pod fundam enty  e lek­
tro w n i, rozpoczęła pracę pom ­
pa ziemna. D ziesią tk i nowych 
dom ów dźw ignęło się w górę 
na różnych odcinkach budowy. 
Wznoszą się ku  n iebu wysokie 
żelazobetonowe szkie le ty w ie l­
k ie j remontowo - mechanicznej

fab ryk i. A  w  budynku podsta­
c ji p racu ją  ju ż  m onterzy.

— O kazuje się, że jestem I 
bezrobotny — z uśmiechem 
zwraca się Kuźm iczew  do na- 
czelnika — podstację kończą j 
bezemnie.

— Jedyny bezrobotny w  ; 
Zw iązku Radzieckim  — m ów i | 
naczelnik Zagorodn ikow  — ale j 
ża rty  na stronę. Jesteście m ia - j 
now ani naczeln ik iem  odcinka, ! 
k tó ry  zajm ie się n a jw a żn ie j­
szą sprawą — budową tam y 
wodnej. O to gdzie będziecie 
pracować... rozum iecie, jaka 
ogromna odpowiedzialność spa 
da na wasze ba rk i. M yślę, że 
poradzicie sobie.

— Postaram się —  pow ie­
dzia ł Kuźm iczew.

I  tegoż w ieczoru napisał do 
s ios try : „T a k i jest los budow ­
niczych. Zaledw ie zdążyłem 
się przyw iązać do jedne j bu­
dowy, patrzysz a ona ju ż  w y ­
kończona, a ciebie przenoszą 
gdzie indzie j. Zresztą, może w 
ty m  leży ca ły u rok naszej 
pracy. Teraz mam przed so­
bą zadań po uszy, ale m y 
przyzw yczajen i jesteśmy bu­
dować. Wszak z pochodzenia 
jesteśm y budow n iczym i“ .

I  rzeczyw iście Eugeniusz 
jes t z pochodzenia budow n i­
czym. Dziadek jego pracował 
w  kam ieniołom ach. O jciec by ł 
techn ik iem  budow lanym . T y l­
ko  siostra w yb ra ła  zawód le ­
karza. A le  i  ona p racu je  w 
s tre fie  przyszłego G łównego 
Turkm eńskiego K anału. Wspa 
n ia ły  to zawód b y ł budow n i­
czym. Radzieckim  budo w n i­
czym, na radzieck ie j ziemi.

A. NOWIKÓW

W ie lk i  cel 
rodzi wielką, energię

Z niespotykanym  dotąd 
entuzjazm em  pracuje m ło ­
dzież radziecka na w ie lk ich  
budow lach kom unizm u. Ge­
n ia ln y  s ta linow sk i p lan  prze­
obrażenia przyrody  o tw orzy ł 
m łodzieży radzieckie j jeszcze 
szerszą drogę dla w ydobycia 
z siebie tw órcze j energii, 
w ie lk ich  pom ysłów i ich rea­
lizac ji.

Kom som olcy, m łodzież p ra ­
cuje na na jba rdz ie j trudnych, 
bo jowych i  odpow iedzia lnych 
odcinkach w ie lk ic h  budow li. 
Na W ołgo — Donie p racu je  4 
tysiące kom som olców i  m ło ­
dzieży, a ponad 3 tysiące pra­
cuje w  charakterze k ie ro w ­
ców _ m echan ików  koparek, 
buldożerów, pom p i  skroba­
czek. Z in ic ja ty w y  k ie row cy 
zga rn ia rk i W ik to ra  M ochowa i 
jego zm iany W ik to ra  Sztiglica 
na W ołgo — Donie szeroko 
rozw inę ło się socjalistyczne 
w spółzawodnictwo wśród k ie ­
row ców  zgarniarek. M ochow i 
S ztig lic  są kom som olcam i. Ro­
zum iejąc znaczenie swej pracy 
dla państwa, oddają oni 
w szystkie s iły  swego um ysłu 
i  serca. Z miesiąca na miesiąc 
zwiększa się ich wydajność. Są 
doskonale obznajom ieni z m a­
szyną, w łada ją  n ią  doskonale 
i wziąwszy maszynę pod so­
cja listyczną opiekę u trzym u ją  
ją  w doskonałym  stanie.

Oddanie spraw ie swojej 
o jczyzny w yro b iło  w  m łodym  
radzieckim  obywate lu posta­
wę dzielnego bo jow nika, żąd­
nego wiedzy, niestrudzonego 
i w y trw a łego  w  pracy. T ak i 
jest np. komsomolec Misza 
K a lin in . P rzy jecha ł na budo­
wę ku jbyszew skie j e lek trow n i 
z kołchozu im. M alenkowa, 
U ljanow skiego obwodu. P rzy­
jecha ł nie doczekawszy się 
skierowania, bez wezwania, 
pełen młodzieńczego zniecier­
p liw ien ia  i  zapału, aby zostać 
jednym  z szeregowych w ie l­
k ie j a rm ii budowniczych. 
M łody trak to rzys ta  od razu 
w z ią ł się do roboty. W oził bu­
dulec, m aszyny i nie by ło  
dnia, aby nie w ykona ł swojej 
norm y dw ukro tn ie . K iedy zro­
b iło  się zim no i  z W ołg i po­
w ia ło  z im nym  w ia trem , a ga­
rażu jeszcze nie było. tra k to r 
K a lin in a  stał pod gołym  
niebem. O liw a  zamarzała i 
trzeba by ło  2 — 3 razy w sta­
wać w  nocy, aby ją  rozgrzać. 
Po ciężkim  dn iu pracy, w sta­
wać w  nocy jest ciężko, głowa 
leci do poduszki. P rzezwycię­
żając sen K a lin in  wychodził 
na ulicę. Śnieżyca zlepiała 
pow iek i, a m róz tam ow ał od­
dech...

Pewnego razu, k iedy  M icha ł 
kończył robotę, podszedł do 
niego m echanik i  pow iedzia ł:

—  Misza — wiem , że jesteś 
zmęczony, ale jest sytuacja 
bez w yjśc ia , w szystkie maszy­
n y  w  rozjazdach, a jechać 
trzeba daiek? i  na określony

czas przyw ieźć ładunek, in a ­
czej grozi nam zerwanie robót.

— Cóż zrobić — pow iedzia ł 
M icha ł — pojadę.

25 godzin bez wypoczynku 
pracow ał Misza K a lin in . Za­
danie zostało wykonane.

W ie lk ie  budow le kom uniz­
mu wyposażone są w  n a j­
wspanialsze zdobycze techn i­
k i k ra jo w e j. Przed m łodym i 
k ie row cam i stoi zadanie je j 
opanowania, w yciągnięcia z 
n ie j wszystkiego, co może 
ty lk o  dać. Jedynie rękoma, 
na jbardz ie j nawet doskonały­
m i, w ysok ie j w yda jności osią­
gnąć nie  można. A by  praco­
wać po stachanowsku, trzeba 
nie ty lk o  lub ić  swoją pracę, 
ale dużo trzeba umieć, opano­
wać dostatecznie technikę i 
n igdy nie zadowalać się sw oi­
m i osiągnięciam i. Należy po­
wiedzieć sobie: dzisiejsze moje 
osiągnięcie jest świadectwem, 
że w  przyszłości będę m ia ł 
jeszcze większe. Tak w łaśnie 
m yś li m łody kierowca kopar­
k i Iw an  Sełiwerstow  z punktu 
rozdzielczego re jonu budowy 
Wołga — Don. Ńa jego osobi­
stym  koncie jest ju ż  odnoto­
wanych ponad 30.000 m 3 ziemi 
w ydobyte j ponad plan. Seli- 
w erstow  nieustannie szuka spo 
sobów podniesienia w yda jno ­
ści kopark i. Pracować — to 
dla niego znaczy — poszuki­
wać, tworzyć, myśleć, re a li­
zować.

Pow iedzia ł kiedyś do jedne­
go ze swych p rzy jac ió ł:

Kiedy  siadam za k ie ro w n i­
cą koparki,  czuję się zawsze 
jak  podróżnik wkraczający w 
nieznane kra iny , oczekuję za­
wsze wiele nowego, in teresu ją­
cego i  niezbadanego. Prawie  
każdego dnia muszę coś w y ­
myślić, aby lepie j i  szybciej 
wykonać zadanie.

Dzięki swoim rac jona liza to r­
skim  pomysłom, znacznie skró­
c ił proces w ydobycia ziemi 
Przew idziana dla „U ra lca " 
norma wynosi 40 sekund. Seli- 
werstow  skróci! czas do 25 — 
28 sekund. To znaczy, że co­
dziennie w ykonu je  on 1,5 do 2 
norm. N iedawno tem u Seli- 
w ers low  walcząc o sekundy, 
jeszcze bardzie j skróc ił czas 
trw an ia  cyk lu  produkcyjnego 
w ydobycia ziemi.

— Mnie, młodego budow n i­
czego — m ów i  — ogarnia ra ­
dość na samą myśl  o tym, że 
mój skromny wys i łek  spaja się 
z wys i łk iem  narodu, pomaga 
w  wzniesieniu w ie lk ie j  budo­
w l i  komunizmu  — Wclgo  — 
Dońskiego kanału.

T ak w ie lk i ce! ■ rodzi w ie l­
ką  energię. P racując ludzie 
w idzą dzień ju trze jszy, widzą 
ogromne osiągnięcia, ja k ie  
przynosi naszej ojczyźnia

w cie lany w  życie s ta linow sk i 
plan przeobrażenia przyrody.

M yś l o ju trze jszym  dniu 
kom unizm u, m yśl o rea lizac ji 
w ie lk iego dzieła jest na tchnie­
niem dla m łodyćh budow n i­
czych Poryw a do w ie lk ich  w y ­
s iłków . W alka o nowy, zespo­
łow y, stachanowski w ysiłek, 
oto nowe i  na jis to tn ie jsze 
charakterystyczne cechy współ 
zawodnictwa socjalistycznego 
szeroko rozw iniętego na w ie l­
k ich budowlach.

Każde nowe przedsięwzięcie, 
z n iebyw ałą szybkością pod­
chw y tu ją  m łodzi budowniczo­
wie. W ielu naśladowców mają 
współzawodnicy W ik to r M o­
chow i W ik to r Sztigiic. Na bu­
dowie stalingradzkie.j dużą po­
pularnością cieszy się komso­
molec pracujący na koparce
— W ik to r Borysow, k tó ry  
zmniejsza cyk l kopania trz y ­
kro tn ie . A  za jego p rzyk ła ­
dem idą inn i.

N iedawno temu, przed w e j­
ściem do k lu bu  przy budowie, 
wywieszone było  zaw iadom ie­
nie o tym , że Borysow w yg ło ­
si odczyt na temat swoich 
doświadczeń w pracy. Odczy­
ty  szeregowych robo tn ików  
dzielących się swoim dośw iad­
czeniem są częstym z ja w i­
skiem w ośrodkach przem y­
słowych naszego k ra ju . W tym  
prostym  fakcie  radzieckiego 
życia, odzw ierciedla się wspa­
niała rzeczywistość naszego 
kra ju . Jest to jedna z w łaści­
wości kom unizm u, w łaściw o­
ści, k tóra daje nam obraz na­
szej wspania łe j przyszłości.

CzV może zw yk ły  robo tn ik  
wynaleźć, stworzyć coś cer, 
nego? Dla pierwszego lepsze­
go radzieckiego pracow nika 
tak ie  pytan ie  będzie m ia ło  po­
smak zniewagi. A am erykań­
ski m ilia rd e r Ford pow iedział: 
„D la  większości ludzi koniecz­
ność m yślenia jest ka rą “ . T a ­
ka jest kap ita lis tyczna rzeczy­
wistość. Przypuśćmy, że w  
k ra ju  kap ita lis tycznym  jak iś  
robotn ik  k lnąc swoich gospo­
darzy o d k ry ł sposób zw ięk­
szenia wydajności Pierwszą 
jego troską byłoby zataić swój 
pomysł Dlatego, aby móc za­
robić w ięcej od innych, aby 
fab rykanc i nie w yko rzys ta li 
lego wydajności.

A le  W ik to r Borysow pracu­
je nie dla kap ita lis tów , lecz 
dla całego społeczeństwa, dla 
siebie. I  dlatego stara się 
m ożliw ie  ja k  na jdok ładn ie j 
przekazać swoje doświadcze­
nie ja k  na jw iększe j ilości lu ­
dzi. W idzi w tym  swój obo­
w iązek radzieckiego człow ie­
ka. T ak i jest obraz radzieckie­
go życia. Każdy przodownik 
pracy naszego k ra ju  uczy ko­
goś i  od kogoś się uczy. Nauka 
i  bezustanne doskonalenie się, 
ten tw órczy n iepokój o ca­
łość — jest źródłem  osiągnięć 
narodu radzieckiego,

A. P R O KO FIEW
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Nowe oblicze okręgu olkuskiego
W  re jon ie  Olkusza szybko ro - 

Snie m iasto górnicze 1 w ie lka  
kopa ln ia  rudy . Na każdym  n ie ­
m al k ro ku  wznoszą się ruszto­
w ania, p rzy  k tó rych  u w ija ją  
się dzielne t ró jk i m ura rsk ie  i 
w y ras ta ją  ja k  grzyby po desz­
czu piękne, jasne b lo k i miesz­
kalne. M iasto — niegdyś osada 
n iew o ln ików  kap ita lizm u  — sta­
je  się jednym  z ośrodków so­
cja listycznego przemysłu.

M inę liśm y w  te j c h w ili g łów ­
ną bramę kopaln i. Obok nas 
przechodzą szybko postacie. Są 
to górnicy tute jszej kopaln i r u ­
dy.

W  te j c h w ili w łaśnie, Idzie ku 
nam jeden z górn ików  —• ubra- j przeciętnie 150 — 170 proc. no r­
ny w  kombinezon gum owy, ko - , my. Lubię młodzież, wyszkoli-

I tern więc już niejednego górni-

nam i, po d ług ich  drabinach, gór­
n icy  ko le jno  wchodzą n ie w ie l­
k im  otw orem  50 m  w  głąb zie­
m i. M y  udajem y się do szybu. 
Panuje tu  w ie lk i ruch. Co parę 
m in u t odzywa się dzwonek, po 
czym wyjeżdża z do łu w inda  to ­
warowa, o tw iera  się klapka. 
Wozacy Gerhard Jan iak  i  Ste­
fan Niklas  odbierają naładowa­
ny wózek, a następnie szynami 
przetaczają go do bunkra , w y ­
rzucając urobek.

P rzy ścianie trzeciego przod­
ka pracu ją  Jan Gębarski — 
starszy gó rn ik  i Stefan Kondek  
— m łodszy górnik.

Gębarski oparłszy się o ścia­
nę m ów i: „Od 1912 roku  praco­
wałem w  kopalni węgla „M o r-  
t im e r "  w  Dąbrowie Górniczej. 
T u ta j  pracuję już  5 lat, z pracy  
jestem zadowolony, wykonu ję

KOLEŻANKI KOLEDZE»1/
„T rze b a  przeżuć życ ie  tak, aby n ie  p ło n ą ć  ze irs ty d u

za la ta  p rzeży te  bez c e lu “
—  p rzyp o m in a m  dziew czę ta  s łow a  M. O s trow sk iego  pisząc 

w  odpow iedz i k o k  Jan in ie  Z. z S ied lec i T a tia n ie  B erg  z C ieszyna
Po każdej wypow iedzi, k tó tą  d ru ku jem y w  dyskusji, na­

p ływ a ją  do R edakcji dziesią t& i lis tów . K oleżanki i koledzy 
z całej Polski k ry ty k u ją  lu b  popiera ją  now ym i argum enta­
m i zamieszczone w  gazecie w ypow iedz i. Szczególnie w ie lu  
dysku tantów  zabrało głos w  zw iązku z listem  ko i. Jan iny  
Z. z Siedlec (zam ieściliśm y ją  w  n-rze  498) 1 T a tiany  Berg 
z Cieszyna (n r 501).

lo ru  rdzy. W lew ej ręce trzym a 
małą lam pkę karb idową, w  d ru ­
gie j — im ita c ję  k ilo ia  górnicze­
go. Na jego siwej g łow ie połys­
ku je  he łm ..S pod okapu hełm u 
zwisają niedbale jasne, bake li­
towe okulary. Towarzysz pod­
chodzi do nas i uśm iechając się 
m ów i — „chcecie zwiedzić ko­
palnię? Jest co oglądać i  można 
®ię przy tym  dużo nauczyć“ .

W  dauingch latach

Ob. Ignacy Trociński  — to ­
warzyszący nam w wędrówce 
P° kopaln i, jest obecnie sztyga- 
rem dozorującym  prace w łaś­
nie w tym  szybie. Pracuje w 
kopalni przeszło 31 la t. Ma więc 
0 czym opowiadać!

..Z opowiadań mojego ojca i 
0 wiele starszych ode mnie gór- 
Pików  — mówi zwracając się 
do nas — wiem, że kopalnia jest 
borąZo si ara j ui  2 końcem 11 
wieku, w  m iejscu gdzie obec­
nie stoją szyby, wydobywano  
rudę systemem odkrywkowym ,  
® tu gdzie dzis ia j jest miasto 
Olkusz, by ły  wówczas olbrzymie  
stawy, w których wydobyty  ma­
ter ia ł p rym ityw n ie  p łukano na 
zwykłych ¿eia?nych sitach, o- 
trzyn iu ją c w  ten sposób czysty 
kruszec. Dopiero w  latach 1917

}91S zaczęto szybam i dosta­
wać się w  g łąb  z iem i. K o p a ln ia  
jest stara  i  stare są kar ty  h i­
stor i i  m a ik  tutejszego p ro le ta -  
Tlatu. j uż oij  2go6 roku górnicy  
tu tejsi o rg a n izo w a li l iczne s t ra j ­
ki, walcząc o w olność  i  swe p ra ­
wa z carskimi i  a u s tr ia c k im i 
żandarmami i  rodz im ym i kap i­
ta lis ta m i.

W roku 1907 utworzono niele­
galną grupę PPS-Lewicy, w  k tó ­
re j szeregach znalazło się w ielu  
tutejszych robotników. Organ i­
zowano w  tym okresie manife-  
stacyjne pochody do Olkusza. 
P°dczas których zginęli górnicy. 
•fan Sośniarz, Franciszek Ma­
kowski i w ie lu innych.

Górnicy miejscowi toczyli  
fównigż wa lk i  z k l iką  Piłsud- 
*k iego w tedy  także zginęło wie-  

, 9ómików.

ka. Z moje j szkoły wyszl i tacy 
ja k  Zajączkowski, K w iec ińsk i i 
wie lu  innych“ .

Obecnie pracuje pod jego o- 
k iem  m łody ZM P-ow iec kol. 
Stefan Kondek, k tó ry  po prze jś­
ciu kursu strzałowych zostanie 
starszym górnikiem .

Na „płuczce"

Krocząc szybko w  stronę za­
budowań, zostaw iam y daleko 
poza sobą szyby i hałdę. Przed 
naszymi oczami staje wysoki bu ­
dynek. Od w ewnątrz i zewnątrz 
tonie w  blasku elektrycznego 
św iatła . Do głównego wejścia 

prowadzą rów nież szyny ko le­
jowe. Jest to znana „P łuczka“  

Odbywa się tu  jeden z proce­
sów przeróbki. W ydobyta z zie­
m i galena przechodzi „p łuczkę", 
skąd idzie do „kosza", w  k tó ­
rym  odbywa się selekcja. M a­
te ria ł dzielony jest na większe 
i mniejsze b ry ły .

Małe, ja k  z ia rnka grochu, 
transportowane są do „maszy­
nek“  T u ta j płucze się je  s ilnym  
prądem wody, oddzielając czy­
sty kruszec od kam ienia. K a ­
m ień w yw ożony zostaje na ha ł­
dę, kruszec do hut.

Natom iast b ry ły  o kształtach 
okazalszych, tzw. „kęsy“  m iaż­
dży maszyna zwana „gryza- 
kiem“ . W postaci m ałych b ry ­
łek w racają do koszów. Przy  
przeróbce tej młodzież w p row a­
dziła ulepszenie, przez zastoso­
wanie elewatora, przenoszącego 
zmiażdżony materia ł do kosza, 
co zaoszczędziło pracę k i lku  
robotników.

Na „płuczce" przodują kole­
żanki Krys tyna  Kossowska i 
Danuta Ścigaj —- członkin ie 
ZMP. Ubrane w  wysokie bu ty 
gumowe i czarne dług ie  gumo­
we fa rtuchy, sprawnie 1 szyb­
ko selekcjonują dostarczony u - 
robek, poddając go natychm iast 
dzia łan iu  maszyn.

lu 9órników~ W roku  1921 ko­
palnia przeszła w  ręce Towa- 
wYh.tu>a Sosnowieckiego, a w 
kilka i at później opanowała ją 
społko kapita l istów rodzimych  
1 za9ranicznych, k tórych przed-  
s taw ic iej em óylo towarzystwo  
,>Suezja-

»Dla nas górników  — ciągnie 
T rocińg jjj — fryf to straszny 
mos, bo ponad 2 tys. robotn ików  
wyrzucono na bruk. Większa 
część kopalni została zatopiona. 
W Pozostałej prowadzono ra ­
bunkową eksploatację".

Jak u) baśni...
Hozrnowę przerwała syrena 

Godzina 14-ta — do pracy uda- 
je się druga zmjana. Ruszamy z 
górnikam i. M iędzy innym i spie­
szą ZM P-owcy Stefan Kondek  

strzałowy, Anton i Onopry-  
czuk, Franciszek  Scibor, Józef 
Jancewicz. Ci nie pam iętają już  
ponurej przeszłości.

Przed nam i szyb, tuż obok 
niego olbrzym ia hałda. Idący z

„Tak będzie ju tro"

Kopaln ia  rozbudowuje się 
nieustannie.

Pracu je tu  młodzież chłopska 
z pobliskich wsi nie ty lk o  po­
w ia tu  olkuskiego, ale nawet m ie 
chowskiego i sosnowieckiego. W 
Techn ikum  G órniczym  szkolą 
się kad ry  przyszłych w y k w a li­
fikow anych techników. W zaco­
fanym  okręgu o lkusk im  rozpo­
częto budowę zakładów gó rn i­
czo -  hutniczych m eta li ko lo ro ­
wych oraz osiedlą robotniczego. 
W  centrum  hu ty  budowany jest 
w span ia ły  szyb, z którego ruda 
dostarczana będzie w prost do 
pieców hutniczych.

Tak w ładza ludowa zmienia 
oblicze Zagłębia Krakowskiego.

AND RZEJ G A JZLE R  
K rakó w

Oto fragm enty n iek tó rych  
lis tów , przysłanych nam  przez 
dziewczęta.

K o l. A N N A  M A Z A L E W - 
SK A , uczennica X  klasy L i ­
ceum Ogólnokształcącego w  
P e lp lin ie :

„K o l. Jan inę Z. żywo do ty­
ka  fak t, źe nazywają ją  „b i-  
k in i“ . Cóż, wypow iedź ko l. 
Jan iny  świadczy, że jest ona 
zwolenniczką am erykańskie j 
„ k u ltu ry “ ... A  czyż potrzeba 
W am  tak  koniecznie te j „ k u l­
tu ry " ,  prowadzącej najczęściej 
do zbrodni, k ie dy  m am y swo­
ją  — polską k u ltu rę  i  piękne 
zwyczaje? N ie zagłuszajcie 
ry tm em  boogie-woogie reszty 
rozsądku!“

K o l. JA D W IG A  Ł U K A - 
SZÓW NA, uczennica z L u b ­
ska:

„K oleżanko Janino! Czy nie 
są ładniejsze suk ienk i skrom ­
ne i praktyczne, gustownie u - 
szyte? Czy może m yślicie, że 
w  ta k ie j rozp ru te j spódnicy 
stajecie się... „ponętn ie jszą" 
i dlatego?... B ik in ia rs tw o  w y ­
raża się m. in ’ i  s tro jem  (obok 
postępowania i  czynów), to ­
też przyznaję rac ję  tym , k tó ­
rzy nazw ali was „b ik in i" .  
Bądźmy — ja k  pisze w  dy ­
skusji kol. W aszkiewicz — 
weseli radością zdrową i  tw ó r­
czą, a nie naśladujm y g łupo­
ty  i  zw yrodn ien ia !“

K o l. J. M I§ , ze Swlecia:
„K o leżanko Berg! B y łam  

niedawno w  Bydgoszczy, w  
m oim  mieście w o jew ódzkim  
1 zobaczyłam straszydło, k tó ­

re w yg lądało podobnie, ja k  
opisujecie siebie i swój spo­
sób ub ieran ia się. Czujecie się 
obrażeni, że dysku tanci w y ­
śm iewają się z takiego s tro ­
ju? Chcecie ta k im  stro jem  
zdobywać popularność? To 
źle. Bo ten, kto  przekłada a- 
m erykańską „k u ltu rę “  i  ame­
rykańsk ie  s tro je  nad polskie, 
nie czuje się w idać w  pe łn i 
P o lak iem !“

K o !. H A L IN A  N IE W Ę ­
G ŁO W S K A  z L iceum  Handlo 
wego i  ko l. IR E N A  R O G A L­
S K A  z L iceum  O gólnokszta ł­
cącego w  Z ie lone j Górze:

„G ołosłowne zapewnienia -*■ 
„żaden z nas nie pójdzie na 
drogę zdrady O jczyzny“ , to 
trochę m ało za to, co dała 
nam Polska Ludowa — ko le ­
żanko Berg! Podobnie ja k  W y 
koleżanko, jesteśmy uczenni­
cam i; podobnie ja k  W y za 6 
miesięcy staniem y do egzami­
nu dojrzałości. Z tą  ty lk o  róż­
nicą, że inaczej po jm u jem y 
życie i pracę. L u b im y  śpie­
wać, lu b im y  tańczyć, ale czy 
bawić się trzeba koniecznie w  
nocnych lokalach i  w  ta k t 
boogie-woogie czy samby?... 
Za 6 m iesięcy zdajem y egza­
m in , k tó ry  wym aga staranne­
go przygotowania się. A  „s tu ­
diowanie“  w  tym  czasie m o­
dy lu b  spędzanie w ieczorów 
na dancingach nie pomoże w  
nauce. Piszecie ko l. Berg: 
„Chcem y być użytecznym i o- 
byw ate lam i, żaden z nas nie  
pójdzie na drogę zdrady O j­
czyzny, za ostro nas sądzi­

cie!..." I  to wszystko? P orów ­
n a jm y  to z rzete lnym  w y s ił­
k iem  naszych robo tn ików , 
k tó rz y  ciężką pracą budu ją 
Polskę Ludową, a od razu u - 
w idoczn i się różnica. Zapew­
nien ie  „n ie- zdradzę O jczy­
zny“  popieracie oświadczeniem 
„skup iam  w  sobie cechy b ik i­
n iarza żeńskiej odm iany“  — 
to  trochę za m ało! Człowiek, 
którego tak  pociąga zewnętrz­
ny  b lask i k tó ry  jest „czasem“ 
lekkom yślny, nie może bez u- 
s iln e j p racy nad sobą stać się 
w  pe łn i użytecznym  obywate­
le m !“

K o l. M A R IA  N O G A LS K A , 
studentka z W roc ław ia :

„C zyta łam  wypow iedź kol. 
Jan iny  Z. z Siedlec. Pomimo 
użytych przez n ią  argum en­
tów  tw ierdzę, że b ik in ia rz  to 
m ało w artośc iow y człow iek, 
n ie  um ie jący zrozumieć zmian, 
ja k ie  zachodzą w  naszej P o l­
sce. Koleżanka pisze, że lu b i 
f ilm y  radzieckie, czyta dużo 
książek radzieckich. A le  d la ­
czego w  ta k im  razie nie b ie ­
rze p rzyk ładu z prostych i 
tw órczych lu dz i radzieckich? 
N ic dziwnego, że ko l. Janinę 
nazywają „b ik in i“ . Słusznie!

W  naszej p racy i nauce, w  
naszym codziennym  życiu, 
przekonując, ośmieszając i 
k ry ty k u ją c , zw alcza jm y b ik i­
n ia rs tw o !“

K o l. M A R IA  DO BRO W OL­
SKA, uczennica L iceum  Peda­
gogicznego w  L u b lin ie :

„K o l. Jan ino! N ie jesteście 
może jeszcze w rogiem  Polski 
Ludow e j, ale jesteście ju ż  na 
pewno w rogiem  d la  samej 
s iebie !"

K o l. E L Ż B IE T A  Z A L E W ­
SK A , ze Szkoły TPD  w  Ra­
dom iu:

„K o leżanka Jan ina tw ie r ­
dzi, że czyta dużo książek ra -

z'  ł

Ïro P o l- i  

IN , a- ł

dzieckich. Pow inna w ięc być 
dostatecznie uśw iadomiona, w
czym prze jaw ia ją  się i ja k  
nam szkodzą w  wychowaniu 
m łodzieży w p ły w y  zachodniej 
„ k u ltu r y “ . Potępiam  sposób 
ub ierania się i rozum owania 
kol. Jan in y  Z .!“

K o l. Z O F IA  SZPERNAL, u- 
czennica L ic . Ogólnokształcą­
cego w  O patow ie:

„M n ie  się- zdaje, że taka o- 
soba, k tó ra  za dużo m yś li o 
sw o je j powierzchowności, k tó ­
ra uważa, że życie polega na 
m alowaniu ust i noszeniu roz­
p ru te j spódnicy — n igdy nie 
będzie z praw dziw ym  poświę­
ceniem walczyła o dobro P o l­
sk i Ludowej...“

K o l. L U B A  SOTMAN, 
czennica Liceum  Handlowego 
w  W ałbrzychu: „

„C hcia łam  kol. Jan in ie  Z. 
przypom nieć słowa M iko ła ja  
Ostrowskiego z powieści: 
„Jak  hartow a ła  się s ta l“  — 
NA JD R O ŻS ZĄ  D L A  C ZŁO ­
W IE K A  RZECZĄ JEST Ż Y ­
CIE. DAN E JEST R A Z  C ZŁO ­
W IE K O W I, I  TR ZEBA PRZE­
ŻYĆ JE T A K , A B Y  N IE  
P ŁO N Ą C  ZE W STYDU ZA 
L A T A  PRZEŻYTE BEZ CE­
LU...

A  W y ko!. Janino? Żyjecie 
bez celu. lu b  ze z łym  celem!“

K o l. W IE R A  P U N D A  z L ic . 
Pedagogicznego TPD  w  L u ­
b lin ie :

„Jeś li kol. Jan ina tw ie r ­
dzi, że jest dobrą obyw ate lką 
i  jeś li w  gruncie rzeczy nie 
jest złą dziewczyną, to niech 
zrzuci z siebie tę fa ta lną  „de­
korac ję “ . G dy i ub ió r, i  zacho­
wanie, i  czyny ko l. Jan iny 
będą godne młodego Polaka, 
w tedy  n ik t  nie rzuci za n ią  
na u licy  słowa, k tó re  w yw o­
łu je  rum ieniec w stydu —  „ b i­
k in i" .
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Do podanej figury wpisać dośrodkowo 18 wyrazów czterollterowych o po­
niższych znaczeniach. Drugie litery tych wyrazów, czytane kolejno, dadzą 
rozwiązanie. f

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) „Kolacja, wieczerza“ w jęz. rosyjskim 2) i  
Sprzęt sportowy do rzutów 3) Narząd słuchu 4) Zjazd do kopalni 5) Port \  
radziecki nad morzem Bałtyckim 6) Jeden ze zmysłów 7) Teoretyczna jed- ? 
nosika pracy 8) Rzeka, nad którą leży Wrocław 9) Rodzaj miejsc w klnie 
lub teatrze JO) Część twarzy I I )  Stuletni okres czasu 12) Twierdzenie ma­
jące bvć udowodnione 13) Przybór do szycia 14) Inaczej „płęściarstwo“
13) Członek rodziny 16) Koń morski 17) Wystający brzeg dachu 18) Mia­
sto powiatowe między Kwidzyniem 1 Ostródą.

Rebusograf

Æ  g f o s g t / i g g i f f c a r e f i  wg  s j g l f r  o f f e r t

Wzbogacać formy zajęć szkoleniowych
W  kołach robotniczych, w ie jsk ich  1 szkolnych Z M P  trw a  

szkolenie ideologiczne.
Przeważająca część zespołów przerob iła  Ju ł dw ie pogadan­

k i:  „P O ZN A J SWÓJ K R A J “  i  „J A K  LU D  P O LS K I ZD O B Y Ł 
W ŁA D Z Ę “ . W  około 6 TYS. zespołów szkoleniowych ZM P 
młodzież podnosi swój poziom ideologiczny, aby móc podołać 
zadaniom, ja k ie  staw ia organizacja.

W  w ie lu  zespołach zaprowadzono ciekawe fo rm y  pracy, Jak 
np. w yśw ie tlan ie  film ó w , dyskusja  nad książkam i, prasów kl, 
kąc ik  propagandysty w  Polskim  Radio itp .

nowej tk a ln i „Z ak ładów  W łó­
kienniczych im. S ta lina “  oprócz 
pogadanki, m łodzież omawia 
także zagadnienia p o lity k i w e­
wnętrzne j i  m iędzynarodowej. 
Dzięki tem u dyskusja jest zaw­
sze ciekawa i ożywiona, a za­
jęcia interesujące.

W Żyrardowie IMP-ewcy 
się

i  tns&yciSiiti walk 
rewrolucyjitych ich miasta

przebiegają zajęcia w  W PB-4. 
C entra li M echanicznej, ZW AO 
i  w ie lu  innych kołach.

Nową form ę pracy z propa- 
gandystam i za in ic jow a ł Zarząd 
Stołeczny ZM P w  W arszawie, 
k tó ry  postanow ił zorganizować 

j oprócz Stołecznego Ośrodka 
• Szkoleniowego również 7 D z ie l- 
! n icowych Ośrodków Szkolenio- 
| wych przy Zarządach D z ie ln i- 
: co wych ZMP. O środki te będą 
| p row adziły  sem inaria i  szko li- 
j  ły  propagandystów.

Sokoli się młodzież FSC
SZCZECIN — Przeszkolono j L U B L IN  — Zajęcia szkole-

W  szkoleniu Z M P -ow skim  na 
teren ie Pruszkowa pomagają 
w yda tn ie  m łodzi nauczyciele i
technicy. W  mieście tym  ko- > . nrzeszło 665 propagandystów . , ,,
Ie k tyw  szkoleniowy z.organizo- ! W y  prowadzą f u f  szkolenie | mowe r0zp0CZĘł°  3™ ^sp o tów ,
w a ł w ie le  odpraw z propagan 
dystam i, zaprowadził dyżury w 
św ie tlicy  i urządził b ib lio tecz­
kę, z k tó re j mogą korzystać 
propagandyścl.

P rzerabia jąc drugą pogadan­
kę szkoleniową pt. „Jak  lud 
po lski zdobył w ładzę“  — m ło ­
dzież Ż yrardow skich  Zakładów  
Przem ysłu Bawełnianego oraz 
innych kó ł ZM P Żyrardow a 
om awia również tradyc je  w a lk  
rew olucyjnych swego miasta.

Praséwld pftmapjją 
w szkoleniu

ŁÓ D 2 — W  Łodzi p racu je .już  
320 zespołów szkoleniowych. W

w kołach ZMP. Zespoły szko­
leniowe z pow. G ry fice  naw ią­
zały kon ta k t z Polską K ron iką  
F ilm ow ą, k tó ra  w yśw ie tla jąc 
f ilm y  dokum entarne, naukowe 
i  propagandowe urozmaica w  
ten sposób ich zajęcia.

Pracują Dzielnicowe 
Ośrodki Szkoleniowe

w k tó rych  szkoli się 6.700 m ło ­
dzieży, z czego 1.884 stanowią 
m łodzi robotnicy.

k tó rych  is tn ie je  dotychczas na 
terenie Lu b lin a  okoio 20.

Kącik propagandysty 
w Polskim Indio 

Poznań
PO ZN AN — Na teren ie w o­

jewództwa 1.547 przeszkolo­
nych propagandystów rozpoczę­
ło swą pracę w  zespołach szko- 
leńiowych ŻMP. Dużej pomo­
cy w w ykładach udzie la ją rów ­
nież m łodzi nauczyciele Z M P - 
owcy, spośród k tó rych  120 pe ł­
n i funkc je  propagandystów.

Zarząd W ojew ódzki ZM P 
przeszkolił 613 propagandy­
stów z kó ł w ie jsk ich  ZM P, k tó ­
rzy k ie ru ją  zajęciam i w  412 ze­
społach.

W Polskim  Radio Poznań 
uruchom iony został dz ięk i sta­
ran iom  W ydzia łu  Propagandy i 
A g ita c ji ZW  ZM P „K ą c ik  P ro ­
pagandysty“ . W  audycjach po-

Odgadnąć znaczenia poszczególnych rysunków I wpisać je na miejsce 
liczb znajdujących się przy każdym z nich. W ten sposób, dla każdej licz­
by otrzymamy odpowiednik literowy. Następnie należy uszeregować ko­
lejno wszystkie litery według kolejności odpowiadających Im liczb od I 
do S0 i odczytać rozwiązanie.

K rz jjió irk a

ruszane są sprawy związane ze 
W kołach w ie jsk ich  zorgan i- | szkoleniem. Podaje się również 

zowano już  582 zespoły szkole- j wskazów ki metodyczne, 
nia ZMP. Dobrze i  planowo j O statn io „K ą c ik  P ropagandy- 
pracują zespoły ZM P w F a b ry - sty “  nadał przez rad io  ciekawą 
ce Samochodów Ciężarowych audycję z zajęć ZM P-owskiego 
oraz we wsi C icibór, pow. B ia - zespołu szkoleniowego przy 
ła  Podlaska. Propagandyst.a G arba rn i w  Gnieźnie.
tego koła otrzym ał za swą wzo­
rową pracę dyplom  uznania od 
ZW  ZM P w  Lu b lin ie .

L iczn i propagandyścl z tere­
nu wojew ództw a poznańskiego ,  
są rów nież w zorow ym i ag ita - \-- - -t f

ogrzewał zarazem kubk iem  palce 
zziębłe nie od chłodu, lecz zmęcze­
nia. Poprzedniego dnia statek odbył 
ostatn i przed w ie lką  podróżą jede- 
nastogodzinny lo t próbny. Inżyn ier 
w zią ł w  n im  udzia ł ja ko  pierwszy 
naw igator. U m yśln ie  przeprowadzo­
no nocne lądowanie w szczególnie 
ciężkich warunkach, przy grubej po­
włoce chm ur i  znikom ej widoczno­
ś c i

B y ł pochm urny czerwcowy ranek. STANISŁAW LEM
Autostradą, wiodącą do stoczni stat­
ków  m iędzyplanetarnych, jechał 
w ie lk i autobus m iędzym io jsk i A s fa l­
towa wstęga, w ijąca się wśród głę­
bokich wykopów, lśn iła  w  deszczu 
ja k  woda. S trom e jęzory osypisk 
scho(jzj jy  aż do betonowych obrze­
ży i  o d b ija ły  się w  g ładk ie j na­
w ierzchni, w yw ie ra jąc  na jadących 
wrażenie, że są na sta tku  plynącvm  
przez górski przełom  rzeki. M łodzi 
chłot>cy, w ype łn ia jący w nętrze sa­
mochodu, stłoczy li się przy oknach 
W  m iar? jazdy grzb ie ty skalne prze 
suwały się, zakręcały, chowały jed 
na za drug im i, na ich m iejsce w y 
nurzały się nowe. wszystkie o zbo­
czach okry tych czarnym  masywem 
leśnym. P ° godzinie wysoko nad 
czubami jode ł za lśn ił szczyt obser­
w ato rium  astronomicznego. N ieba­
wem autobus, w jechawszy na prze­
łęcz, m iną ł w  pewnej odległości o- 
gromną kopułę, przekro joną ja k  o- 
woc, z w ysta jącym  rusztowaniem  
w ie lk iego re flekto ra . Za chw ilę  mo­
to r odetchnął i  ¡ego wytężoną pracę 
zastąpiło śpiewne syczenie h a m u l­
ców. Rozpoczął sie ua.zd do do liny, 
w k tó re j leżała stocznia.

Jeszcze k ilkadz ies ią t m in u t gw a ł­
townego toczenia się samochodu k rę ­
tą drogą — i  pośród rozchodzących 
sie szeroko łańcuchów górskich, k tó ­
rych szczyty tonęły w  chm urach, 
rozpostarła się rów nina ze szkie le­
tam i stalowych wież. kom inam i i 
św iecącym i w deszczu ia k  szklane 
blacham i w ie lk ich  zb iorn ików . W  
środku w ie lk im  ośm iokatem ciem ­
n ia ły  tnury stoczni.

Inżyn ie r S o łtyk  p ił w łaśnie ka ­
wę w  pustej k reś la rn i, k iedy zadzwo. 
n i ł telefon. O ddźw ierny donosił, że 
przyjechała wycieczka. S o łtyk  nawet 
się nie sk rzyw ił, pow iedzia ł: — 
niech zaczekają, zaraz p rzy jdę  — 
i  od łoży ł słuchawkę. Dopijając kawę.

W A R S ZA W A  — Na terenie 
m iasta pracuje 478 zespołów 
szkoleniowych ZM P. W  szko­
len iu  p a rty jn y m  bierze udzia ł
3.945 członków ZM P. Dobrze | zespoły Wszechnicy Radiowej, | vvikp~ b ra ł czynny udzia ł w

organizow aniu zb iorow ej odsta-
■ ■ ■ ■ H M s n H iH im M i* tM iiM W H iu n in ii ił iN ii ii i i i i iH H iii i i i i i i i i iu ii in iiiH H H | | | | ||Ml," aillill>i  \vy zboża dla  Państwa. Podob-

| nie tow. P iw ow arczyk z gm.

I to ram i! Oto np. tow. Jan ick i 
Dużą pomocą w  szkoleniu propagandysta z gm. M urow a- 

| ideologicznym  ZM P są^ rów nież | aa Gośi,nai pow o b o rn ik i

Skrót powieści naukowo-iantastycz-nei o podróży na planeto Wenus
S o łtyk  przebyw a ł w  stoczni od 

miesiąca, ja ko  delegat techniczny 
w ypraw y. W  czasie nocnego lo tu  nie 
zm ruży ł oka czuwając przy apara­
tach kon tro lnych, po lądow an iu b ra ł 
udzia ł w  przeglądzie urządzeń, a 
przed po łudniem  m ia ł jeszcze z kon­
s truk to ra m i stoczni przejrzeć zdję­
cia rentgenowskie pow łok i pocisku. 
Robiono je  od ch w ili, gdy statek 
wtoczono do ha li, to znaczy do

pierwszej w  nocy. Posiedzenie k o m i­
s ji wyznaczone było  na jedenastą. 
S ołtyk spo jrza ł na zegarek. Była 
dziewiąta, m ia ł jeszcze dw ie godzi­
ny czasu. Postanow ił przedtem, te  
się zdrzemnie, lecz po te le fon ie  u- 
znał, że nie warto. O prowadzi jesz­
cze i  tę wycieczkę. R ob ił to od ch w i­
li, gdy p rzyb y ł do stoczni, bo tak  się 
składało, że m ie jscow i inżynierow ie, 
u w ik ła n i w  gorączkowych pracach, 
związanych z b lis k im  term inem  w y ­
prawy, n igdy nie m ie li czasu. S o łtyk  
przeszedł się po pustym  pokoju, m a­
china ln ie do tkną ł rozrzuconych na 
stołach planów, spojrza ł w  okno, za 
k tó rym  szarzały w  drobnym  desz­
czu góry i  w s iad ł do w indy, k tóra 
zn ios ła ' go o trzy  piętra w  dół. Po­
między zewnętrznym  a w ew nętrz­
nym  murem stoczni w  bu jnych  tra w ­
nikach czerw ien ia ły  pęki niezwykle 
w ie lk ich  p iw on ii. Wycieczka, jak  
pow iedzia ł mu przechodzący tech­
n ik , była ju ż  w  poczekalni przy tu ­
nelu. Zeszedł w ięc leszcze o piętro 
niżej. W  dużym pomieszczeniu stało 
k ilkuna s tu  chłopców. Zaledw ie po­
w iedział, że ich poprowadzi, o to­
czyli go i  zarzucili pytan iam i.

— Czy to prawda, że te i nocy b y ł 
w ylo t?

— Jaka szkoda, Jaka szkoda, żeś­
m y nie przy jecha li wczoraj!

— Czy zaraz będziemy m ogli zo­
baczyć statek?

— A  proszę pana. czy tu  są wszy­
scy członkow ie wyprawy?

—  A  do środka można wejść?
Pytan ia sypały się ja k  grad. In ­

żyn ier nie próbował nawet odpow ia­
dać. lecz otrząsając się i  cofając, lak  
przed strum ien iam i wody. do ta rł do 
d rzw i.

— Sami wszystko zobaczycie... —  
pow iedzia ł. — No, chodźcie.

• Rokietn ica pow. Poznań w y - 
■ w iązał się ca łkow ic ie  ze swych 
| obowiązków» wobec Państwa, 
S ag itu jąc rów nież własnego ojca
• i sąsiadów.

L  M.

POZIOMO: 7) Uczniowie szkól wojskowych 9) Dobitne wymawianie zgło­
ski 10) Środek lokomocji I I )  Kraj w Ameryce środkowej 12) Lekki ogro­
dowy budynek 1P) Wewnętrzne narządy organizmu ludzkiego 14) Przednia 
część budynku, fronton 17) Najniższe wyniki, kióre należy osiągnąć, abv 
coś uzyskać (np. odznakę SPO) 20) Mieszkańcy Afryki 21) Duże miasio 
uniwersyteckie w Indiach 23) Puchar, czara 27) inaczej „kompresy" 30) 
Jeden z żywiołów 3!) Praca, zajęcie 32) Przyrząd z Igłą magnesową 33) 
i’ ■■/ary. targowisko 31) Czyść zamku w karabinie 35) Cienka źerdż do 
podtrzymania roślin pnących.

PIONOWO: 1) Zebranie dyskusyjne, obradowanie 2) Dziesięciodniowy
okres czasu 3) Stolica Albanii 4) Członek ludu pochodzenia tatarskiego 
51 Związek organiczny używany do rozpuszczania lakierów 6) Pismo be2 
podania nazwiska autora 8) Miara pojemności 15) Część teatru 16) Ryba 
18) Ptak domowy 19) Ojczyzna Odysseusza 22) Goguś, „mandoliniarz“ 24) 
Ogól marynarzy na statku 25) Jednostki długości w dawnej Polsce 2«) 
Instrument, maszyna 27) Droga dala niebieskiego 28) Ssak drapieżny po­
dobny do kuny :?9) Pierwszy wyraz tytułu słynnej książki Ażaiewa,

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dnlowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie: „Rozrywki 
umysłowe". Za dobre rozwiązanie przynajmniej jednego zadania przyzna­
nych zostanie

10 nagród książkowych
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Jak pracują  
m ło d z i ujeterjjnarze

Państwowe Liceum  R ol- 
niezo - W eteryna ry jne  w  
Bydgoszczy szkoli w  swych 
m itrach przyszłych fachow ­
ców'. Obok in tensyw nej 
pracy naukowej, uczniowie 
W’ydatn ie  p racu ją  w  licz ­
nych organizacjach dz ia ła ­
jących na teren ie szkoły. 
I  tak  np. koło szkolne 
TP P -R  i LP Ż  są p rzodu ją ­
cym i ka łam i w  Bydgoszczy.

Z in ic ja ty w y  ZM P  m ło ­
dzież L iceum  święcąc 34 
rocznicę R ew olucji Paź­
dz ie rn ikow e j przepracowa­
ła 1000 roboczogodzin w  
gospodarstwie M liencinek. 
O statn io 45 osobowa g ru ­
pa ak tyw is tów  w yjecha ła  
na wieś, przekonując ch ło­
pów o konieczności w y k o ­

nania lobowriązań wobec 
państwa.

Koresp.
S T A N IS ŁA W  G Ó R SKI 

Bydgoszcz

500 roboczogodzin  
przy budow ie szosp

Przy budowie szosy ko ło  
W atu lina  w  pow. B ia ła  Po­
dlaska pracowała ostatnio 
grupa m łodzieży L iceum  
Pedagogicznego w  Leśnej 
Podkowie.

Przepracowano łącznie 
500 roboczogodzin. W  p ra ­
cy w yró żn ił się kol. M arian  
C ielecki z k lasy I l i a .

Koresp.
H E N R Y K  JA N C Z U K  

Leśna Podkowa

SPROSTOWANIE

iH i iu m i iu m n im i t t i lu iu m i f u i iH n i i in n im i im

W  „Sztandar** Młodych*4 *  
dnia 9.11. BI podaliśmy m ylnie 
nazwisko ob. Jana Lewandow­
skiego ze wsi Lipna Góra, pow. 
Tczew jako gospodarza opiera­

jącego ale spełnieniu obowiąz­
ków wobec państwa. Ob. Jan 
Lewandowski terminowo wywią­
zał się ze swoich obowiązków 
wobec państwa.

na dzień I stycznia 1952 r. 
(WTOREK) <

Program I — na fali 1322 m.

Wiadomości: 7.00. 8.00, 20.00, 23.00.
7.25 Pleśni o pokoju różnych naro­

dów, 7.55 Kalendarz radiowy, 8.10 Od 
melodii do melodii, 9.15 Reportaż,
9.30 AAuzyka dla wszystkich, 10.20 
„P ół miliona kilogramów na centymetr 
kwadratowy“  — pog., 10.30 Walce 1 
piosenka. 10.45 Aud. dla wojska, 11.15 
„Dziesięciolecie powstania PPR“  — 
aud. poetycka, 14.05 Aud. dla wsi,
15.00 „F lis “  — opera St. Moniuszki,
16.00 „W  dziesiątą rocznicę powstania 
PPR“ . 16.20 Muzvka, 17.25 Muzyka,
18.00 Felieton, 18.10 Muzyka taneczna, 
18.40 „A leko“  — opera S Rachmani­
nowa, 20.30 Recital śpiewaczy Ewy 
BandrowskieJ-Turskiej, 21.00 Koncert,
22.00 Teatr „E terek“ . 22 40 Muzyka ta­
neczna, 23.10 Muzyka polska.

Program II — na fali 367 m.

Wiadomości: 7.00, 8.00, 10.00. 21.00.
23.50.

7.10 Muzyka, 7.25 Pieśni o pokoin 
różnych narodów. 7.55 Kalendarz ra­
diowy, 8.15 Od melodii do melodii,
9.00 Utwory organowe J. S. Bacha,
9.30 Aud. dla dzieci, 9.45 Muzyka roz­
rywkowa, 10.30 Polski Teatr Komedio­
wy (fragm. sztuk), 11.30 Muzyka kla­
syczna, 12.25 Muzyka polska. 13.25 No­
wa szopka krakowska, 14.25 Ludowa 
muzyka taneczna, 14.55 „W  rocznicę 
powstania PPR“  — aud.. 15.15 Aud. 
dla dzieci, 16.00 Muzyka, 16.20 Koncert 
Ork. pod dyr. A. Rezlera. 17 25 Mu­
zyka taneczna, 18.10 „Pieśń Robcsona * 
— słuch., 19.20 Melodie taneczne (Ha­
rald). 20:00 Muzyka, 20.30 Na muzycz­
nej fali. 21.30 Beethoven — IX Sytjif. 
w wyk. Ork. i Chóru Czeskiej F ilhar­
monii pod dyr. H. Abendrotha, 22,40 
Muzyka, 23.00 Muzyka taneczna,



Sztandar
młodych

Dotkliwa porażka szachistów Warszawy
w meczu z Krakowem

Rozegrany w niedzielę mecz szachowy Warszawa — Kraków zakończył
się zasłużonym ale nadspodziewanie 
kowsklej, która pokonała gospodarzy 

Spotkanie rozegrano na 20 sza­
chownicach (12 seniorów, 4 Juniorów, 
4 kobiety). Goście przeważali wyraź 
nie, wygrywając 11 partii a przegry 
wając zaledwie trzy przy sześciu nie- 
rozegranych. Specjalnie dużą różni­
cę poziomu zaobserwowano na sza­
chownicach kobiecych, gdzie War­
szawa zdobyła zaledwie pół punkta 
Z ciekawych wyników należy zano 
tować wygraną Platera z Arłamow- 
skim na pierwszej szachownicy, Tar­
nowskiego z Gawlikowskim r*a dru 
giej oraz Gdańskiego ze Szpotańskłin 
i Wojtasiewicza ze Szuksztą. Repre­
zentacja stolicy, osłabiona brakiem 
Pytlakowsklego, zawiodła zdecydowa-

wysokim zwycięstwem drużyny kra- 
14:6.
nie, natomiast goście mimo nieobec- 

! ności mistrza Polski — ś liw y I Ciejkl, 
; grali doskonale i drużyna ich nie 
i miała właściwie słabych punktów, 
j Organizacja meczu była bardzo zła:
' termin spotkania ustaiono ,,ponad 
i głowami“  sekcji szachowej SKKF u. 
j zawodnicy dowiedzieli się o nim w 
| ostatniej dosłownie chwili, przybyli 

nieprzygotowani, a 1 zestawienie 
| warszawskiej drużyny również nie 
! było najwłaściwsze. Zainteresowanie 

meczem — nikłe 1 trudno się temu 
! dziwić, gdyż prawie nikt o nim nie 
I wiedział, nawet przeważająca część 
| prasy, a o plakatach nie było czasu 
I pomyśleć. Szkoda, gdyż spotkani

Gwardia i  OWKS
zwyciężają w biegach sztafetowych

w Zakopanem
ZAKOPANE. W Zakopanem odbyły 

się narciarskie biegi sztafetowe o 
mistrzostwo woj. krakowskiego.

W sztafecie 3 x 5  km kobiet starto­
wało 5 drużyn. Pierwsze miejsce zdo 
była sztafeta zakopiańskiej Gwardii 
(Kunz, Stepek, Gąsienica), uzysku­
jąc czas 1:46:30 godz., 2) OWKS Za­
kopane 1:55:06, 3) OWKS Kraków
1:55:51,

W biegu mężczyzn 4 x 10 km star­
towało 26 sztafet po czterech zawod­
ników każda. Zwyciężył zespół OWKS 
Zakopane w składzie: Bolesław Krze­
ptowski, Skupień, Józef Krzeptowski. 
Styrczula. Czas — 3:29:27, 2) AZS 
Zakopane 3:31:20, 3) OWKS U
3:31:43.

Warunki biegu były ciężki«.

dwu prawdopodobnie najsilniejszych 
dziś ośrodków szachowych w kraju 
mogło i powinno być dobrą propa­
gandą sportu szachowego, a zada­
nia tego nie spełniło.

GAWLIKOWSKI

S p o r t

w  ZSRR
MOSKWA. 16 najlepszych zespołów 

pływackich Moskwy zakończyło roz* 
grywki o puchar stolicy ZSRR w 
piłce wodnej.

W finale zespół CDSA pokonał m i­
strza Związku Radzieckiego — dru­
żynę lotników WWS 4:3, zdobywając 
zaszczytną nagrodę.

*

MOSKWA. W wielu ośrodkach 
sportów zimowych w ZSRR odbyły 
się ostatnio drużynowe zawody łyż­
wiarskie w jeździe szybkiej.

Bardzo dobre wyniki uzyskano m. 
in. w Swierdłowsku, gdzie startowało 
11 czołowych drużyn krajowych. 
Słergiejew z Moskwy uzyskał n t 
dyst. 500 m doskonały czas 42,8 sek., 
a Berezin z Leningradu na dyst. 
1.500 m osiągnął wynik 2:21.5 min.

Drużynowo zwyciężył zespół Dy­
namo.

Ciy wiesz ile la t liczq łyżwy?
Sport łyżwiarski, który dziś zdo­

był sobie powszechną popularność, 
ma poza sobą wielowiekową trądy 
cję. Trudno jest dziś ustalić dokład 
ną datę „narodzin“  łyżew, ale jest 
pewne, że już w okresie przedhisto 
rycznym używano ich jako jednego 
z ówczesnych środków lokomocji. Ko 
czownicze ludy północnych krajów 
znały łyżwy już wtedy. Wskazują na 
to szczątki sanek o płozach łyżwo 
wych, znalezione w Finlandii. Ów­
czesne łyżwy były zrobione z kości 
zwierzęcych, trochę zaostrzone u do­
łu, w środku miały otwory na prze­
ciągnięcie łyka i umocowanie do 
prymitywnego buta. Łyżwy te zu­
pełnie nie przypominały dzisiejszych.

Wykopaliska z epoki brązu (ok. 
1800 — 800 lat przed naszą erą) — 
świadczą wyraźnie, że łyżwy koś­
ciane były wtedy już szeroko stoso­
wane. Ludność ówczesna poruszała 
się na nich przez odbijanie kijkamL 

Pierwsze łyżwy z kości, jakie zna­
leziono w Polsce pod Gnieznem, po­
chodzą z okresu mniej więcej IX — 
XI wieku. Okres łyżew kościanych 
był bardzo długi i sięgał do śred­
niowiecza. W wieku X II zanotowano 
pierwszą zasadniczą zmianę łyżew w 
kierunku ich ulepszenia. Do meta­
lowego ostrza, mocno zaokrąglone­
go ku górze, dorobiono drewnianą 
stopkę. (Rys. 2).

Od tego czasu łyżwy stały się dość 
popularne i chętnie były używane 
na ślizgawkach. ' W XVIII w. zaczę­
to urządzać po większych miastach 
specjalne zawody na ślizgawkach.

W początkach XIX w. łyżwiarstwo 
bardzo szybko się rozwija i upra­

wiane Jest w każdym niemal kraju 
Europy. Bardzo żywo przyjęło się ono 
w Szwecji, Norwegii, Finlandii, Ho­
landii, Francji 1 Anglii mimo swych 
prymitywnych cech. Według ówczes­
nych poglądów na łyżwach nie mog 
ły Jeździć niewiasty, bo „d la  nich 
to nie przystało“ . Natomiast wśród 
mężczyzn i chłopców łyżwiarstwo 
stało się przyjemną i popularną roz- 

| rywką. W pięćdziesiątych latach XIX 
| w. łyżwiarstwo zaczynają uprawiać 
; również i kobiety. W tym też okre- 
| sie wprowadzono do łyżew dalsze u 
■ lepszenia przez wyrzucenie zupełnie 
; drewna, a zastąpienie go żelazem, 
i Paski przymocowujące łyżwy do bu- 
; tów zastąpiono specjalnym: uchwy­
tami ściąganymi za pomocą gwintu. 
Ten rodzaj łyżew przetrwał do dziś 
z drobnymi zmianami w uchwytach.

Pierwszy wielki propagator łyż- 
i wiarstwa Jauckson Hetnes skonstru- 
i cwał specjalny model łyżwy, przy- 
: stosowując ją  do Jazdy figurowej.

W roku 1887 Rosjanin A. Paszyn 
j wynalazł nowe łyżwy dostosowane 
i do Jazdy szybkiej, t. zw. „panczeny“

i Pierwsze Mistrzostwa świata w 
| jeździe szybkiej odbyły się w roku 
: 1889 w Amsterdamie, na których A. 
: Paszyn zajął pierwsze miejsce, po­
konując Amerykanina J d Dnmohne, 

| uważanego podówczas za najlepsze- 
! go jeźdźca.

Łyżwiarstwo figurowe w tym okre- 
1 sle rozwija się dość powoli, ale zna}-

duje wielu miłośników, szczególni« 
w Wiedniu i Petersburgu Pod ko­
niec XIX wieku zaczynają powsta­
wać związki łyżwiarskie, a łyżw iar­
stwo w dość szybkim czasie przera­
dza się w sport. Zostają wprowadzo­
ne regulaminy i przepisy. W okres.e 
tym. zarówno w jeździe szybkiej jak 
i figurowej, na czoło wybijają się( 
łyżwiarze rosyjscy, którzy odnoszą 
wspaniałe sukcesy na międzynarodó- 

| wych zawodach. W roku 1883 na 
i pierwszych w historii łyżwiarstwa 
I zawodach w Jeździe figurowej w 
I Helsinkach, zwyciężył Rosjanin Le- 
I biediew, który w 6 lat później na 
i oficjalnych Mistrzostwach Świata,
| zdobył pierwsze miejsce. Wspaniały 
| łyżwiarz rosyjski Panin z Petersbur­
ga po wycofaniu się z czynnego ży­
cia zawodniczego, wydał pierwszą 
książkę o jeździe figurowej na ¡odzie, 

W roku 1P12 zbudowano w Polsce 
! jedno z pierwszych krytych lodo- 
I wisk na świecie, które mieściło się 
| w gmachu dawnego kina Colosseum 
j w Warszawie. Lodowisko to cieszyło 
j się wówczas wielką popularnością i 
J atrakcyjnością. Imprezy jakie odby* 
i wały się na nim, nie przynosiły jed-” 
I r.ak żadnych dochodów prywatnym 
: właścicielom lodowiska, wobec cze- 
j go zostało ono zamknięte.

Dalsze lala przynoszą coraz włęk- 
j szy pęd młodzieży i starszych do 
sportu łyżwiarskiego. Amatorzy łyż­
wiarstwa opanowują i ulepszają tech­
nikę Jazdy szybkiej i figurowej. Jed­
nak jak dotąd, polscy łyżwiarze fi­
gurowi f szybcy nie odgrywali poważ­
nej roli w skali międzynarodowej.

Obecnie łyżwiarstwo figurowe roz­
wija się coraz żywiej, a miłośnicy 

'jego, opanowując najnowszą technikę 
| jazdy, wydobywają z niej dużo ele- 
| mentów tanecznych i pięknego zgra­
nia ruchów.

I Również dobrze rozwija się Jazda 
szybka na lodzie. W tej dziedzinie 
w'elkie sukcesy odnoszą zawodniczki 

I Związku Radzieckiego. Warto wspom 
| meć, że np. Maria Isakowa zdobyła 
po raz trzeci mistrzostwo świata w 
Jeździe szybk’ej, J. D. I

„Zjednoczeni w walce przeciwko 
remililaryzacji i o jedność Niemiec
-udaremnimy zbrodnicze plany

USA 1 A d e u a u e r a “
Orędzie noworoczne KC SED

K om ite t C entra lny N iem ieckie j Socja listycznej P a r t i i  Jed­
ności zw róci! się z orędziem noworocznym  do wszystkich
członków pa rtii, do wszystkich 
chodnich Niemczech.

W orędziu czylam y m, in.: 
Sukcesy nasze wskazują całemu 
narodow i niem ieckiem u, że is t­
n ie je  droga do pokoju i jedności 
Niem iec, droga pokojowego roz­
k w itu  naszego kra ju . O dwetow­
cy z Bonn w raz z am erykań­
sk im i podżegaczami wojennym i 
zorganizow ali spisek przeciwko 
pokojow i, spisek zagrażający 
is tn ien iu  narodu niemieckiego. 
Każdy Niemiec zdaje sobie 
sorawę, że wojna doprowadzi w 
każdym  w ypadku do ca lkow ite -

Niemców we wschodnich i za-

go zniszczenia naszego kra ju . 
Jeżeli wszyscy m iłu jący  pokój 
ludzie zjednoczą się jeszcze bar­
dziej i pod k ie row n ictw em  ko- 

i m itetów  obrońców pokoju nadal 
prowadzić będą w alkę przeciw- 

! ko rem ilita ryza c ji, o jedność 
Niemiec i zawarcie tra k ta tu  po­
kojowego, to amerykańscy pod­
żegacze w o jenn i zrozum ieją, że 
ogromna większość ludności 
występuje przeciwko polityce 
Eisenhowera i Adenauera i  po­
t ra f i udarem nić ich plany.

A m e ry k a n ie  w y c o fa li*/ •

niektóre ze swych niedorzecznych żądań
w P a n m u n d żo n

W  Panmundżon 29 grudn ia de 
legacja am erykańska poczyniła 
pewne ustępstwa. Am erykanie 
w y rze k li się swego niedorzeczne 
go żądania przeprowadzania P° 
zawarciu rozejm u w yw iadu lo tn i 
czego nad obszarem Koreań­
sk ie j R epub lik i Ludowo . Demo 
kra tyczne j. Zgodzili się oni ta k ­
że z tym . że sprawa zamiany 
oddziałów wojskowych w czasie 
trw an ia  rozejmu. powinna być 
rozstrzygnięta w drodze wza­
jemnego porozumienia. Jednak­
że delegacja am erykańska uzur 
pu je  sobie nadal prawo w trąca ­
nia  się w wewnętrzne sprawy 
Koreańskie j R epublik i Ludowo 
Dem okratycznej, domagając się 
ko n tro li nad odbudowa i budo­
wą lo tn isk w K ore i północne].

Na posiedzeniu podkom isji o- 
mawia.iącej sprawę jeńców nie 
poczyniono 29 grudnia żadnych 
postępów, ponieważ delegacja 
am erykańska odmawia nadal 
uznania zasady zwolnienia i re 
p a tria c ji przez obie strony 
wszystkich jeńców po zawarciu 
rozejm u.

&
Ranni żołnierze amerykańscy

¡powracający z K ore i oświadcza- 
j ją. iż w połowie grudn ia na 
fron t zaczęły przybywać grupy 

s żołnierzy i podoficerów japoń- 
; skich.

W Japonii działa specjalna 
¡organizacja, utworzona przez 
Am erykanów , k tóra za jm uje się 
werbowaniem  żołnierzy i podo 
ficerów  japońskich do a rm ii a 
m erykańskie i walczącej w Ko 
rei. Dotychczas zwerbowano już 
k ilka  tysięcy żołnierzy japoń 
skich. Do Fusanu w K ore i po­
łudn iow ej m ają wkrótce p rzy­
być jednostki japońskiego „K o r ­
pusu Rezerwy P o licy jn e j“ .

*

W  kom unikacie  ogłoszonym 
30 grudnia w Phenianie, do­
wództwo naczelne koreańskiej 
a rm ii ludow ej donosi, że a r ty le ­
ria  przeciw lotnicza a rm i ludo 
wej i  specjalne oddziały strzel- 

i ców przeciw lotn iczych zestrzeli­
ły  30 grudnia 4 sam oloty nie- 

1 przyjacie lskie, które b ra ły  udział 
| w bom bardowaniu osiedli miesz. 
i kalnych w okolicach Wonsanu i 
1 Nampho.

Tworzenie t. zw. „armii europejskićj“
pog łęb ia  rozb ieżność
m iędzy w a s a la m i USA

W  Paryżu odbywa się w dalszym ciągu konferencja  przedsta­
w ic ie li Niemiec zach., F ranc ji, Włoch, B e lg ii, H o land ii i L u k ­
semburga w  spraw ie utworzenia tzw. „a rm ii europejskie j".

Celem narad jest wykonanie 
w  ja k  na jkró tszym  te rm in ie  zle­
cenia rządu USA w spraw ie re 
m ilita ry z a c ji N iem iec zach. i 
w łączenia wskrzeszonego W ehr­
m achtu do „a rm ii eu rope jsk ie j“ .

Podczas narad u ja w n iły  sie 
rozbieżności miedzy uczestnika­
m i konferencji, zwłaszcza m ie­
dzy k ra jam i Beneluxu z jednej 
«trony, a Trizonią, F ranc ją  i 
W łocham i — z d rug ie j. Rozbież­
ności te dotyczą zagadnienia f i ­
nansowania „a rm ii europej. 
s k ie j“ . W y łon iły  się także róż­
nice zdań odnośnie utworzenia 
tzw. ponadnarodowego organu, 
k tó ry  by k ie row a ł „a rm ią  euro­
pejską“ .

W y łon iły  się również rozbież­
ności podczas om awiania zagad 
nienia term inu ważności ukla 
du w sprawie „a rm ii europej 
s k ie j“ . Rząd francuski proponu­
je  zawarcie układu na la t 50, 
podczas gdy inne państwa u- 
czestniczące w konferencji pary-

t skie j, domagają się skrócenia 
i tego term inu.

Francuska opinia publiczna 
¡przy ję ła  z głębokim  zaniepoko­
je n ie m  fakt, iż w  projektowa- 
j nej „a rm ii eu rope jsk ie j" prze 
: znaczono Niemcom zachodnim 
i decydującą rolę. Kom entatorzy 
| zaznaczają, że utworzenie „a r- 
! m ii europe jsk ie j“  będzie rów no­
znaczne z podporządkowaniem 
a rm ii narodowych F ranc ji, 
W łoch i k ra jów  Benelusu za- 
chodn!o - niem ieckiem u, neo- 
h itłe row skiem u W ehrm achtow i.

USA w yw ie ra ją  coraz s iln ie j 
i szy nacisk na uczestników kon- 
i fe rencji, by p rzy ję li bez zastrze- 
1 żeń p ro jek t rem ilita ryza c ji Nie- 
; m ieć zach. i włączenia W ehr 
! machtu do „a rm ii eu rope jsk ie j“ . 
P raw icow y dziennik „Combat“ 

i ponosi, że USA postaw iły uczest 
I n ikom  kon ferencji u ltim atum  
j żądając bezwarunkowego przy 
¡jęcia p ro jektu  utworzenia „ar- 
| m ii europejskie j“  i rem ilita ry - 
! zacji Niemiec do 3 stycznia 
1 1952 r.
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Patos pokojowej odbudow y
silniej przemawia niż propaganda wojenna

(L ist z B e rlina )
Państwowe domy towarowe 

znane pod nazwą HO, rozsiane 
gęsto w  dem okratycznej części 
Berlina , zm ien iły  przed św ięta­
m i dekorację swych w ie lk ich  
okien wystawowych. S tarsi z 
uznaniem m ówią o obniżce cen 
(w pierwszej połow ie grudnia, 
znów ogłoszono obniżkę cen), 
wzrok dzieci p rzykuw a ją  wspa­
n ia łe  zabaw ki: mechaniczne 
ob rab iark i, m otork i, parowozy, 
modele warsztacików — z nich 
czerpać będą dzieci radość i  
naukę.

W zachodniej części miasta, 
w  sektorach am erykańskim , 
b ry ty js k im  i  francuskim  p ry ­
w a tn i w łaściciele sklepów też 
oczywiście zm ien ili w ystaw y w  
okresie przedświątecznym. F ir ­
ma H e rtie  (która oplotła B e rlin  
zachodni pajęczyną swych skle­
pów) rek lam uje  czołg z m oto­
rem do naciągania „ ty lk o  za 12 
m arek“ . K a ra b ink i, a rm a tk i z 
pociskami z gumy, pisto lety, 
sztylety fińsk ie  (są one n ie ­
odzownym elementem um undu­
rowania m łodych faszystów z 
w ie lu  organizacji neoh itlerow - 
skich) zalegają w ystaw y skle­
pów W ertheim a, w ie lk iego do­
mu zabawek na Joachimsta- 
lerstr., składów w  okolicach 
ogrodu zoologicznego. Narzędzia 
śm ierci i  zniszczenia „ ty lk o  za 
12 m arek“  uczyć m ają dzieci 
ich przyszłych obow iązków żoł­
daków w  służbie im peria lis tów .

*
Faszyści amerykańscy uszczę­

ś liw ia ją  B e rlin  zachodni zdoby­
czami swojej „k u ltu ry “ . F ilm y 
gangsterskie, lite ra tu ra  porno­
graficzna, spelunki gry, nędza 
i  bezrobocie —  oto zw yk ły

obraz każdej sto licy państwa 
i kapitalistycznego nawiedzonego 
i przez okupantów  am erykań- 
j skich. D o la ry  USA służą w  B er- 
! Unie zachodnim ponadto i  do 
| innych celów. Obszar ten stać 
| się ma bazą agresji am erykań- 
! skiej, wymaga przeto specjal­
nej opieki. Poznajm y w ięc sto­
sunki w  te j części miasta, k tóre ] 
okupanci zachodni przeznaczyli 

; na razie ro lę przyczółka dy- 
: w e rs ji w  NRD:
j 1. Am erykańska agencją UP 
! z satysfakcją podaje, że w  B er- 
I lin ie  zachodnim działa obecnie 
i 30 organ izacji h itle row skich  

grupujących przeszło 15 tys. by- 
\ łych przywódców SS, SA, pa r- 
I t i i  h itle row sk ie j itd . Ź łaski im - 
j pe ria lis tów  am erykańskich na 
| czele B erlina  zachodniego stoi 
i obecnie gaule iter h itle row sk i, 
Herm ann B rinkm ann  (działa on 

: oczywiście n ieo fic ja ln ie ). Partia  
i h itle row ska posiada w  sekto­

rach zachodnich 100 komórek.
2. K ina  ja k  w iadom o spełnia- 

| ją  ważną fun kc ję  w ychow aw ­
czą. Jakie  więc f ilm y  w yśw ie- 

j tla  się w  sektorach zachodnich? 
Repertuar k in  zachodniego B er- 

I lina  obejm uje następujące ty tu -  
j ły : „W ładca półśw iatka ;— film , 
| k tó ry  fascynuje i zapiera dech 
i w  p iers i“ , „K rw a w a  zem- 
I sta“ , „Niebezpieczne dziewczę- 
| ta “ , „D o lina  śm ierci“ , „P rze- 
| m y tn icy  op ium “ , „P rzem ytn icy  
i ludz i“ , „H ieny  u lic y “ , „G rzeszni- 
! ca“ , „Grzeszne noce“ , „Grzech 
\ śm ie rte lny“ , „P rzygody w  Leg ii 
i Cudzoziemskiej“ . Na* ekranach 
I w yśw ie tla  się też f i lm  nakręco­
ny  jeszcze na polecenie Goeb­
belsa o olim piadzie h itle ro w ­
skie j w  B e rlin ie  w  1938 r. W y-

m ieniony repertua r by łby  nie­
pełny, gdybyśm y nie  wspom­
n ie li o na jnowszym  film ie  p ro ­
d u k c ji zachodnio-niem ieckiej, 
przygotowanym  specjalnie „na 
gw iazdkę“  przez osławionego 
reżysera Haeuslera, tego same­
go, k tó ry  zdobył uznanie H itle ­
ra za stworzenie innego „a rc y ­
dzieła“  pt. „K rw a w ią ce  N iem ­
cy“ . O statn i tw ó r Haeuslera no­
si zaś nazwę „Droga ciernista 
wolności“  i ’ nadużywa obrazów 
nędzy w  ja k ie j żyją przesiedleń­
cy, by  fałszując historię , wzbu­
dzić w  w idzach uczucia niena­
w iści i odwetu w  stosunku do 
Polski Ludow ej oraz sztucznie 
podtrzym ać złudzenie, że prze­
siedleńcy powrócą do „u traco ­
nej o jcow izny“  —  to znaczy na 
tereny Polski.

3. F ilm y  am erykańskie lub  
spreparowane za pieniądze ame­
rykańskie  m ają  odwrócić uwagę 
ludności od rzeczywistości i 
przygotować g ru n t pod siejbę 
faszyzmu i rem ilita ryzm u. Ideo­
logia gangsterów odwrócić ma 
uwagę od ponurych faktów . Od 
tego, że w  zachodnich sekto­
rach jest 300 tys. o fic ja ln ie  za­
re jestrowanych bezrobotnych i 
p rzyna jm n ie j jeszcze raz ty le  
ludz i bez pracy nie f ig u ru ją ­
cych w  o fic ja lnych  s ta tysty­
kach i  że, ja k  przyznał b u r­
m is trz  Neukóln, jednej z dzie l­
nic w  sektorze am erykańskim , 
na jego ty lk o  terenie „zna jdu je  
się 1500 bezdomnej młodzieży, 
740 pod nadzorem po licy jnym , 
a 3.400 stara s ię , bezskutecznie 
zdobyć możność kon tynuow a­
nia na u k i“ .

4. Na naukę pieniędzy nie  ma, 
bowiem rząd w  Bonn buduje

kosztowne koszary. D la tego , 
dzieci muszą gnieździć się w j 
dusznych klasach, gdzie g ru ź li- S 
ca zbiera obfite  żniwo: w Han- 1 
noverze na jedną salę szkolną | 
przeciętnie przypada 109 ucz- j 
niów, w  K ilo n ii -— 114, w  H i l- i  
desheim — 156, w  Ludw igsha- j 

j fen — 111.
Na naukę pieniędzy nie ma, ; 

ale do la ry  planu M arshalla  ob- ' 
| fic ie  zasila ją kasy organizacji j 
i faszystowskich. Za te judaszowe j 
! s reb rn ik i w ydaje się w  N iem - i 
¡ czech zachodnich 422 (nie om yl- 
| ka — dokładnie 422) gazety!

O pary faszyzmu, zgnilizny 
; m ora lne j, zdziczenia i m ilita -  i 
j  ryzm u to ty lk o  zewnętrzna po- 
i w łoka zachodniego Berlina. Bo- 
: w iem  i  tu, tak samo, ja k  w  w ie- 
j lu  m iastach T rizon ii, m łodzież j 
: niemiecka w  przeważającej | 
j swej części odrzuca zgniłą I 
} ideologię zagłady, adęnauerow- 
j ską drogę, k tóra prowadzi p ro - j 
| sto do row ów  strzeleckich i mo- j 
i g il zbiorowych. Na murach ra- 
| tusza w  Spandau (sektor ame- ; 
! rykań sk i w  B erlin ie ) stale po ją- \ 

w ia ją  się napisy w rodzaju: 
i „R euter (burm istrz  zachodniego | 
' B erlina) może zginąć, m y nie ¡ 
! chcemy um ierać“ . Podpisano —
| „Rocznik 1932“ . V/ czasie de- 
| m onstrac ji bezrobotnych, pod- 
i czas w ieców i zebrań i przy in -  
| n.ych okazjach, ja k  np. przy o r- 
I ganizowaniu p lebiscytu an tyre - 
| m ilitaryzacyjnego, m łodzież,"m i­
mo te rro ru  policyjnego, rozdaje 
u lo tk i, w  k tó rych  czytam y: 
„Zniszczcie k a rty  m ob ilizacy j­
ne, gdy ty lk o  je  otrzymacie. 
Podżegaczom w o jennym  nie

uda się .wtłoczyć m łodzieży n ie­
m ieckie j w  m un du ry !“

K u r t P. mieszka w  sektorze 
b ry ty jsk im , lecz s tud iu je  na 
Uniwersytecie Hum boldta w
sektorze dem okratycznym . Po­
w iedzia ł n ii kiedyś: „T y lk o  nie­
znaczna część m łodzieży za­
chodnio-n iem ieckie j uległa cza­
dow i nowej odm iany faszyzmu. 
N iew ą tp liw ie , propaganda im ­
pe ria lis tów  obcych i rodzim ych 
poczyniłaby większe spustosze­
nia, gdybyśm y nie m ie li przed 
oczyma wspaniałego przyk ładu 
m łodzieży radzieckiej, k tó ra  pod 
wodzą Towarzysza S T A L IN A , 
w raz z całym  narodem radziec­
kim , wzniosła gmach szczęśli­
wego dla ludzi pracy życia; 
gdybyśm y nie m ie li m ob ilizu ­
jącego do w a lk i o pokój i z jed­
noczenie Niemiec przyk ładu 
NRD, rozw ija jących się w -n ie ­
powstrzym anym  tem pie osią­
gnięć m łodzieży po praw ej s tro­
nie Łaby i wspaniałych sukce­
sów m łodzieży budującej socja­
lizm  w  k ra jach  dem okracji lu ­
dowej. W idzenie i rozumienie 
tych spraw to niezawodna od- 
truf:ka na jady  szowinizmu.

Gdy oglądamy we wschod­
nim  B e rlin ie  f ilm  o twórczej 
pracy i o wspan ia łym  budow­
n ic tw ie  w  NRD „Droga w zw yż“ 
(wszyscy mieszkańcy miasta 
mogą go oglądać bezpłatnie w 
poczekalni k o le jk i podziemnej 
na A leksanderp la tz) — poznaje­
my całą nicość ogłupiających 
film ó w  k rym in a ln ych  natrę tn ie  
wyśw ietlanych w  zachodnich 
sektorach B erlina . Patos poko­
jo w e j odbudowy s iln ie j przema­
w ia niż propaganda wojenna".

K . TEL.

Zbudowaliśmy w 1951 roku...

8 l istopada pierwsze polskie samochody osobowe m ark i  „ M-20 Warszawa“  opuści­
ły  halą montażową nowej Fabryk i Samochodów Osobowych na Żeraniu.

22 lipca rozpoczęła produkcję największa 
w Polsce i jedna z największych w Eu­
ropie fab ryka  cementu „O dra“  w  Opolu.

12 sierpnia na 142 dni przed terminem za­
płonął gaz w w ie lk im  piecu „B "  w hucie 

„Kościuszko".

7 l istopada, w  24 rocznicę W ie lk ie j Rewolucji Październi­
kowej, dzięki reak.:ac,ii zobowiązań podjętych przez załogę 
Fabryk i Samochodów C iężarowych pierwsze samochody cię­
żarowe polskiej p rodukc ji „ Lub l in  - 51“  opuściły taśmę 

montażową.

7 l istopada na 54 dni przed, terminem został uruchomiony  
w ie lk i  taśmowiec w  porcie szczecińskim.

W okolicach Jaworz­
na powstała największa 
w Polsce elektrownia  

cieplna.

Na wszystkich krańcach Polski obok potężnych obiektów przemysłowych powstały  
dziesiątki nowych, jasnych osiedli robotniczych.
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